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Niepodobna przypuszczać, aże

by tylko czynniki atm osferyczne 
przyczyn ia ły  się do tak gw ałtow 
nego podniesienia temperatury, 
jaką  dziś w idzim y w  Polsce.

N a  teren ie ciała ustawodaw
czego. jakiem  jest. Senat, gdzie 
zasiadają ludzie d o jrza li w iekiem  
i pełn i doświadczenia, ciała o 
jedn o lite j strukturze politycznej, 
dochodzi do scysji tak gw a łtow 
nych, jak ich  dotą‘d tam n igdy nie 
obserwowano. Pom iędzy m in i
strem skarbu, trzym ającym  w  
swoim  ręku politykę gospodarczą 
kraju, a jednym  z senatorów, sto
jącym  w  środowisku kierującem  
naszem życiem  gospodarczem. 
w yw iązu je się -polemika, a na
stępnie wym iana listów , z której 
przeciętny obyw atel może tj\lko 
nabrać przekonanie, że za kulisa
mi chodzi o zagadn ien ia o w ie le  
szersze, n iżby się pozatem zda
wało. M arszałek Senatu, jak  w y 
nika z  ośw iadczeń interpelanta- 
senatora, miał być uprzedzony o 
treści tych zapytań, które rozpę
ta ły  tak gw ałtow ną burzę.

W  Radom iu zapaoa wy rok w 
procesie o P rzytyk . Echo tego 
wyroku rozejdzie  się daleko po 
św iecie. Pam iętam y, jak  przed 
kilku m iesiącam i w ieść o P rzy ty 
ku szła wszędzie szeroko w  o- 
św ietlen .u  jed m s tn n n em  i, jak 
z wyroku sadowego wynika —  
fałszywem . Proces wskazał, że 
Przytyk , to tylko fragm ent pew 
nych przerbrażen  ideowo-gospo- 
oarczych, które przezyw a nasz 
naród.

M yślen ice w yw oła ły peruszerie 
w całym  kraju  i  spowodowały 
bardzo wyraźną i barazo stanow
czą odpowiedź prem jera gen. 
fc kladkowskiego, za kturę poszły 
ju ż fakty.

W  tym momencie na teren ie 
genewskim  zb iera  się Rada L ig i 
Narodów , ażeby przystąp.., do 
konstruowania jakichś nowych 
form  układa siosunujw  i systemu 
bezpieczeństwa w  Europie. A  ró 
wnocześnie p rzedstaw ic ie low i tej 
Ze samej L ig i  Narodow  w Gdań
sku w yrządza komendant przy by
łego, w okresie hołdowniczych 
m an ifestacyj polskich .ta rzecz 
morza, krążownika niem ieckiego 
bezwzględny a iron t.

O to garść fak tów  z osta tn i.h  
kilku dni. M oże to tylko splot | 
przypadkowy, a le stanowią one 
klasyczne sw iaaectwo, jak  dale
ce atm osfera, w  której żyjem y, 
jes t nabrzm iała zagadnieniam i i 

bardzo w inna zn iew alać Każ- 
uego, pełnego troski o kraj, do 
uwagi, zastanow ienia się i w y
siłku.

\t czasach ostatn.ch padały 
7 na jbardzie j au torytatyw nych  w 
państw ie ust w ezw an ia do stw o
rzen ia zw artego  szeregu  narodu 
i w ydobycia maximum en erg ji clo 
rozw iązan ia  w yłan ia jących  się 
zagadnień. N igd y  może jaskra
w ie j nie uw idoczn iła się koniecz
ność wydobycia z narodu nowych 
sit, ażeby zmoc trudności w e
wnętrzne i  zdobyć Polsce na leży
tą pozycję w  obecnem kłębowo ku 
m iędzynarodowem .
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Wczoraj popołudniu w  całej Pol
sce trwała peguda słoneczna o un.iar 
kowanem zaciimu-zeniu, a tempera
tura o godz. 14-ej wynosiła: 20 st. 
w Gdyni. 21 w Za -opanem, 23 w 
Warszawie, 24 w Kielcach, Luoii.iie,
1 wowie i Wilnie, 25 w J>, towicacn, 
Zaleszczykach, Brzeaciu n/B. i GrtJ- 
r'e, 20 w l rzemyślu, 27 w Toznaniu 
i bydgoszczy.

Dzis   pogoda naogół słoneczna i
ciepła. Słaba skłonność do tworzenia 
się burz i przelotnych deszczów. U- 
miarkowane wiatry północno -  za
chodnie.

d o l s k a  . n o s i  s a n k c j e
R z ą d  p o l s k i ,  p o w z i ą ł  s ł u s z n ą  d e c y z f e

nie czekając na rezultat gier dyplomatycznych w Genewie
G E N E W A, 26 6. N a  posiedze

niu prywatnem  rady L .g i N aro 
dów min. Beck zapow iedział, iż 
wodpc tegc, że posiedzenie pu
bliczne rady się nie odbędz.e, po
zwoli sobie przesłać przewodni
czącemu rady pismo rządu pol
skiego o • stanowisku Polsk i w 
spraw ie sankcyj. D zisia j w ieczo- 
rem delegacja  pismo to przekaza
ła przewodniczącemu rady.

Pismo polskiego m inistra spr. 
zagr. brzmi jak  nastęnuje:

„Pan ie  Prezydencie! Rada L ig i 
Narodów  postanowiła na swojej 
sesji m ajow ej zebrać się znowu 
w połow ie czerwca, celem rod ję- 
cia dalszej dyskusji nad specjal- 
nemi zarządzeniam i, wydanem: 
wspólnie przez członków L ig i Na 
radów w  związku ze sporem w ło 
sko - abisyńskim. Członkowie r a 
dy zgodzili się, aby przed tem no- 
wem zebraniem  nie zm ieniać 
tych zarządzeń

Tymczasem  rząd jednego z 
państw, zasiadających w  radzie 
L ig i Narodów , zażądał zwołania 
zgrom adzenia L ig i N arodów  Za
strzegam  sobie możność wzięcia  
udziału w  dyskusji na zgrom adze
niu, jak tylko naństwo, które za 
in ic jow ało  zwołanie zgrom adze
nia, przedstaw i swój punkt w i
dzenia.

Już teraz chciałDym jednak po 
w iadom ić innych członków rady 
o stanowisku mego rządu w spra
wie zarządzeń kolektywnych. 
Sankcje zostały wprowadzone 
przez każdy rząd na mocy de
cyzji suwerennej, w  związku z 
wykonan.em art. 16 paiktu, jest 
w ięc nie ao zaprzeczenia, że de
cyzja  co do zniesienia sankcyj 
wynikać musi również z suweren 
ności każdego poszczególnego

państwa - członka L ig i Narodów.
Aaństwa oędące członkami L i

gi Narodów  przedsięwzięły współ 
ną akcję celem wstrzym ania kro- 
ków wojennych, w  nadziei spow . 
dowania pokojowego za łatw ien ia 
sporu. Wobec ostatnich wypad
ków jesteśm y zmuszeni jednakże 
stw ierdzi , że nasz wspólny w y 
siłek zakończył się zbiorowem 
niepowodzeniem . Zarządzenia, 
które wspólnie wydaliśmy1, nie 
osiągnęły swego celu i, okazaw
szy się nieskutecznemu stały się 
niepotrzebne. Jeżeli pomimo to 
sankcje zostałyby utrzymane, to 
nabrałyby one. zdaniem rządu 
polskiego, charakteru karnego, 
co wykraczałoby poza art. 16 
paktu. W szystkie te m otywy od 
pewnego czasu skłaniały rząd

W R A Ż E N IE  W  G E N E W IE

G E N E W A  26 6. Zniesienie san 
kcyj przez Polskę uczyniło w ko
łach genewskich duże wrażenie. 
N a jbardzie j ortodoksyjni komen- 
tatorow ie paktu L ig i Narodów  
podkreślają, iż  fak t oczekiwania 
przez Polskę z powzięciem  tej de
cyzji na rozpoczęcie sesji Rady 
L ig i i " c z y n i zadość najbardziej 
subi tylnym rozumowaniom proto- 
kułu ligow ego. D ecyzja Polski o 
ceni. na jest powszechnie jako 
w yraz trzeźw ego stosunku do sy- 
tuac i i niechęci do schlebiania 
szkodliwym fikcjom .

Nfie ulega w ątpliwości, że P o l
ska łiie  przystępowała do sankcyj 
chętnie. Stosunki polsko - 'wło
skie, zarówno gospodarcze jak 
polityczne, oparte na najszlachet-

poleki do poglądu, że zarządzę-1 niejszych tradycjach  przyjaźn i, 
nia które powziął, straciły  swoją 
rację  istnienia.

Rząd polski wstrzym ał sie je d 
nak aż do chw ili obecnej ze zn ie
sieniem tych zarządzeń, ze w zg lę 
du na innych członków rady, w 
zw iązku z uchwaloną przez radę 
ostatnią rezolucja. Rząd polski 
uważa jednak, że nadeszła ch w i
la zawiadumienia innych człon
ków rady o swej decyzji zniesie- 
" ia  zarządzeń, H 'óre wydał w 
związku ze stosowaniem art. 16.
Z drugiej jednak strony chcia ł
bym oświadczyć, że to niepowo 
dzenie akcji zb iorow ej nie osłabi 
w o li mego rządu do brania uazia- 
lu we wszystkich wysiłkach L ig i 
Narodów  jako narzędzia współ
pracy m iędzynarodowej.

Raczy pan —  panie Prezyden
c i  p rzy jąć  zapewnienia m ojego 
bardzo wysokiego poważania.
( — ) Józef Beck, m in ister spraw 
zagr. Po lsk i."

nie uczyniły decyzji o stosowaniu 
sankcyj rzeczą łatwą. Jednak w 
im ię w ierności dla przy jętych  na 
siebie zobowiązań i w  im ię zasad 
współpracy m iędzynarodowej Pol 
ska sankcje zastosowała. K iedy- 
jednak wypadki wykazały ich bez
celowość nadszedł czas na po
wzięcie słusznej decyzji

U C H W A Ł A  R A D Y  M IN IS T R Ó W  

P, A . T . donosi:
W  związku z pisemną deklara

c ją  p. m in istra spr. zagr. Becka, 
złożoną przewodniczącem u rady 
L ig i N arodów  dn.a 26 czerwca, 
Rada M in istrów  na posiedzeniu 
w  dniu 27 b m. uchwaliła znieść 
zarządzenia Sankcyjne w  stosun
ku do W ioch. Odpowiednie zarzą 
dzenia wykonawcze zostaną w 
najbliższym  czasie ogłoszone.

Aresztowanie
ac woKa.a

riofm ok! • O strow skiego
N a nasadzie decyzji sędziego 

śledczego aresztowany został 
wczora j adwokat Zygm unt H of- 
mokl - Ostrowski (o jc ie c ),  oskar
żony o znieważenie rządu.

Katastrofa autobusu
któ rym  lechato 10 Księży

TO R U Ń , 27. 6- W  dniu wczo- 
ra jszy ir u legł pod W łocławkiem  
katastro fie  autobus, którym  je 
chało 10 księży. Trzech  księży od 
w ieziono w  stan ie ciężkim  do 
szpitam .

PRZECIW ZAPARCIU
stolca i hemoroidom zaleca : i f  
stosować Kaskarynę —  Leprince. 
Dawka: 1 lub 2 p igu łk i w ieczorem  
podczas jeazen ia . Koszt mały. to
rebka 40 groszy. Do nabycia w  

każdej aptece.

„Stach z Warty” Szukalski
skazany za zniesławieni*

W śród w ie lk iego napięcia licz
nie obecnej na sali sądowej pu- 
hl - 'n o śc i, rekrutu jącej się ze 
s fe r  artystycznych st.ohcy Sąd 
O kręgowy og łosił w czora j w yrek  
uznając głośnego rzezbiarza. Sta 
nisiawa Szukalskiego winnym 
zn iesław ien ia prof- W ojciecha 
Jastrzębowskiego i skazujący go 
za to na karę 3 m iesięcy aresztu 
i 500 zł. grzyw ny. D rugiego os
karżonego, redaktora odpow ie
dzialnego czasopism? „M yś l P o l
ska", M ieczysław a Jaculew icza 
Sąd uznał współwinnym tego 
przestępstwa, skazując go na ka
rę 6 tygodn i aresztu i 200 zł

Mcrderca Chask ie lau icz
s y m u l u j e  o b ł ę d

Zabójca wachm istrza 7-go pul 
ku ułanów w  Mińsku M azow iec
kim, ś. p. Jana Bujaka, L e jb  Cha 
skielew icz, la t 32, z zawodu kra
w iec, m ieszkaniec Kałuszyna, po 
dokonaniu zabójstwa w  dniu 31 .V 
r. b. w Mińsku M azowieck.m , zo
stał, jak  wiadomo, aresztowany. 
P rzy  badaniu zeznał on, że za
s trze lił wachm istrza z zemsty za 
krzyw dy doznane, gdy odbywał 
siużbę w 7-ym pułku ułanów.

W  czasie dochodzenia ustalono, 
że Chaskielew icz należał do okraj 
nej lew icy. Jako kraw iec, należał 
do związku odzitż.owego, a jedno 
cześnie był członkiem innych 
zw iązków, jak  związku pracowni
ków budowlanych itp., nie m ają
cych nic wspólnego z jego  zawo
dem. N a leża ł do tych zw iązków, 
aby móc prowadzić robotę w yw ro
tową.

Zeznaniem swem chciał prze
stępca podważyć au torytet in
struktorów w  wojsku.

W  czasie przesłuchiwania Cha- 
sk itlew icz sym ulował obłęd. W  
celu znadar.ia poczytalności, pod
dani) go badaniom lekarskim K o
m isja lekarska ponad wszelką w ąt 
p liwość stw ierdziła  pełn ię w ładz 
umysłowych C-haskielewicza.

W  toku dochodzenia aresztowa
no pośród tow arzyszów  Chaskie- 
lew icza 7 osób, które rów nież o- 
sadzono w  w ięzien iu . W śród are
sztowanych znajdu ją się osoby, 
które dostarczy ły  Chaskielew iczo- 
wi rew o lw er i napoje.

Energiczne dochodzenie prowa
dzone było przez p, sędziego śled

czego do spraw politycznych l M ordercę przew ieziono do wię- 
szczególnej wagi, K leinerta . I zienia w  Mokotowie.

Restauratia Habsburgów u  14 dni?
Alarmujące doniesienie angielskiego dziennika

ga do W iedn ia w  ciągu na jb liż
szych 2-ch tygodni.

O czyw iście kraje M ałej Entep

L O N D Y N  27. 6. Korespondent 
dyplom atyczny „N ew s  Chroni
c ie "  donosi z Genewy na podsta
w ie w iadom ości z kół dobrze po
in form owanych, że Mussolini, 
m iał w yraźn ie opow iedzieć się za 
restauracją Habsburgów w  Au- 
strji.

W ed ług tych inform&cyj oży
wiona ostatnio propaganda na 
rzecz monarchji w A u s tr ji w y
chodzić ma nie z W iednia, lecz z 
Rzymu. Rozważana ma być ntoż-

ty  —  podkreśla korespondent —  
podejm ują obecnie wszystkie 
środki zapobiegawcze i po pow ro
cie O ttona do W iedn ia prawdo
podobnie nastąpiłaby wojskowa 
okupacja terytorjum  austrjackie- 
go. Ewentualność ta była, wed 
ług in form acyj dziennika, przed 
m: utem rozm owy Bluma z Ede
nem i będzie rów nież omawiana 
podczas spotkania obu mężów sta

grzywny. Obu skazanym zaw ie
szono karę aresztu na okres* 3-ch 
lat.

W  obszernem uzasadnieniu 
Sąd O kręgowy stanął na stanowi 
sku, że Szukalski publicznie znie
sław ił Jastrzębowskiego, dokonu 
jąc przez to zamachu na jego 
cześć i dobre im ię i poniżając 
godność osobistą zarzutam i szka 
lu jącem i a na niczem nie oparte- 
mi.

Przew odn iczący obszernie cy
tu je inkrym inowany artykuł Szu 
kalskiego, nawet te ustępy, w któ 
rych oskarżyciel p ryw atny nie 
wysuwał, jak  np. godzące w  W it- 
tiga  i Jackowskiego, a wszystko 
na tle krytyki działalności a rty 
stycznej komitetu uczczenia pa
m ięci marsz. P iłsudskiego.

Sąd podkreślił, że oskarżeni nie 
przeprow adzili żadnego dowodu 
prawdy, a 18-tu św iadków, któ
rych chcieli zgłosić, zaw ezw ali 
a la stw ierdzenia okoliczności tak 
ogóln ikowych i niejasnych, że 
Sąd zmuszony był wniosek o ba
danie świadków oddalić. Sąd 
podkreśla całkow itą współwm ę

skazanego redaktora, który nie
w ątp liw ie  z pełną świadomością 
zam ieścił artykuł w yrząaza jący  
ciężką krzywdę prof. Jastrzębow
skiemu, którego sąd nazywa w ie l 
kim  i bezin teresow rym  artystą 
U znając w  zakończeń.u, że samo 
orzeczenie kary je s t ju ż dla obu 
skazanych dostatecznie dotkliwe. 
Sąd uznał za m ożliwe za w ie s ił 
nie im wykonania te j kary.

Odznaczenia
„M on ito r  P o lsk i" z dn. 27 b 

m. ogłasza zarządzenie Pana T re  
zydenta R zp lite j o nadaniu w ie l
kiej w stęg i orderu Odrodzenia. 
Polsk i za wybitne zasługi na po
lu pracy społecznej księdzu dr. 
S tan isławow i W o jc iech ow i Oko
niewskiemu, biskupowi chełm iń
skiemu w  Pe lp lin ie , oraz krzyża 
kawalerskiego orderu  Udrodze- 
nia Polsk i za zasługi na polu 
pracy społecznej ś. p. W ładysła
wowu Jackowi Jezierskiemu, ro l
n ikowi w  Sobieniach - Jeziorach 
pow. garw olińsk iego.

Zamknięcia sesji
Sejmu i Senatu

liw ość powrotu Ottona Habsbur- nu w  Genewie.

Rozwiązanie Stronnictwa Narad.
w powiecie krakowskim

K R A K Ó W  27. 6. (te l. w ł.) W czo Zarządzeniem  w ładz 
rai aresztowano w  K rakow ie 7 -u  stracyjnych  rozw iązano
działaczów Str. Narodowego. D z i
s ia j wszystkich aresztowanych 
zwolniono.

admini-
organiza

c ję  Str. N arodow ego w pow iecie 
krakowskim.

Aresztowania
pod zarzutem należenia do ONR

W  b. tygodniu przeprowadzono 
szereg rew izy j i aresztowań w1 
W arszaw ie i w  okolicach podsio- 
łecznych w  związku z ujawnie
niem jacze jek  O. N R.

M. in. aresztowani zostali pod 
zarzutem przynależności do pota 
jem nej o rgan izac ji urzędnicy pry 
watn i W acław  O lszewski i Ign a 
cy. M ikoła j ewski.

W  dniu 27 bm. w  poiudnie szef 
biura prawnego w prezydjum  
Rady M in istów  p. W ładysław  Pa- 
czoski doręczył panom m arszał
kom Senatu i Sejmu zarządzenia 
Pana Prezydenta R zeczypospoli
tej o zamknięciu sesyj nadzwy
czajnych Sejmu i Senatu.

Zarządzenia powyższe brzm ią: 
Zarządzenie Prezydenta Rzeczypo

spolitej o zamknięciu sesji nadzwy
czajnej Sejmu.

Na poastawie art. 12 pkt. c) usta
wy konstytucyjnej zamykam z dniem 
27 czerwca 1936 r. sesję nadzwyczaj
ną sejmu.

Prezydent Rzeczypospolitej 
( — ) I. Mościcki 

Krynica, dn.a 26 czerwca 1936. ,
Prezes Rady Ministrów

( — ) Sławoj Składkowski 
A na log iczn ie  brzm i zarządze

nie dotyczące zamknięcia sesj. 
Senatu.

W y b o r y  m ie j s k ie  w  Ł o d z i
oddędą sią 27 września

ŁÓDŹ, 27.6. W  dniu dzis ie j
szym w ojew oda łódzki p. Hauke- 
N owak wydal rozporządzenie, roz
pisujące z dniem 29 cze-wea r. b. 
w ybory do rady m iejsk iej m. Ł o 
dzi. Jako dzień wyborów  oznaczo
ny został 27 września r. b.

Jednocześnie w ojewoda zam ia
n o w a ł p rzew od n iczącym  g łó w n ej

kom isji wyborczej w iceprezesa 
Sądu Okręgowego w  Łodzi p, O t
tona W ecile, a jego  zastępcą sę
dziego Sądu O kręgowego p. Euge 
njusza W iśn iewskiego. Gbszar- 
miusta podzielony został na 10 o- 
kręgów , które skolei dzielą śie tu  
2u3 obwody. ’ Y‘

Opłata pocztowa niszcz, ryczałtem.

P  R

W arszrw e,  
niedziela 2 8  czerwca 1936

N 0 !  i ł  C O D Z I E N N E  r - J O
.  A -  - e P r e t t t tK O SZY
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P i e r w s z y  a k t  p r a c e s u

T r a g e d j a  w  W y s z y n i e
przed sądem okręgowym w  Kaliszu

Glośnem echem odbiły się w  ca
łej Polsce tragiczne za jścia  w  W y 
szynie (pow . kon ińsk i). Obecnie 
zajścia te przechodzą na forum 
sądcwe. Okoliczności tragicznej 
śm ierci sędziego ś. p W awrzyńca 
Sielskiego jeszcze nie są przed
miotem rozpatrywań sądu okręgo
wego w  Kaliszu. Tymczasem  na 
law ie oskarżonych zasiada 34 o- 
kolicznych m ieszkańców pod za
rzutem udziału w  zajściach z po
lic ja . W  akcie oskarżenia tak 
przeds+awiono tlo ca jść :

A K T  O S K A R Ż E N IA

W  dniu 14 lutego 1936 r. o go
dzinie 7 rano przybył do Wyszy- 
ny w  pow, konińskim oddział po
lic ji w  składzie około 50 poste
runkowych pod dowództwem 
aspiranta Stefana Trofim ow  mza, 
by w  W yszynie, a jednocześnie w 
Jabłonnie, Kunach, Paprotn i i 
Głodnie przeprowadzić rew izję  u 
członków Str. Nar., podejrzanych 
o n ielegalne posiadanie broni.

Polecen ie przeprowadzenia re 
w iz ji wydał starosta pow iatowy 
w Kon in ie p M. Kaczorowski, po 
uprzednio odbytej kon ferencji, w 
której udział w z ię li:  naczelnik u- 
rzędu wojew ódzk iego wydziału 
społeczno - politycznego, komen
dant w ojew ódzk i P  .P., naczelnik 
urzędu śledczego w  Łodzi, w ce- 
starosta koniński i komisarz pow, 
P. P  w  Koninie.

K on ferencja  została zwołana 
na skutek otrzym ywanych przez 
starostę wiadomości, że poszcze
gó ln i działacze Stronnictwa N a
rodowego, a m in W aw rzyn iec 
Sielski, zairi w  W yszynie, na te
renie pow. konińskiego, a szcze
góln ie w  W yszyn ie i okolicy pro
wadzą szeroką agitację, zm ierza
jącą  do staw iania przez ludność 
oporu po lic ji.

Oddział p o lic ji w  ilości 45 lu
dzi pod dowódz-twem podkom. 
Grabowskiego udał się celem 
przeprowadzenia rew iz ji u wska
zanych członków Str. N ar. we 
W ładysław ow ie, Rusocicach, SH- 
linow ie. N a ta lji i Leon ji.

D rugi oddział w ilości 42 lu 
dzi, pod dowództwem  asp. T ro fi-  
m owieza, dokonać m iał annlo- 
Iicznych czynności w  W yszyn ie i 
okolicznych wsiach, przyczem  
Sielsk iego i Kw iatkowskiego po
lic ja  m iała zatrzym ać.

T Ł U M  S Ą S IA b ó W

Około godz. 9-ej asp. T ro fim o- 
w icz zauważył, iż do W yszyny 
ściąga ją  z okolicznych wsi g ru ry  
ludzi, uzbrojonych w  dragi, kło
nice i Inne narzędzia. W  drodze 
przeprowadzonego w yw iadu zo
stało ustalone, iż grupy ludzi 'ą- 
żą do W yszyny w  celu niedo
puszczenia do zatrzym ania S iel
skiego i Kw iatkowskiego.

N aprzeciw ko oddziału po licy j
nego w  drodze prow adzącej do 
zabudowań S ielsk iego zeDrał s>ę 
tłum, liczący około 400 03ób, u- 
zbrojonych w drągi, kłon.ce, w i
d ły i k ije  oraz z boku zb iera ły 
s.ę liczne grupy, dochodzące do 
1000 osób. Zebrani zachow yw ali 
się a g rts -w n ie  i pod adresem 
p o lic ji rzucali pogróżk i oraz pa
dały okrzyki uderzenia na poli
c ję  i rozbro jen ia  _tj.

Z tłumu w ołano: „*ro nie Zagó
rów ", „N ie  damy s ię !" ,  „N ie  Lać 
się ic h !“ , oraz obrzucono policję 
obelżywem i wyrazami. Wobec a- 
gresvw nej postawy tłumu asp. 
T ro fim ow icz  wezwał tłum trzy 
krotn ie do rozejśc ia  s ę, a gdy 
nie zastosowano się do rozkazu, 
polecił oddziajow i policyjnem u 
rozproszyć tłum. Zgrom adzeni, 
w yp ieran i przez po lic ję , co fnęl. 
się do zabudowań Sielskiego.

Po usunięciu tłumu przystą
piono do przerw anej u Sielskiego 
rew iz ji.

W ysłan i cło m ieszkania czterej 
po lic janci, celem  zatrzym ania 
■Sielskiego i Kw iatkowskiego, roz
kazu nie spełn ili gdyż za
sta li budynek zamknięty. W ów 
czas oddział po lic ji w  szyku bo
jowym  począł w yco fyw ać się w 
kierunku budynku zarządu gm in
nego w W yszynie.

Tłum w  tym czasie liczy ł do 
2.000 osób, jednak z chw ilą przy 
bycia drugiego oddziału po lic ji 
został rozproszony. Po roz
proszeniu tłumu zatrzym ano k il
kanaście osób, które obecnie za
siadają na ław ie oskarżonych.

S T R O N N IC T W O  N A R O D O W E  
W szyscy oskarżeni przyznali 

się jedyn ie do bram a udziału w 
zbiegowisku, natom iast do czyn
nych zn iew ag po lic ji, oporu i t. 
d. nie przyznają  się zupełnie 

Starosta koniński, p. M. Kaczo 
rowski, scharakteryzował ogólne 
tło i podłoże, na którem doszło 
do wypadków oojętym  aktem o- 
skarżenia. Jego zdaniem, pano
wał spokój, dopóki ludzie nie za
częli się masowo zapisywać na 
członków Str. Narodowego, przy 
czem świadek w yjaśn ia , że na j
w iększy napływ ludzi do Str. N a 
rodowego był w  1935 r „  a dowo
dy m iał w o lbrzym iej ilości nie- 
głosu jących do izb ustawodaw
czych.

Z E Z N A N IA  A S P IR A N T A  
O swoich czynnościach w Wy- 

i szynie zeznaje aspirant po lic ji 
T ro fim ow icz :

D rzw i domu Sielskiego zostały 
zamknięte. W yłam ać kazałem 
drzw i, poczem jeszcze jedne 
drzw i wyłamałem , ale słysząc od 
podwładnego, że jest jeszcze do 
wTyłam am a tro je  drzw i i w idząc 
rosnący tłum, zaniechałem  dal
szego łamania i poleciłem  od iz ia - 
łow i się w ycofać.

W idziałem  Kw iatkowskiego, 
który podburzał i agitował masy. 
T łum  liczy ł wówczas około 15u0 
osób.

Tłum  m iał w rogą postawę, 
„podskakiwał" do oddziału, który 
był rozsypany w tyra ljerę . Chłop
stwo zbliżało się do mnie

N ie  w iedziałem  co robić 42 lu
dzi rzucić na tłum? Byłbym  po
konany. Broni użyć nie chciałem. 
Zbliżała się godzina 12. W idząc 
groźną postawę tłumu, dałem Ko
m endę: „T y r a ’ jen i ognia w gó 
r ę !" .

Na odgłos strza łów  tłum się co
fnął. W  tym momencie przybyła 
pomoc w  sile 45 ludzi pod komen
dą podkomisarza Grabowskiego.

Po pewnej chw ili od strony 
dworu nadjechała furmanka, któ-. 
rą zatrzym ałem . Okazało się, że 
furm anka jechała po doktora do 
rannego Paw 'aka. Oddział strze
lał w górę. Jakim sposobem kula 
tra fiła  Paw laka, me wiem, może 
z rekoszetu, a może polic janci 
n re li ręce zgrab ia łe z zimna i któ 
ryś niechcący strze lił nic w górę, 
a w innvm kierunku.

Adw . B orow sk i: Od kogo o-
trzym ał pan rozkaz?

6w .: Od pana starosty.
Adw . Dołęga - K ow a lew sk i: Na 

jak ie j podstawie m iał pan czte
rech ludzi zatrzym ać?

Sw .: W  zależności od wyniku 
rew iz ji.

A dw . D ołęga-Kow alew sk i: Je
że li w zależności od rew iz ji, to 
dlaczego w rozkazie była mowa o 
czterech aresztowaniach?

Świadek nie umie na to pytanie 
odpowiedzieć.

R E W IZ J A  
Zeznaje św. A leks Józko, który 

przeprowadzał rew .z ję  u ś. p. W. 
S ielskiego.

P rzew .: Świadek przeprowadzał 
rew iz ję . Co św iadek znalazł?

Św.: Dwa rew olw ery, dubel
tówkę i dw ie szable.

P rzew .: Czy rew iz ja  została
przeprowadzona całkow icie?

Sw.: N ie. ,
P rzew .: Czy zażądał od 

S :elskiego, aby się udał z panem 
1 czy  oe był gotów  pójść.

Sw : W  p ierw szej chw ili, na
płacz domowników, nie chciał 
pójść, ale następnie ubrał się i 
był gnfów. P y ta ł słę jedynie, czy 
mam polecenie sądowe do aresz
towania go.

P rzew .: A  czy oskarżony K w iat 
kowski ("korepetytor dzieci ś- ?. 
S ielskiego, z&mieszkały w  jego  
domu) także podporządkował się 
poleceniu ?

Sw : T eż był gofów  udać się ze 
mną.

P rzew .: Czy u osk. K w iatkow 
skiego została znaleziona jaka 
broń ?

Sw • N ie, nie znaleziono
P rzew ,: Czy drugi raz b j ł  pan 

w  mieszkaniu S ielsk iego?
Św.: Pc nadejściu posiłków i 

usunięciu tłumu poszliśm y pow 
tórn ie dn m ieszkania Sielskiego, 
ale drzw i bj ły  zamknięte. D w oje 
drzw i wyłam aliśm y, a przy trze
cich p. aspirant polecił się wyco
fać. Baliśm y się, że ktoś może do 
nas strzelić.

P rzew .: N a  jak ie j podstawie o- 
baw ia liście się strza łów ?

Św.: Tak się zdawało, że może 
ktoś strzelić, m ieliśmy bcwiem  
wrażen ie, że w  m ieszkaniu jest 
Sielski, tylko się zamknął.

Adw . B orow sk i: Czy świadek
sporządził protokół rew iz ji i 
gdzie?

Św.: Sporządziłem  po w yco fa 
niu się z zabudowań Sielskiego 
w kancelarji zarządu gnrny

Adw . Borowski: Cały protokół 
został przedłożony ś. p. Sielskie
mu ?

Sw .: N ie, bo rew iz ja  została 
przerwana.

Adw  Borowski: Czy o przerw a
niu rew iz ji zrobił pan odpow itd- 
nią adnotację? ■

Św.: N a tu ra ln ie ł zrobiłem.
Adw . B orow ski: Proszę wysoki 

sąd c sprawdzenie,
Sąd sprawdza i okazuje-się, te  

w  protokóle mema mowy o p rzer
waniu, a jedyn ie o przyśpiesza
niu dokonanej rew iz ji.

Adw . Buruwski: Czy Sielski wy 
dał broń dobrowolnie?

Ś w .: Częściowo tak, a częścio
wo to ja  sam znalazłem.

A dw . B orow ski: Jak to b y ło ’
Św.: K iedy pow iedziałem , te

przyszedłem  przeprow adzić re
w iz ję  za bronią, to Sielski po
w iedzia ł „S zuka jc ie".

Poszedłem  w ięc do sza fy  i w y
jąłem  dubeltówkę i rew olw er, n 
wówczas Sielski wydostał z biur
ka czy szu flady drugi rew o lw er i 
podał iru, m ów iąc: „P roszę  i ten 
zabrać, nie chce mieć n ieprzyjem 
ności".

P rzy  zeznaniach przodownika 
J. Czornikn, adw. Borowski zapy
tu je :

—  Jaką opin ią cieszył się Ś p. 
Sielski ?

Św.: Człowieka bardzo dobre
go, tylko, że przyjm ow ał dc robo
ty jedyn ie  narodowców.

A p l H erb ich : A  czy dla ubo
gich nienarodowców Sielski nie 
był litościw y?

Św.: N ie  wiem, ale c ieszył się 
op in ją  człow ieka litościw ego, któ

ry  nawet m ajątek 
pom agając innym.

nadszarpnął,

S IE R O T A  ‘

W ie lk ie  wrażenie na sali robi 
w ejście m łodziutkiej córki ś. p. sę 
dziego Sieiskiego.

W idoczne jest, że cala silą  sta
ra Mę opanować, aby nie wybuch
nąć głośnym szlocnem.

P rzew .: Jak to było, gdy przy
szła po lic ja  przeprowadzać u 
państwa rew iz ję  i powiedziała p. 
Sielskiemu, że jes t zatrzym any?

Św .; Tatuś pytał się po lic ji, 
czy m ają od pana prokuratora 
piśm ienny nakaz aresztowania. 
P o lic ja  takiego nakazu m e mia
ła, ale tatuś po chw ili ubrał się i 
p. Kw iatkowski także i chcieli 
pójść, ale po lic ja  odstąpiła i ta
tusia z sobą me zabrała.

Sędzia : D laczego niKt nip ot,wie 
ra ł drzw i, k iedy polic ja  przyszła 
pow tórn ie?

Św.: Pon iew aż nikt nie w y
szedł do przedpokoju.

Sędzia : D laczego nikt nie w y
szedł?

Św.: Bc nikt nie chciał iść 
p ierw szy otw orzyć drzw i.

S K A Z A N I

Po przem ówieniach obrony i 
prokuratora sąd wydał wyrok 
skazujący w iększość oskarżonych 
r.a karę w ię ż en ia  od G m iesięcy 
■lo roku i 3 m iesięcy. Trzem  za
w iesił wykonanie wyroku na lat 
5, pięciu zaś uniew innił. W  aresz
cie zatrzym ał tylko głównych o- 
skarżonych: Ignaczaka i K w ia t
kowskiego; innych zaś zw oln ił z 
aresztu, polecając nad nimi rozto
czenie dozoru policyjnego.

30 czerwca przed Sądem Okrę
gowym  w K a i.szu zacznie się dru
gi proces, odnoszący się do oko
liczności tragicznej śm ierci ś. p. 
W* Sielskiego.

K r w a w e  w a lk i  w  P a le s t y n ie
Opór Arabów w ira rta

JE R O Z O L IM A  27. 6. Opór u- 
zbrojonych band arabskich prze
ciw  rządow i staje się coraz bar
dziej zacięty. W  góry  w  okolicy 
Nablus wysłano eksped je ję  ■woj
skową, składającą sie z 1600 żoł
n ierzy pułku szkockiego, cekm  

zlikw idowania silnej bandy uzbro 
jonych Arabów , dopuszczających 
się aktów gwałtu  i tenoru. Banda 
ta Lczy około 500 ludzi i stanowd 
ośrodek w szelk iej akcj: pow stań
czej w kraju. W ojska brytyjsk ie 
stopniowo okrążają Aranów , od
cinając im dostawy żywności,
przem ycanej nocą z sąsiedniej 
wsi A tak w ojsk angielskich 
wspomagany jest przez samoloty.

Pusty pociąg, jadący z H a ify  do 
L iddy  zostat zaatakowany przez 
Arabów , którzy przez rozkręcenie 
szyn spowodowali wykolejenie

się parowozu Poc iąg  ostrzeliw a
ny byl następnie przez ukryw ają
cych s,ę napastników arabskich. 
Jeden żołn ierz i maszynista zosta 
U za lic i,  3-ch zaś żołn ierzy, w 
tem jeden o ficer, odniosło ciężkie 
rany. Po nadejściu pomocy na 
pastm cy w yco fa li się, pozostawia 
jąc jednego rannego.

W górzystej okolicy E fra :m 
oddział wojska, eskortujący ro
botników, napraw iających lin ję  

te legra ficzną, zaatakowany został 
przez 50 uzbrojonych w karabiny 
Arabów . Oddziałow i bryty jsk ie

mu wysłano pomoc i dopiero po 
godzinnej w: alce, w  której b ra ły 
fów n ież udział samoloty ang ie l
ski?, napastnicy co fnęli się, za
b iera jąc ze sobą 4 zabitych. Po 
stronie bryty jsk ie j 2-ch żołn ie
rzy jest ciężko ranionych.

Zareszenie transferu sum
należnych zagranicznym wierzycielom Dolski
P A T  donosi:
W  związku z pobytem prof. 

Adama Krzyżanowskiego w Sta
rach  Zjedn. z ram ienia rządu 
został w  dn. 25 ogłoszony w  N o
wym Jorltu następujący komuni
kat o fic ja ln y :

„Specjalna delegacja r*ądu pol
skiego, rttóra przybyła kilkr dni te
mu do Stanów Zjednoczonych, poir 
formowała fiskalnych agentów pol
skich pożyczek zagranicznych że nie
stety, jako konsekwencja ogólnie zna
nych ograniczeń w handlu zagranicz
nym, stosowanych przez wszysttóe 
kraje włącznie z krajami wierzycie!- 
sklemi, nadwyżka bilansu handlów* »o 
Polski obniżyła sie do rozmiarów nie
znacznych. W  konsekwencji rezerwy 
Banka Polskiego spadty dó 70 milj. 
dolarów.

W  tych warunkach rząd polski był 
zmuszony do oświadczenia co nastę
puje: 1) Płatności należne według
kontraktów pożyczkowych będą tym 
czasem dekonywan** w arodze efek
tywnych wplar w złotych, ra rachun
ki zablokowane agentów fiskalnych 
w Banku Polskim, 2) Transfer sum 
potrzebnych na obsługę zostaje cza

sowo zawieszony, 3) Test życzeniem 
'ządu, aby rozmowy dotyczące w y
tworzonej w ten sposob sytuacji zo
stały podjęte we właściwym momen
cie."

W  związku z powyższym  komu
nikatem Polska A gen c ja  T e le g ra 
ficzna  upoważniona jes t do 
stw ierdzenia, że rozm owy prow a
dzone obecnie w sprawie polskich 
zagranicznych długów pmisyj- 
nych przez delegatów  polskich w  
krajach w ierzyciei3kich, a prze
dewszystkiem  w  krajach, z kió- 
remi Polska ma nietylko ujemny 
bilans handlowy, lecz również 
ujemny bilans p łatn iczy —  doty
czą jedyn ie zagadnien ia tran s fe 
ru dla zagranicznych posiadaczy 
polskich papierów  w artościo 
wych. W  stosunku do krajowych 
posiadaczy tych w alorów  wypłata 
następować będzie w  złotych, jak  
to zresztą miialo m iejsce i detąd 
dla o lbrzym iej w iększości posia
daczy polskich, którzy inkasowali 
swe kupony w  Banku Polskim .

Przytyk osądzony
Sfca&son 11 iv«2ów i 24 chlondw

W ło s i  f o r t y f k u j ą  s ię
na morzu Sródzieir.nem

L O N D Y N , 27.6. Pisma' donoszą, 
że rząd w ioski przj stąpił do for® 
ty fikow an ia  w yspy Pan tellaria  na 
morzu śródziemnem, Fakt ten 
wzDudzil poważne zaniepokojenie 
w  angielsk ich  sferach  m iarodaj 
nycn. W yspa Pan tilla r ia  leży w 
odległości zaledw ie 160 mul od 
M a lty  pom iędzy Sycy lją  a Tu n i
sem.

„M orn in g  P os t" wskazuje, że

Sprzeniewierzenie
100.0G0 złotych

LW Ó W , 27. 6. W  dniu w czora j
szym dokonano z  polecenia pro
kuratora aresztowania b. dyrek
tora centrali Kasy Rękodzieln i
czej Franciszka Spinetera pod za
rzutem sprzen iew ierzen ia sumy, 
dochodzącej do 100 tys ięcy zł

wyspa posiada niezwykle doniosłe 
znaczenie strategiczne, jest ona 
świetną bazą dla łodzi podwod 
nych.

L O N D Y N , 27.6. „D a ily  H era ld " 
donosi o skazaniu 3 ch faszystów  
z M alty na 3 lata ciężkich robót 
za szpiegostwo na rzec: W ioch.

Wczoraj na giełdzie
Wczoraj zebranie giełdy nie odby

to się. *
VĆ obrotach prywatnych tendencja 

dla papierów procentowych słabsza, 
dla akcyj utrzymana. Obroty bardzo 
małe.

7 proc. poż. stabil. 47.50; 3 proc. 
poż. Drem. inwest. 1 em. 66-00, 11 em. 
67.00; 3 proc. poż. bud. 2500; 4 proc 
premjowa poż doi 49 75 

W obrotach prywatnych pożyczki 
dolarowe: 8 proc. poż. z 1625 r. 
(Dillon.) 64 50; 7 proc. poż. śląska 
5100; 7 proc. poż. m. st. Warsz. (m? 
gistrat) 54-00.

R AD O M , 26. 6. tel. w ł. Sąd okrę 
gow y w  Radomiu w ydał wyrok w 
procesie o zajścia w  Przytyku.

N a jw yższą  karę: 8 lat w ięz ie 
nia otrzym ał zabójca W ieśm aka 
Szuhm Leska. N a 6 lat w ięzien ia  
skazany został za strzelan ie do 
Kubiaka I.uzer K irszencw a jg , na 
5 lat w ięzien ia Icek Frydm an.

N a  karę rocznego w iezien ia 
skazani zosta li: W acław  K acper
ski, Szczepan Zarycta, Józef 
Pytlew ski, na karę 10 m iesięcy 
w ięzien ia  skazani zosta li: Józef 
Olszewski, Abram  Haberberg, 

L e jzo r  Feldberg, na karę 8 m ie
sięcy w ięz ien ia : Franciszek  W la 
zło, Feliks Bugajczyk, Lejbuś Łę- 
ga, Icek Banda, W ładysław  Bu
dzik, W ładysław  Strzałkowski, 
Stanisław  ŻeDrak, Franciszek  
Bankiew icz, na karę 6 m iesiecy 
w ięzien ia  skazani: Józe f S trza ł
kowski, Jan W ójcik , Franciszek 
Knsiec, Józe f Kubiak, Jankiel Zaj 
de, R a fa ł Honik, Moszek Ferszt, 
Szoi K ręg ie l, Jan F lorczak Józef 
F lorczak, M ichał Bieńkowski, A - 
leksander Pytlew ski, Józe f Tka 
czyk, Gabryel Rojek, Stanisław 
Zieliński, Józe f Stępień, Stani
sław Kacprzak, Franciszek R w iet 
nlewski.

Pozostali oskarżeni, to znaczy: 
Józef Czubak, Stanisław  ślizaa, 
Moszek Cukier, Jankiel K irszen- 
cw ejg, Jankiel Borensztein, Jan 
Grudzień., Jan Domagalski, Anto 
ni K rawczyk, Józef W ierzbick i, 
Stan isław  W lazło , Stanisław  P ra 
sek, Jakób Chydziński, Józe f K ą 
cik, Jan Kośla, Antoni F rąck ie
wicz, Stanisław  Frąck iew icz, G u
staw Iwański, W ładysław  Gospo- 
darczyk, Konstanty Kozłowski, 
A leksander Prus i Paw eł Kośla 
—  zostali uniew innieni.

W  m otywach wyroku sąd pod
kreślił, że w praw dzie w okresie, 
w którym m iały zajścia, 9 marcu, 
żydzi w  Przytyku  byli podenerw o- 
wani bojkotem, ża jednakowoż w 
tym dniu boz w yraźnego powodu 
zaczęli strzelać i bezprawnie na 
padali oni na uciekających z ryn-

U chłopów, że nic było ze strony 
żydów wypadku obrony koniecz-

łów, m ianow icie strzałem  Leski, 
zabity został W ieśniak.

Sąd w ym ierzając kary brał pod 
uwagę szkodliwość tłumnych w y
stąpień dla porządku państwowe
go. Zastosowano kary łagodn ie j
sze, k ieru jąc się faktem , że o- 
skarżeni, niemal bez wyjątku, n e 
byli dotąd karani sądownie a 
dzia ła li u legając swoistej psycho
lo g ii tłumu.

Prokurator prosi o zachowam e 
środka zapobiegawczego (w ię z ie 
n ia ) w  stosunku ao skazanych 
Adw. G a jew icz tłumaczył, że ze 
względu na dobro śledztwa i spra 
w y było może uzasadnione prze
trzym yw anie wszystkich oskarżo
nych w  w ięzięn iu . Stąd też prosi 
obecnie, po rozpraw ie, gdy memu 
żadnej obawy co do tego, że w y
puszczenie na wolność może w 
jak iko lw iek  bądź sposób sprawę 
zagmatwać, o zmianę środka za
pobiegawczego. Inn i obrońcy Po
lacy p rzedstaw ia ją  sprawę w  ten

sam sposób, dodając, że ooćcnie, 
przed żniwam i, obecność wielu 
oskarżonych na wsi, przy robo
tach w  polu. może być dla ich ro
dzin szczególn ie potrzebna. Sąd 
po krótk iej naradzie postanawia 
zachować środek zapobiegawczy 
w stosunku do tych wszystkich, 
którzy skazani są pow yżej 6-ciu 
m iesięcy w ięzien ia. W szyscy ska
zani w ięc na 6 m iesięcy będą 
zwolnieni, także ci, którym  sąd w 
wyroku zaw iesił wykonanie kary

Sąd przyznał rów nież polskie 
powództwo cyw ilne.

N a jbardzie j charakterystycz
nym momentem wyroku jest cał
kow ite uniew innien ie tych 4-ch o- 
skarżonych Polaków , którym  pro
kurator zarzucał udzmł w  zamor
dowaniu żydowskiej rodziny W in
kowskich, trze j z nich zbstalt w o
góle zwolnień. " a więc Frączk ie- 
w icze craz Iwański, czw arty  zaś, 
Kw ietn iewski, skazany zorta ł je 
dynie za zbiegowisko.

Za spóźnienie się do pręty
redukcja czarne: t z ą k i  rpersofieiu

P. A . T. donosi:
W  dniu 27 b. m o godzinie 8 

rano p. prem jer Sławoj ’ Sklad- 
kowski przybył do lokalu Zw iąz
ku Straży Pożarnych  R. P., miesz 
czącego się przy ul. Poznańskiej 
11, celem  odbycia kon ferencji z 
zastępcą naczelnego inspektora

Związku. N iestety, p. p rem jer nie 
zastał inspektora, przyczem , zw ie 
dzając biura związku, na 25 osób 
personelu zastał, p rzy  pracy za- 
lfcdwie 3 osoby W obec powyższe
go prem jer postanów, 1 1 personel 
biura Zw iązku zredukować o 1:4.

P r a k t y k i  I z b y  S k a t o w e j
W c ź o w a  p o  n a u c z y c i e l u  d o s t a ł a  
1 z ł .  Z T  *|r. e m © r y ! t 3 r y  n a  m i e s i ą c

N a tle dziwnych praktyk w ładz 
skarbowych przy wym ierzaniu e-
merytur, jedynym  chyba w  swo.- 
im rodzaju  curiosum jest fak t u- 
stalcnia w  tych dniach przez Iz 
bę Skarbów* Grodzką w W ai sza 
w ie dla p. M arji Fr. przypadają
cej je j pm erytury . wdow iej no 
śmieszną kwotę 1 zł. 27 gr. m ie
sięcznie. N ieży ją cy  je j  mąż roz
począł pobierać em eryturę jegz-

nej, że wszystkie strza ły  żvdow-1 cze w  czasach rosyjskich, kiedy 
skie Padły w  p lecy uciekających j .yynosiła ona Sitromną kwotę 3 ru 
chłopów, i że jednym z tych strza bli 50 groszy m iesięcznie, a po sze

rogu zawikłanych przerachowań 
rew aloryzacji i dewaluacji,-.usta. 
Jopa zastała .na tę .wyżej podar^ 
znikomą kwotę( równowartość sze 
śr-iu b iletów  tram wajowych.

Naturaln ie, n.eszczęśliwa wdo
wa, w  trudnych warunkach fin ar 
Sowyćh sięhznajdująca, wniosło 
od tego n iebywałego przeliczenia 
rekurs do M in isterstw a Skarbu 
Są przecież przepisy, które nie pc 
iw a la ją  r.a obniżanie emerytury 
do tak śm iesznych granic.
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P r z e b i e g  J  n u  w  t f y ś l e n i c a c b
w relacji prasy żydowskiej narodowe;

W

„N a sz  P rzeg lą d " p isze : otrzym aw szy dotkliwą ranę w
„M yślen ice  są m iasteczkiem pro- głowę. W  sklepie R a jz li Gold-

w incjonalnem , leżacem  na polo 
w ie  drogi m iędzy Krakowem  a 
Zakopanem. N a  8— 9 tysięcy m ie
szkańców ży je  tu zaledw ie 250 
rodzin żydowskich. Stosunki m ię
dzy obiema częściam i ludności, 
żydami i chrześcijanam i, są nie
zgorsze. Handlu je się pom iędzy 
sobą jak  zazwyczaj w  m iastecz
kach małopolskich. Handlu je się 
trochę kubrakami góralskiem i. 
trochę zbożem, a resztę utrzyma
nia ciągn ie się od kilku tysięcy, 
przybywających tam na sezon le t
ników. Żadne „za jśc ia " jeszcze 
s ię dotychczas tam nie wyaarzy- 
ły, a cały posterunek po lic ji skła
da się zaledw ie z dziesiątka poli
cjantów .

W  nocy z poniedziałku na wto 
rek około pół do trzec ie j ze 
wszystkich czterech szos, prow a
dzących do M yślenic, przybyły 
grom ady m łodzieńców endeckich. 
N os ili karabiny i rew olw ery, to- 
pory i kłonice. A czkolw iek  przy
byli z ró żn jch  stron, wszyscy 
spraw ia li w rażen ie poszczegól
nych oddziałów  jeanej organ iza
c ji. K roczy li ze czterech w  sze
regu, po wojskowemu, i w ogóle 
stara li się uchodzić za form acje  
wojskowe. Razem  było ich około 
150 ludzi.

Jeden z nich jeszcze pod m ia
stem zatrzym ał stróża Góralika 
(ch rześc ijan in a ). Zapytano go. 
czy w  m ieście je s t spokojnie, i czy 
nic się nie stało. Była to, jak  w i
dać, p ierw sza grupa która po
śpieszyła się i p rzybyła za wcześ
nie. G óralik  następnie ośw iad
czy’ , że nie y ia  nikogo z tej gru- 
py, gdyż byli to w szyscy ludzie 
obcy, nie byli to chłopi, lecz in
teligenci, z wyglądu aKademicy.

N A P A D  N A  P O S T E R U N E K
C hronologiczn ie p ierwszym  wy

czynem napastników było rozbro
jen ie  po lic ji. Udali się na poste
runek, gdzie zastali tylko jedn t- 
po dj żurnego polic janta, M ałec
kiego. R ozbro ili go, zabrali mu 
rewolwer, 17 karabinów z poste
runku, k ilka brauningów i 
w szystk ie kule. Napastn icy, jak 
widać,, w ogóle  m ieli dużo kul, 
gdyż strze la li bez przerw y, a po 
,ch odejściu znaleziono na u licy 
paczki kul po 500 sztuk. Pon ie
w aż po lic jan t próbow ał stawiać 
opór, napastnicy zw iąza li go i po
s taw ili dwóch swych tow arzy
szów, by go p ilnow ali.

N A P A D Y  N A  ŻYD Ó W
W ychodząc z posterunku, ban

da napotkała 65-letn iego łazienni- 
ka m ykwy Kalm ana Kienenszto- 
ka. M ierzy li do n iego z rew olw e
rów , grożąc mu rozstrzelaniem . 
Staruszek umknął i zdołał się u- 
kryć. Idąc dalej w  kierunku ryn
ku, napastnicy chcieli podpalić 
bóżnicę. W ysadzili okno, w rzuci
li w ew nątrz butelkę benzeny o- 
w im ętą  w  paczkę papieru 1 p rzy
ło ży li zapaloną zapałkę N a  szczę
ście ogień  się nie rozszerzył i bóż
nica ocalała.

^edni z  p ierw szych  mocno u- 
c ierp ie li od bandy żydzi Józe f i 
Hersz W estre jch . Ładow a li oni 
tow ar na wóz, przygotow u jąc się 

. jechać na rynek. Banda c.ężko 
ich pobiła i podpaliła  furmankę

tein porąbano żaluzje, wtargnię- 
to do sklepu (tow arów  kolon ja l
nych i porcelany), przyczem  na
pastnicy zdem olowali sklep i zni
szczyli cM y towar. Z nieludzkim  
w prost sadyzmem rąbali i tłukli 
co tylko popadało pod rękę. W y
sypali z w orków  mąkę, ryż, kasze 
etc obleli octem i naftą i w szyst
ko to zm ięszali. W  sklepię skór 
Manci W ejm an chuligani pocięli 
cholewki i skóry. T ow ar w yw le 
kli na rynek i rozrzucili po ca
łym  placu, sklep zdem olowali, 
drzwi w yłam ali. To  samo się stało 
w  sklepie kolonjalnym  H ersza 
Bekera z tą tylko rozn itą , że tu 
taKże strzela li kilka razy. W  szy
bach, ścianach i meblach jeszcze 
w idn ie ją  ślady kul -Na szczęście 
u Bekera nikt z ludzi fizyczn ie  
m e ucierpiał.

Następn ie napastnicy wyważy- 
li drzw i sklepu krawca Szyj i Blu- 
mensztoka, le li tam gryzącem i 
płynami w ie le  garn iturów  i in
nych sztuk odzieżowych, zw a lili 
to wszj stko w  dwóch m iejscach : 
w  sklepie i na rynku, i wszystko 
to spalili. Tylku jakiem ś n iezro
zumiałym cuden. cały sklep nie 
poszedł z dymem. Przypadkowo 
naojecnal w tedy piekarz żydów 
ski Jakubowski z wozem  chlcba, 
Napastn icy pobili piekarza, prze
pędzili go, a furm anow i chrze- 
scijańsk.emu kazali rozdać dar
mo „głodnym  Polakom ".

Chuligani zakończy li swą roDO- 
tę n iszczycielską w sposób w ie l
ce „e fek tow n y". „ZaseUwestrowa- 
l i “  nocnego stróża Swięka i ka
za li się prowadzić do mieszkania 
starosty przy ul. Reya. Po dro
dze do starosty’ jeszcze mocno o- 
strze iiw a li ja tkę rzezaka Opter- 
guta, ale i tam na szczęście odby
to się bez o fia r.

L'o mieszkania starosty napa
stnicy przybyli około 3-ciej w  
nocy. Obudzili pokojówkę i ka
zali siebie zaprowadzić do staro
sty. O trzym awszy odpov iedź, że 
on w yjeehai, chuligani z w ielką 
fu r ją  zabrali się eto niszczenia 
wszystkiego. N ic  nie ocalało z ich 
rąk. D rzw i porąbali na kawałecz
ki : w ytłuk li wszystkie szyby, po
c ięli i podai li pościel, zn iszczyli 
radjo i te lefon , zrabow ali p ien ią
dze, przedm ioty i ubrania. Goy 
ju ż zakończyli swą robotę ni
szczycielską, napastnicy się od
dalili.

Ostatnią „w izy tę "  napastnicy 
z loży ii ubog.emu piekarzow i ży
dowskiemu Iiopenbergow i, k iore- 
mu zabrali p ieczywo, ja ja  etc. 
P rzy  tej sposobności s trze la li 
także do mieszkania p. Cankie- 
la , w  którego domu mieści się 
piekarnia hopenberga.

P rzez długi czas po odejściu 
napastników, m iasteczko w yg lą 
dało jeszcze jatc wym arłe. Dopie
ro w  różnycji godzinach poran- 
nycn M yślen ice poczęły przyb ie
rać w ygląd  norm rlny, i zabrano 
się do zatarcia śladów nanadu. 
P rzyw rócono także komunikację 
te.lefonic-Bhą z Krakowem, którą 
napastnicy zourzyli.

Ż E L A Z N A  D Y S C Y P L IN A  

Ca.y pogrom  został wykonany

szczenią tow arów  żydowskich, 
przyczem  kierujący akcją ludzie 
—  jak tw ierdzą św iadkow ie —  
specjalną uwagę zw raca li na to, 
by uczestnicy nic ze sobą nie za
bierali. Zagin ięcie pewnych prze
dm iotów —  i to nie w  tych roz
miarach, jak ie  podają pogłoski 
prasowe —  w  m ieszkaniu staro
sty, przypisu je się raczej m ie j
scowym elementom, które Dezpo- 
średnic po najściu na mieszkanie 
starosty —  „zv  led za li" je . Staro
sta myślenickim jest, jak  w iado
me, p. Basara, nielubiany bardzo 
przez m iejscową ludność, a spe
cja lną „tk liw ośc ią " otacza jący 
wszelk ie p rze jaw y ruchu narodo
wego wśród ludności w  jego  po
w iecie. N ie  było bodaj ani jedne
go zebrania narodowego w  tym 
pow iecie, bez in terw encji p o lic ji 
i rozw iązan ia go.

Po zajściach do M yślenic przy
była po lic ja  w  ilości około 300 lu
dzi i rozpoczęła pościg i obławę 
za sprawcam i. Po m ieście i okoli
cy krążą silne patrole po licy jne".

Z w r ó ć c i e  u w a g ę ,  ilu lu d z i O D ecn ie  le s z c z e  za- 

rti® abu je z e b y  s w o je  P r z e k o n a c ie  s ie  

w ó w c z a s  io k ie  d o J a ł n ie  w r a ż e n ie  ‘■ooia 

p ie lę g n O A a n e  b ia łe  z ę b y

Prawdziwość pasty gworonłuje czerwono głowa Iwa no opoko 
W* lq .zna eprzedai: Miraculum, kroków.

Przegląd prasy
N A J W Y Ż S Z A  N O B IL IT A C J A  swoją bratnią chłopską gromadą o- szych czasach napewno ze szczegól-

pćr pierwszym zagonom tatarskim 
„Po lska  Zbro jna" n aw ią zu jąc , Kantemira podczas jego napadu na

1G24 ro-do uroczystości chłopskiej w N o 
wosielcach, p isze:

^odnSżuj
samolotem

„Urociyrtość, która w  dniu jutrzej 
szym odbędzie się na ziemi wsi No
wosielce powiatu przeworskiego, a 
która, uś\yietni prawdopodobnie swo
ją obecnością Wódz Naczelny, ma 
swą głęboką wymowę. Nie jest to 
bynajmniej okazja zdawkowa —  ów 
kopiec świeżo usypany, chłopskie

go Żołnierza niemal Nieznanego z 
X V II wieku. Jest to jeden z owych 
znaków przewodnich, które w pew
nych chwilach dziejowych nabierają 
szczególnego znaczenia: wyrażają u- 
czucia całego narodu. Polska jest 
dziś r.apewno, świadomie lub pod
świadomie, nastrojona na ów ton 
solidaryzmu narodowego, który za
dźwięczał i wówczas, przed trzema 
wiekami, kiedy to wójt gminy No
wosielce, Michał Pvru, stawił ze 

MŁiiiŁBŁmuŁgŁi u o i o n r

Rzeczpospolitą w czerwcu 
ku

Dzieje Polski —  to dzieje rycer
stwa."

D a le j: •
„Jeśli mówimy, że dzieje Polski są 

dziejami rycerstwa, to rozumiemy 
przez to jedną prav,Tdę: 1 rwa jar ra 
wielkiem skrzyżowamu dróę polityoz 
nych i ekonomicznych, kulturalnych 
i —  możr.a śmiało powiedzieć —  
przedewszystkiem duchowych, mu
siała Polska przez wszystkie wieki 
swego trwania, stawiać czoło zew
nętrznym, zawsze tutaj niezwykle
agresywnym siłom. Musiała być cią
gle niemal w pogotowiu wojeiinem, 
a jeśli o tern na jakiś jeden lub dru
gi dziesiątek lat zapomniała —  to 
płaciła za to i drogo i krwawo, wre
szcie — tragedją utraty własr.ej pań 
stwowości. Z tego to stanowiska dzie 
jowego wynikało i wynika, w ra-
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Welkie wrażenie wywarł na Sigsku
W y r o k  s p i s k o w c ó w  n i e r e i e c k i c l )

Sąd —  pisze organ Katolików 
niemieckich —  zają ł się w moty
wach wyroitu w godnych uwagi 
wywodach metodami narodowo- 
socia listycznej propagandy. W y-

towaram i. Po podpaleniu na- planowo i z żelazną dyscypliną.

pastnicy się nie oddalili, lecz za
czekali, aż wszystko tig spali- 

W Y P A D K I N A  R Y N K U  
A  tymczasem na rynku szalały 

pozostałe trzy  grupy napastn - 
ków. Ze w szystk ich  stron roz le 
gała się strzelanina Często po 
rynku rozbrzm iew ały okrzyki 
„K u z ia  na żyd a !". A  gdy który 
z  m ieszkańców podchodzi! do ok
na. aby zobaczyć, co s.ę w  m ia
steczku dzieje, to napastnicy ce
low a li do n e g o  z karabinów, 
zmuszając, go do usunięcia się od 
okna N a  rynku ucierp ieli nastę
pu jący żydzi:

P iekąrz Jehuda L e jb  l> eksren- 
berg  został ciężko poturbowany,

Miemcy nie mają wspdłczycea dia s k a z a c h
ki są o fiaram i ag itac ji ze strony j bez słowa współczucia. Dano ska- 
osób, których żaden wyrok n*e j zanym do zrozumienia, że nie za- 
dotknał. 's łu ży li na lepszy los, gdyż dali

Organ katolików  śląskich, „ D e r 's ię  tak naiwnie uwikłać w sidła 
Deutsche in Po len ", przypoim - ustawy karnej, 
na, że gdy w  swoim czasie zam or 
dowany został przez h itlerow ców  * ^ lsz<
na Śląsku były  powstaniec polski,
Potempa, m ordercy otrzym ali z 
Berlina słynny telegram , w  któ
rym  zostali nazwani „tow arzy- , ,

n r- _  w ody te charakteryzują stosunk.Obecne o fia ry  propagan- . , . . , . , ' V
polsko-niem ieckie Dez. kłamstwa
propagandowego. Ostrzeżenia, 

które sąd w m otywach wyroku u- 
m ieścił nie przydadzą się ju ż ska 
zanym, zaś ci którzy są narzę 
dziam. propagandy narodowo - 
socja listycznej nie daazą sie o- 
strzec losem skazanym, albowiem  
są narzędziam i ślepej siły, która 
za wszelką cenę chce dojść do 
w ładzy, bez względu na ludzi i 
ich los.

A gen c ja  Press donosi z Kato- 
w ’ c :

W yrok  na spiskowców niem iec
kich, tak -wymownie i obszernie 
um otywowany przez sąd okręgo
w y Katow icach, w yw arł g łębo
kie w rażen ie n ietylko na op in ji 

, ludności polskiej na Śląsku, ale 
jest także żywo komentowany 

przez umiarkowane odłamy lud
ności niem ieckiej w ojew ództw a 
śląskiego. W śród tych kół utrwa- szami
la się coraz bardziej przekona-1 dy h itlrrow sk ie j zostały przez 
nie. że skazani przez sąd k a to w ic ' swoich uwodzicieli pozostawione

Bomby cuchnące
w  s k le p a c h  ż y d o w s k ic h

Poza bojkotem sklepów żydow
skich na W oli, w  W arszaw ie nie
ustannie zatrzym ywani są przez 
policję, śpiewacy podwórzow i, któ
rzy obchodzą domy, śpiewając 
piosenki antyżydowskie

W  ogrodzie Saskim, jak  donosi 
prasa żydowska, został napadnię
ty  handlarz Feliks Gutermann, 
któremu nieznany osobnik zadał

l i l i e ! a  l a r z f c C i i t f  i r y d e m
na W gSI

nożem dw ie rany lew ej ręki i p le
ców.

Rów n ież do sklepu spożywcze
go Sury Solersztajn  przy ul. N a 
ru tow icza 50, rzucono bombę cu- _
clinaeą ctóra zniszczyła cz^ ć ' Skazani w procesie „a tc w i?kir„ 
produktów. Podobną bombę cuch- ^ e d a e g o  pisma

ącą wrzucono do zakładu fo to- ^ 'o lim u e g o  -  o fia i tej nwludz
. J:ie.i sity, k*cra nadużywa łatw ej ao 
kierowania masy dla celów  uru- 

j ta lnej namiętności, która nie co-

gra ficznego  „W ik to r ja “  przy 
Krak. - Przedm ieście.

ui.

ną meeą, że prawdziwym właścicie
lem Rzeczypospolitej, owej wielkiej 
Pospolitej Rzeczy, jest jej obrońca, 
gotowy poświęcić dla mej życie, a za
nią w potrzebie ponieść śmierć __  i-

iiaczej żołnierz, czyli współczesny 
rycerz."

N a  zakończenie:
„Odległy fragment historji, na

wie żujący do chłopskiej tradycji ry
cerskiej, przemawia dzisiaj, w  nowo- 
czesnem pojmowaniu życia narodo
wego w państwie, takim skrótem P<>- 
pc.owym: przez ideę żołnierstwa lud 

staje się nr rodem. Nobilitacja to naj 
wyższa i jedyna."

„P U C Z  M Y Ś L E N IC K I"

Psychologicznem  wytłum acze
niem i uzasadnieniem przesłanek 
„puczu m yślen ick iego" zajm uje 
się „W arszaw ski Dziennik Naro
dowy' stw ierdzając, że nie można 
uważać go za akt polityczny 
Stronnictwa Narodowego, ale nie 
jest on także napadem bandyc
kim i rabunkowym,

Gdyby akcja ta była częścią prze
myślanego i sensownego plam- poli
tycznego, to nie byłaby odosobniona, 
lecz szersza, nrzestalaby być sympto
mem, a stmaby sic aktem politvcz-
n y r p . . .

W tych rozmiarach i w tym zakre
sie, w jakim się odbyła, jest tylko 
symptonem położenia politycznego w 
Polsce v -.Dóiczeonej, jest przejawem 
choroby, która wymaga planowej, 
konsekwentnej i mąure; kuracji.

Musi być cos nie w porządku w 
naszym kraju, jeśli człowiek inteligent
ny może odważyć sie na czyn podob
ny, jeśli znajduje poparcie ludzi pro
stych, lecz religijnych, narodowo czu
jących i gotowych do poswęceń!

Tr/ebaby przeto postawić sobie 
szeieg pytań co do tego, co się działo 
w powiecie myślenickim? Jax się za
chowywał starosta tego pow.atu? Jak 
funkcjonował; różne urzędy? lak 
postępowała policja? Mo/e bliższe 
zbr.Uaaie, tego wszystkiego j wypiuwa- 
G/ene stąd wniosków doprowadziło
by do oświetlenia omr.w.anych tu wy
darzeń i do wykrycia ich przyczyn.

Trzćbiiby poddać anaiizie życ.e Pol
ski w c.ągu osiatu ch lat kilkunastu, 
by zrozumieć mttóltwośc tak.ch wy
darzeń, jak mysieruck.e, wydartęn, 
niemożliwych >v kraju tyjącym ży- 
c.tm normainc.ii,

rh m o  wsaazuje na konieczność 
Usunięcia z życia naszego tegc 
wszystkiego, co może stwarzać 
sytuację, w której człow iek św ia
domy, edpewieć.; /.lnv i in te ligen 
tny działa tak, jak  właśnie Dcbo- 
szyńsxi.

frzebnby usunąć z życia Polski tc 
y. szytko, co jest przyczyną trapiącym

P O K O  J E
czyste, c':che l w yg o d n e  
z w a d ą  b i e ż ą c ą

p o le c a  ta n io

H O T E L  R 0  Y A L
W a r s z 3w a  Chmielna 3)

blisko Dwo-ca Głównego

ZisuwaSjaC można byio także u i.a- 
napastniKÓw wyszKoienie wojsko
we. I\u rynku banda nic nie rob:- 
ia sama, lecz wszystko na rozkaz 
uowoucy, k iorego tytułów an „pa
nem in żyn ierem ', lub „panem po- 
i u czn ik iem ', a który przechadza! 
się z rewolwerem  a ręku, nie po- j 
z\ a ia jąc nikomu rabować- A le  
ten rozkaz luerabowam a u żydów 
jes t w  tiz.vi nej sprzeczności z 
tem żc u starosty dokenano tak
że i.ibunku. Z m ieszkania staro
sty zginęło m ianow icie ubranie 
uraz Kfejr.oty za 1X00 złotych. O 
ile to zaniechanie rabunau u ży 
dów, miało naauć pogrom ow i p ię
tno „id ea iu ", to jra o ien ie  sta
rosty rzuca na G n „id ea t" od
m ienne św iatło” .

W  te j ostatn iej spraw ie trzeba 
rfae gios i „ W arszaws.At-mu Dzień 
n ikew i Narodowem u", którega ko 
respondent p isze:

„v/ed lug ia iorm aeyj, zebranych 
przez Yćaszego korespondenta na 
miejscu, w M yślen icach i to in- 
fo m a c jr j db ic v.. zechsaonnych  
(bo pochodzących ni. ih.. : od Ży
dów ;, cały przebieg zajść wolny dzenie- 
był od jak ichkolw iek cech ra
bunku —  dążono tylko do zni-

Jak donosi prasa żydowska, de
legacja  żydów z W o li zw róciła  się 
do senatorów : prof. Schorra i
Trokenheim a, donosząc, iż  w 
dniach ostatnich żydzi na W oli 
ży ją  w  c iąg łe j obawie.

P rzed  sklepami żydowskiem i u- 
staw iono jdkiety, które nie dopu
szczają nabywców-chrześcijan. W 
środę pobito ckoio 10-ciu żydów, 
P rzyczyną  tej akcji ma być dzia
łalność ks. K ryg iera , przeniesio
nego po pamiętnym procesie o 
zajsc.a na Powązkach z Pową-

przyrzekL in terw en jow ać u w ładz 
nadzorczych.

1 7-ncia moralnego 
m-trcznych rr.ow, ulega podszep- samudz elność'i 
tom a 
niem.

potem płaci za to w iezie-

F ix tp y  „ P i s  wycieczkowy s i

krył fi0 ;d\feki hitlerowskie na SSąsku
W ładze policyjne, w ykry ły  w  dowe, stw ierdzono, że 

Tarnowskich Górach arugą ta j
ną organ izację  niemiecką,, m ają
cą podobne cele, jak  zlikw idow a
na organ izacja  N . S. D. A . B 
O rgan izacja  istn iała pod płasz
czykiem  klubu wycieczkowego

zek na V\ olę. Senatorow ie żydzi j „T a rn ow itze r  W anderbund". W  
zanotowali podane im fak ty  i I toku dochodzeń, przeprowadzo-

• nych przez katow ickie władze są-

gia cztie
La-tej organ izac ji stał 30-ieuii 

ward Romański, zam. w Tarnow 
skich Górach.

ftowe poisKie ptacowKi gaspodaicie
P o w s t a j ą  w  iń m s K u  I t e b w ś e e k ś s r i

M IŃ S K  M A Z O W IE C K I, 27.6. 
Po uspokojeniu, ja itie zapanowa
ło w  m ieście po okresie zaburzeń 
spowodowanych tragicznem i za j
ściami, ostatnio m iały m .ejsce 
nowe wystąp ien ia antyżydowskie- 
M iędzy .nnemi zostali napadnię
ci na u licy i pob ici: Ghaim M a
tuszewski, Izrae l Rosenberg i Da
w id  M orgensztern. Rów n ież zo
stał pobity Josek Wassermann. 
Dokonano również p ióby  podpa
len ia jednego z domów żydow
skich na ul. S iennickiej. Podpa
lacze zestaw ili nu m iejscu &zma- 
t> nasycone naftą i zapałki. p o- 
l i . ja  jsrowadzi energiczne docho-

W  środę odbyt s.ę z w y kły ja r 

mark, podczas k tórego próbowa

no urządzić dem onstracje an tj- 
zydowskie. P o lic ja  zapobiegła 
zajściom . Charakterystyczne jest, 
że powstało Kilka nowych pol
skich straganów. N iek tóre z nich 
prowadzą żony drobnych urzęd
ników, również m iejscow a in te li
gencja  rozpoczęła p rzygoti wanla 
nad założeniem kilku t sklepów. 
Jak podaje żydowski „Nas/ Prze- 
glą.a w  środę podczas jarm arku, 
kilku żo łn ierzy pomagało nowo- 
upieczonym hanalarzom  ustawiać 
ich stragany.

W  najbliższym  czasie powstać 
maj.t tu składy m anufaktury i 
kon fekcji męskiej i damskiej, 
sklepy blawatne, spożywcze, kra
w ieckie i czapm ekie —  w szyst

kie polskie.

fa  się przed pogwałceniem  j c z ' i ć j j a nieaomagań spoiecznych i morał 
ludzkich, przed pohańb.eniem | r> en. Trzeba wykorzenić bez reszty
wszelkich wartości m ora lnych .'* odrzucić - życia narodowego tc 
Ła tw ow iern y  lud, sluehajac ja r . ; yszystko co obra/ńr i burzy poosta-u"

mnriinwm naroau, co niszczy 
inicjatywę spoiecz' 

ną, co jest ob:e naszej tradycji naro
dowej, zwyczajowi narodowemu j  te
ru. wszytk emu, co ł-olsce daio ty- 
sśącletn t: iy  ;ie w sloficu kultury Rzy
mu starożytnego i Rzymu Papieży.

Tytko tak. śmiały, cnirurgiczny za
bieg, może uraiować nasz raród od 
rozatauu i anarch.r, od v/alk we
wnętrznych i chusu myślowego i mo
ra Ireg o.

wuy ks. Robak przygotowywał u- 
"nysiy szlachtj na przyjęcie wojsk 
Napoleona, które —  v. jego prze
świadczeniu — muły przynieść wol
ność Polsce, to pouczat ją, że trzeba
„wymieść śmieci". Pudoor.ie i dzis__
uzeba wymieść śmieci z życia pol
skiego, a wtedy min.z chorooa, :ra- 
piąca nasz organizm i znikną wszyst
kie zewnętrzne objawy tej choroby

E P O K A  „D Y K T A T O R Ó W "
„uutro P ra c y "  zw raca uwagę 

na charakterystyczną cechę „naa 
■niaru d yk ta to rów ":

„Ucgere.acj? oyktatury, czy tota- 
li/iuu iiajszyocicj i najjasKrawiej ob
jawia się \. uumych „omorkacn i j -  
cia państwowego; .\ajmcDczpieczniej 
ni są ei mail uzierżycieie mepoUziei- 
iiej wlaa^y w jiowiaraen czy gim- 
nach. L.Z.S, obseiwując mee.ianizm i 
ducha naszej aparatury państwowej 
zauważymy, ze gura z eatym przeko
naniem i sianuY.ezością odzegnywa 
się ud jakichko.wic.. cech totauzmu, 
a dol w postaci starostów, naczelni
ków i reieremow bezpi czeństwa o- 
raz Y.szeiKien organów nadzoru nać 
życiem samurząuoweni i spoiecznem, 
zaenowuje się tak jakby d.zinłat w 
imienii. dyktatora.

tJi mań dyktaturowie, których 
wszędzie jest pełno musztrują spe- 
.ŁCZ^ntiWu, tłumią samodzitinosc t 
inicjatywę ksZiaiiują idealną postać 
cb\*va:c;- n.t miaię manekina, a co 
najważniejsza lueiSiniejąceto w Peil- 
zce totalizmu".

Okresy d ■kadencji zawsze są 
podobne do si.ebie, stanowiąc e- 
poko poziomu w ielkości wielu 
miernot.

O igan izac ja  liczy ia 20 człon
ków, z których 10-ciu zdolaio 
zbiec do N iem iec Pomocnikam i 
Romańskiego byli 22-letni Guer.t- 
her Górnik i 2 i-le tn i Jan Donu- 
riik, zam. w Tarnowskich Có
rach. Stw ierdzono pozatem, że 
członkow ie te j organ izac ji skła
dali p rzysięgę na w ierność H it le 
row i. 10-ciu czlonkow aresztowa
no i przebywa obecnie w  w ięz ie
nni. O rgan izacja  powstała w 
kw ietniu ub. r.

W  trakcie dalszych dochodzeń 
w spraw ie w yw rotow ej akcji h i
tlerow skiej na Śląsku, z polece
nia w ładz sądowych aresztowano 
kilkudziesięciu podejrzanych, 
którym  w  m iędzyczasie udalc się 
udowodnić przyrnd^ność do N. 
S. D. A. B.

Początkowo przypuszczał t>, że 
proces uda się jeszcze przepro
wadzić. w  ciągu lipca br„ j t k  jed 
nak obecnie słychać, proces .odbę
dzie się później. Okazała się bo
wiem iiutrzeoa przeprowadzenia 
dalszych dochodzeń przez sędzie
go śledczego. Proces odbędzie 
się prawdopodobnie w jesieni 
bież. roku.
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R ap sod  ch łopsk ie j w o ^ c z k i
K a p ie c  P y n d  p c g r o m y  „ p s r a i i k ś ®  a n t y c h r y s t * ’ 1

W ielk ie  św ięto przeżyją N ow o
sielce (M ałopolska Środkowa, pow 
przew orsk i), j'utro, 29 czerwca, w 
dzień Iw . P io tra  i Pawda. T i Bary 
chłopstwa ściągną tu z całej P o l
ski, staw ią się w ie jsk ie  grom ady z 
pow iatów : przeworskiego, łańcuc
kiego, jarosław skiego i innych, co 
bliższych. ZJedzie na m iejsce Ge
neralny Inspektor Sił Zbrojnych 
gen. Rydz - Śmigły, mm. spraw 
wojskowych, gen Kasprzycki, w i
cem inister gen. Głuchowski, do
wódca O K. X gen. W ieczork ie
wicz, oraz dowódcy pobliskich 
garnizonów.

Ks. biskup przesmycki • dr. 
Tomaka będzie celebrował Mszę 
świętą, z Jarosław ia nadejdzie 
wojskowa kompanja honorowa ze 
sztandarem i orkiestrą, zgrom a
dzą się banderje chłopskie, stanie 
murem masa Judu w iejsk iego.

Ż O Ł N IE R S K IE  Ś W IĘ TO  W S I

Co to za dziwne św ięto?
Ano  chłopskie, żołn ierskie św ię

to, z tradyc ji wojennej wyrosłe, 
z czynu orężnego. Pośw ięcen ie 
kopca usypanego, ku czci chłopa 
—  M ichała Pyrza, wójta Nowo- 
sielec- Kop iec usypano, że proszę. 
M ierzy  sobie 9 m etrów  od swej 
podstawy, a 21 m etrów  od nod- 
stawy w zgórza, na którym stanął. 
21 m etrów  to wysokość dobrej 
czterop iętrow ej warszaw skiej ka
mienicy.

WÓJT P Y R Z

H istorją  i P yrza  1 kopca jest 
aka :

W  ciągu zgórą  trzech w ieków 
przechowała m iejscow a tradycja  
chłopska w  Nowosielcach pam ięć 
o  mężnym czyn ie wójta, Pyrza, 
k tóry w  r. ''624 w  czasie najazdu 
na R u i Czerwoną chana Kanty- 
m ira, gdy zagony tatarskie sięgnę
ły  Now osielec, taw ił czoło jednej 
z hord odważnie z gromadą ze wsi 
napad na w ieś i kościół odparł, 
dobrze Tatarom  „parobkom anty
chrysta" dając się we znaki.

P rzez  cztery dni od 9 do 13 
czerwca bron ił się Pyrz, twardy 
opór dając najeźdźcom, z fan fa rą  
żołnierską, choć z garścią chło
pów jedyn ie, a bez wyborowego 
żołn ierza. O calił kościół przed ra
bunkiem, pohańbieniem  i zn i
szczeniem, a ludność wsi przed 
srogim  tatarskim  jasyrem .

N A J A Z D  K A N T Y M 1 R A
N a szlaku, zagonów tatarskich 

ź le  s ię  działo. W ojska koronne me 
zdążyły przeciąć drogi postępują
cej hordzie, w ięc  grasowała śm ia
ło, bezkarn:e, btz oporu praw ie, 
ho strach przed je j dzikością 
wszystk ie opory ju ż  łamał zanim 
jeszcze nadciągnęła dzicz sama.

Uciekano ze wsi, często zosta
w iw szy na pastwę losu i najeźdź
ców dobyiek. Pożary znaczyły 
drogę jazdy  tatarsk iej. Spalono 
kościoły w U rzejow icach , w  Gaci,

w Gniewoszynie. w M arkowej, w 
Kasin ie nawet w raz z ludnością( 
co się doń schroniła, w  Hugow ie, 
w Słownie, w  całej b lisk iej okolicy 
Nowosielc. I udność bądź wybito 
lub w ywieszano, bądź, w gorszy 
cie3to od śm ierci, ja s y r  pędzono.

N A P A D  N A  N O W O S IE LC E

Burza przetoczyła się i nad N o 
wosielce. A le  ks. proboszcz P io tr  
K is ie l i w ó jt M ichał P y rz  n:e byli 
lęk liw ego ducha, to też i innych 
odwagą natchnąć p o tra fili i do 
zbrojnego oporu zachęcić. Na nie
w ie lk ie j przestrzen i koło kościo
ła przeistoczonego w forteczkę, i 
wałem  chron:oiiego kilkum etro
wym, stanęła chłooska załoga. N ie  
zaskoczyli P jr za  Ta tarzy  nagłym  
atakiem. N a  wąskiej g rob li pro
wadzącej ku kościołow i rozgorza 
ła walka z napastnikami. Znagła 
ukryci w  łozie, narasta jącej g ro 
blę, w yskoczyli chłopi zadając do
tk liw e straty Tatarom , którzy mu
sieli się cofnąć. N ie  nadając się 
do oblegania m iejsc obronnych ze 
słabszym ju ż  rozmachem ponawia
li ataki, a chtoni pierwszym  za
chęceni sukcesem nietylko coraz 
lep ie j się* bronili, ale i spoczywa 
jąeych Ta ta rów  poza warownią 
sw oią  napastowali, przepędza! 
im konie, a w  elu zabili.

4 D N I O B R O N Y

Z pierwszego starcia Ta ta rzy  u- 
szli pobici, a i następne nie przy
n iosły im  odwetu, Lud w alczył 
mężnie, z pogarda śm ierci karnie 
Pyrza, słuchając P y rz  na cztery 
grupy obrońców podzielił, jed-; 
nych, w kamienie i ko-ły, drugich, 
w pały i berdysze, trzecich  w ce
py, czwartych w kosy zbrojąc. By
ły też i śnrgow iee, kilka, jakby 
małych armatek, z których n ie ja 
ki Dudek; a rty lerzysta  chłopski i 
uciekinier pańszczyźniany, celnw  
raził napastników, samego dowód
cę jednego z zagonów, trupem kła
dąc, po ugodzeniu pociskiem v> 
g łow ę.

C ztery dni bohaterskiej obrony 
uratowało Now osie lce Tatarzy 
musieli się zbierać, bo juz ich w o j
ska polskie niepokoiły, hordy szły 
do odwrotu. O ddziały niepokojące 
N ow osie lce z głównem i silam i 
chana Kantym ira m usiały się łą 
czyć, uchodziły aż je  połączone 
blisko 60 tysięcy liczące, wojska 
hetmana Kon iecpolskiego zniosły 
pod Obertynem, ciężką klęskę za
dając.

K O P IE C
W arow ny wał przy kościele no

wosielskim  wskazuje, że nie jeden 
raz tu walki musiały się toczyć, a 
rapewno i nie jedne Now osielce i 
nie jeden P y rz  dał dowody mę
stwa. A le  ta tradycja  walk i szcze 
góln ie żywo przetrwała Poczucie 
honoru chłopskiego i chłopskiego 
czynu u trw aliło  ją, g lo r ji doclato, 
Pyrza  wyniosło —  czyniąc go 
eymbołem asp iracji .i dumy stanu 
chłopskiego

A  widomym znakiem tego stał 
się kopiec. W  biedzie, w w alce o 
swój chleb codzienny, zostawiony 
sam sobie chłop, gromada wiejsKa 
—  wykazała, że po tra fi zdobyć się 
na bez-nteresownit pracę tam, 
gdzie chodzi o je j  cześć, o honor. 
Stanął kopiec, na Dastjonie wału, 
skąd być może Pyrz, rozkazywał. 
K ilkanaśc:e tysięcy wozów  ziem i 
zw iez.ono, dokonano swego. P ro 
sto, wym ownie i dumnie.

B E Z IM IE N N E  K A R T Y  
W  H ISTO RJI...

Lud, który stanowi rdzeń naro
du, ma swe bezim ienne karty w

h is to r ji naszej s iły  zbro jnej Od 
Chrobrego poprzez dzie je  piecho
ty  w vbran leck iej, przez walki 
konfederackie, poprzez powstania 
narodowe od kościuszkowskiego 
począwszy, aż do pam iętnych dn! 
1920 roku, lud w ie jsk i stawał w  
szeregach i krew  wą, cnoć bez
im iennie, dawał O jczyźn ie. Chłop 
służył i w p iechocie i w husarji, 
w  dragonach i a rty le r ji, dziś słu
ży w  każdej broLi liczn ie  i god
nie.

Bezimienna, jes t h is torją  udzia
łu chłopow w walkach orężnych 
Polski. P rzec ież  w  b liższe j trady
c ji pozostał niemal tylko Bartosz 
Głowacki, a w  dalszej, jako jed 
no z ogn iw  nowoudkrytych, dzie
je  Pyrza, i kopiec w ó jta  w jego  
rodzinnej w si —  Nowosielca.cn.

Stąd w ie lk ie  znaczenie te j pa
m iątki chłopskiej w ojaczk i n iety l
ko dla wsi, ale dla ca łe j Polski, 
Bo krew  przelew a się w w alce 
przecież nie za ród, czy stan, lecz 
za O jczyznę, nie za w arstw ę i nie 
za klasę, ale za Ojczyznę.

J. Sulima.

f f K a n i k u ł a n

R a d jo w y  o b ra z e k  m u z y c z n y
W  dniu 30 czerwca radjostacja 

warszawska nadaje na wszystkie 
rozgłośn ie audycję opartą na mo- 
tywoch w iejsk ich  i p rzedm iej
skich w  opracowaniu Lenna Schił 
lera. W  audycji p. t. „K an iku ła " 
rozbrzm iewać będą wesołe i bez

troskie piosenki, ludu w arszaw 
ek ch przedmieść, śpiewane przy 
różnych okazjach. Audycja  ta po
w iązana doskonałym tekstem l i 
terackim, nadana będzie o godzi
nie 19 40.

M a  © k w a r t a c h
„NOCNF MOTYLE"

W KINIE „A TLA N TIC "

Wytwórnia „W am ei Bross" specja 
listka od pokazywania życia nowojor 
skiego półświatka teatralnego i rewji, 
wystawionych w  sposób „imponują
cy" i arcy - przesadny, poi<azala nam 
znów swoją dziesiątą, czy piętnastą 
z rzędu rew’e z duetem taneczno - 
wokalnym, Dick Powell —  Ruby Ke- 
eler. Aktorsko Dick Powell jest bar
dzo slaby, pasowałoby do niego war
szawskie określenie „dziubas- , śpie
wa zato dość przyjemnie, Ruby Ke-
eler   mila aktortczka o efektownej
sylwetce i dużych umiejętnościach ta
necznych. tym rażeni niema wiele po
la do popisu. Na pierwszy plan wy
suw? sie inna para: James Cagney i 
Joan Biondell w rolach, insc^nizato- 
ra rewjowego i jego sekretarki.

Treścią filmu jest walka konkuren
cyjna dwóch koncernów, wystawia
jących t. zw. prologi w kinach, czyli

W ie ik a p e is k a  p o d  z n a k ie m  p r e a s ó *
o zajścia na tle potityiznem i socjainem

P O Z N a N, 27.7 (Koresponden
cja w łasna „A B C  —  Now. C odz.")

^Wielkopolska m iała zawsze u- 
zasadnloną i n iew ątp liw ą opin ję 
dzieln icy c najspokojn iejszej i 
na jso lidn ie jsze j ludności. Po- 
znańczyk w  powszechnej op in ji 
był człow iekiem  praworządnym , 
nieco ciężkim , o wdrożonym od 
dziecka poczuciu prawa i o dużej 
n ieruchliwości politycznej. Lu 
dzie w  naszej d zieln icy nie zm ie
n iali poglądów  a dzia ła li w. spo
sób organ iczny i rozważny. To 
też o j  zarania niepodległości 
W ielkopolska Jeyla dzie ln icą w  
której na jrzadzie j zdarzały się 
rozruchy czy tez stra jk i. Ostatni 
rok jednakże przew raca do góry  
nogami nasze pojęcia  o W ielko- 
poisce. Zaszłe w tym okresie w y 
padki dow ocizą, że w ielaopolanin, 
a przynajm niej m łodsze pokole
nie w ielkopolskie, zatraciło  ce
chy swoich o jców  i starszych 
braci. P rzypuszcza ln ie główną 
rolę odegrał tu kryzys gospodar
czy, który zn iszczył podstawy 
trw ałego bytowania. Jednakże 
nie bez w ie lk iego wpływu pozo
sta ły  tu i stosunki polityczne, 
które odzw yczaiły  dorastające w  
ciągu ostatn.ego dziesięcio lecia  
roczniki w ielkopolskie od kultu 
praworządności.

L CHOIOBY WĄTROBY I NA JE I TI.Ei 
K mlEnlE ŻÓŁCIOWE ŻÓŁTACZKI.

i NICZNE ZAAA.C Ib STO CA. 
RATAht (NIEŻYTY) ŻC ,CKA I KISZEK

II. NA TLE Ż L L J  H Z t U i A H Y  M A / E t  
. R T R E T Y Z M .  I S C H I A S  I- l\ N 

nt W R ALG1E ARTRETYCZNE. CHOROBY S CÓRY NA
i ł r złej p* : em i n Y m a tl  i i  zjrm  t. pq

Cholskinaz. j

Potw ierdzen iem  tych naszych 
uwag jes t ostatnie parę miesięcy 
w  życiu  sądownictwa poznańskie
go. Oto po serji procesów o roz
ruchy przeciw w yborcze w roku 
ubiegłym, które toczyły się w  tym 
roku przed sądami w W ielkopol- 
sce, a przedewszystkiem  przed 
sądem bydgoskim  o za jśc ia  w 
W yrzysku i okolicy, p o jaw ia ją  s ;ę 
coraz to nowe procesy o rozru
chy polityczne lub 3oejalne. M ie 
liśm y w ięc proces c krw aw e za j
ścia w  K rzyw in iu , następnie o- 
statnio p ioces monstre o za jścia  
w  Leszn ie i oKolicy, o zamacny 
bombowe i spisek zbro jny prze
c iw  m iejscowym  narodowcom. 
Pom niejszych  procesów politycz
nych niesposób w yliczyć, gdyż 
każdy z sądów okręgowych w 
Wielkop-olsce ma ich po parę m ie
sięcznie.

R ów noleg le  do procesów po li
tycznych p o jaw iły  Się w ostat
nich ‘ m iesiącach również procesy 
o rozruchy na tle  strajkowem  
Zaznaczyć odrazu trzeba, że 
W ielkopolska, mimo, iż  ma cha
rakter w ięcej ro ln iczy, a m niej 
przem ysłowy, n iż inne dzieln ice 
kraju, przechodzi obecnie jeszcze 
riiezakończoną fa lę  strajaów , z 
których najpow ażn iejszym  jest 
s tra jk  w Chodzieży, w  tam tej
szych w ie lk ich  zakładach ceram i
cznych.

W łaśn ie św ieżo przed sądem 
w Inow rocław iu  rozpoczął się 
proces o za jśc ia  bezrobotnych, 
k tórzy  łopatam i i oskardami po
b ili polic ję. P roces ten jeszcze 
c iąg le  trwa.

N ie  jes t W ielkopolska wolna 
także od procesów  komunistycz
nych, chociaż te zdarza ją  się sto
sunkowo na jrzadzie j. Oto naprzy- 
kład Sąd O kręgow y w  Gnieźnie 
rozpatryw ał przed dwoma dnia 
mi sprawę komunistki Knypiń- 
skiej z Poznania, którą skazano 
na w ięzien ie.

Tak  w ięc W ieIkopo’ ska n !e jest 
ju t  najspokojniejszą, dzieln icą

poprostu nadprogramy rewjowe. Pa
trzymy na gorączkowe prób>, na wy 
tężoną praq reżyserów, solistow i 
girls, a nakoniec oglądamy trzy wiel
kie rewje, mające zdobyć .lawę, ma
jątek i powodzenie sympatycznemu 
inscenizatorowi. Inscenizaror obok 
majątku zdobywa także i szczęście 
w zaślubinach ze swą sekretarką.

Istotną atrakcją filmu jest dosko- 
naie pod względem reżyserji i monta 
żu pokazanie mechanizmu pracy w 
zespole lewjowym, a następnie wiel
kie widowisko z tłumem świetnie 
zrytmizowanych girls, z efektownemi 
dekoracjami i typowemi amerykań- 
skierri pomysłami.

Przez typowo amerykański pomysł 
insccnizatorski rozumiem mieszaninę 
ckliwego sentymentalizmu, swoistego 
dowcipu i ubieganie się o jakiś re
kord, o rzecz niebywałą, o super - 
przebój!

W całości film jest ż y w y , pełen iu - 
chu i to właśnie pozw a ła  zapom nieć
0 nikłej akcji i pewnej szablonowo- 
ści. Niewątpliwie jest to zasługa re
żysera, mającego już za sobą zmon
towanie takiego widowiska, jak 
„Wonder Bar'. Specjalną „novrością" 
tilinu sa popisy batemng - girls. t. j. 
pływających girls.

„PRAW O  DO SZCZĘŚCIA"
W .GNIE „P A N "

Dobry temat   baidzo słabo opra
ccwany i wykonany. Trójka amery
kańskich benoootnych, szukających 
pracy i zarobku, walczy z przeciwno 
zciami losu — można tu było dać cm 
kawy obrazek obyczajowy, a mając 
w obsadzie Janet Gaynor — wydo
być urok koleżeńskości, nie zawodzą
cej nawet w najgorszych chwilach.

Zamiast tego poczęstowano n&3 
irytującym sentymentalizmem, kla- 
dtic giówny r.acisk na dolę anty-
1 \yczuego, histerycznego skrzynka 
i niepotrzebnie rozwlekając film.

Polski. Odbicie tego niepokoju parln ‘r3nl j anet Gaynor jest Warner 
znajdu je ostatecznie swój w yraz . j axler> a v/jęc dopiero jakaś „czwar- 
w  procesach sądowych. |ta brygada" artystów w Hollywood.
M ł n B ł ^ » C T . . i i . i M i i i i i i  im.Tf.r ■ ■ .... .— RERRi

Z f c Ł S t l  P ® i C t © F # W
ienckismiradził nsd sprawami s

Pod  przewodnictwem  " m in.stra W arozayTr zjazd rektorów  szi.
W , R. i O. P . p rof. dr W ojciechu j akademickich. Celem z ja z-u  było 
Sw iętosławskiego odbył sie w  om .w ion ie szeregu snraw bieżą-

\ cych oraz zapoznanie się z opar- 
temi na 3-lctniem  aoświadczetnU 
opinjam i ustępujących obecr,,e 
po skończonej kandenrji rekto-

Radjo O Py.Ld
Polskie Rad jo  nada na w szy s t- , .  

kie rozgłośn ie reportaż redal;+o rów i wskazaniam i na przyszłość 
ra Tadeusza O pioły w  niedzielę, w zakresie posz izególnych dzie- 
dnia 28 czerwca, o godzin ie 14 > dzin życia  akademickiego.
min. 40, na tem at „K op iec  M i
chała P y rza ".

Wojsko w ^owosietesdi
Jak nas in form ują, w  uroczy

stościach pośw ięcen ia kopca M i
chała P yrza  wezmą udział nastę 
pujące oddziały w o jskow e: baon 
3 pułku piechoty L eg . Pol., JO na poszczególnych wydzi łach; 
pułk strzelców  konnych, 20 puik I v icszc ie  organ izac ję  instytutów 
ułanów oraz ba terja  24 pułku [ naukowo - baaawczyci. przy po- 
a rty le r ji lekkiej. ! szczególnych katedrach.

W śród szeregu zagadnień oma
wiano sprawę opłat akademic
kich i pomocy dia m łodzieży, 
szczególn iej ze s fe r  w iejsk ich  i 
robotniczych, sprawę uproszcze
nia adm in istracji w  szkołach aka 
dcmickich, sprawę statutów 
szkół, potrzebę re fo rm y stuujow

2  tadja

&  i f i G & i y  K S e p t i r u
„Tydzień  K iepu ry ", oddawna o 

czekiwany przez słuchaczy, nie 
przyn iósł nam zawejiu. M istrz 
hojną dłonią rozrzucał skarby 
swego głosu, a u jm ujący i pełen 
żyw io łow e j Dezpośredniości spo
sób, w  jak i zw racał się do audv 
torjum  na W awelu , dodał trans
m isji krakowskiej specjalnego u- 
roku. Ta  bezpośredniość, tryska
jąca  temperamentom, pogodą, 
szczerością, daje, K iepurze potęż
ny „ fo r "  przed innym i śpiewaka
mi św iatow ej s ław y: n ietylko cza
ru je słuchaczy, ale równocześnie 
potra fi chwytać ich za serce. Ob
serwowaliśm y to ju ż przed kilku 
m iesiącami, gdy radjo transm ito
wało jego  y/ysłęp w B erlin ie  —  
w występach K.e-pury w Polsce 
ten sym patyczny rys artyzmu u 
„chłopaka z S -snow ca", jak  sam 
m ów ił o sobie, jeszcze się spotę
gował. Sprawia on też że K iepu 
ra jest specja ln ie radjn fon iczny, 
do nastrój, jak i powsł aje na jego  
występach, udziela s.ę także słu
chaczem przy głośnikach, którzy 
przeżyw ają  niemal tak samo silne 
emAcje.

Słuchała zaś K iepu ry dzięki ra- 
ciju cała Poloka. Nastaw iono 
wszystkie głośniki, puszczając je

na pełny ton, tak że kto się na
w et znalazł poza domem, mógł 
słuchać całego koncertu stejąc na 
ulicy. P ięć  m iljonów  słuchaczy—  
nie będzie w  tych warunkach żad
ną przesadą. Jedynie słj nnj kon- 
c tr t  Paderew skiego sprzed kilku 
lat m iał podobnie w span iały efekt 
u słuchaczy, których jednak w te
dy, wskutek słabszego jeszcze zra- 
d jo fom zow an ia  Polski, było znacz
nie mniej.

M a ją  zaś takie w ielk ie transm i
sje rów nież niesłychane znaczenie 
propagandowe dla samej raujofo- 
r.ji,’i. bo uzm ysław iają każdemu 
w artość posiadania odbiornika. 
Do te j samej Kategorji za liczyć 
trzeba z la t poprzednich transm i
s je z C h a llen geów  i m iędzypań
stwowych m eczów m iędzy P ob k ą  
a N iem cam i. Każda audycja z te
go „ex tra “  kalibru, to n ‘ezapom- 
niane na długo w rażen ie dla słu
chaczy, a zarazem  walny p rzyczy
nek do posuwania naprzód spra
wy rad jo fon izac ji kraju I pow in
no Polsk ie Radjo, n iezależnie od 
całej akcji propagandowej, sta
rać się co pew ien czas o takie
mocne pozycje w  program ie.

*

Do audycyj n ieprzeciętnych za

lic zyć  trzeba rów n ież transm isję 
„H a lk i"  z Rzymu w  ubiegłą sobo
tę ,-która  w yw arła  niezapomniane 
w rażen ie na w szystkich, co ją  sły
szeli. Nareszcie  w ie lk i k le jnot na 
szej muzyki operowej został oce
niony także przez obcych —  w 
tym wypadku przez naród najmia- 
rodajn iejszy, je ś li chodzi o zrozu
m ienie piękna śpiewu.

N ie  m ając . przed tygodniem  
m iejsca dla om ów ien ia  bieżących 
spraw  program owych, muszę po
ruszyć także ze wszech m iar u- 
daną audycję humorystyczną 
„Sprzedam  kam ień", p ióra p. Jo
zefa  Czyścieckiego. Rzadko się 
zdarza, aby debiut uw ieńczony byl 
tak świotnem  powodzeniem . Hu
mor, św ieżość, tem peram ent —  a 
przytem  także „głębsze znacze
n ie " —  wszystko składało się w 
humoresce p. Czyścieckiego na to, 
aby je j słuchać z niesłabnącem 
przez cały czas zainteresowaniem . 
W yczuw ało się to rów n ież w  grze 
aktorów, dla których ten „sam o
g r a j"  musiał być rzeczyw iście 
przyjem nością, skoro niemal cały 
zespół (K arczew sk i, Łapiński, 
Ku^nakowicz, Żabczyńska i Bo
gu ck;) g ra li tak koncertowo, że 
3ię przypom inały najlepsze sukce
sy aktorskie teatrów  w arszaw 
skich.

N a  specjalne w yróżn ien ie zasłu
żyła  rówm eż, w  cyklu „Skarby 
Po lsk i", prelekcja  p ro f. K am ień

skiego z Poznan ia  o naszej mu
zyce ludowej. M ożnaby ją  posta
w ić  jako wzór, jak  należy kon
struować pogadanki muzyczne, 
aby w yw arły  pełne wrażenie, a nie 
były tylke zwykłem1 „od rob ie
n iem " zadanego tematu. U ję ta  
jakby w  stylowe ramy w mazu
rek Chopinowski na wstęp ie i w 
prym ityw  naszej muzyki ludowej 
w zakończeniu, p re lekcja  p ro f. 
Kam ieńskiego nie pom inęła na
w et tak korzystnej d la oży^wienia 
w szelkich  pogadanek fo rm y djalo- 
gu, k tóry  aodał je j  jeszcze w ięcej 
życia. A le  ju ż  i samo w  sobie sło
wo tego  prelegenta, ile  razy aw i 
się przy m ikrofon ie, ma w  sobie 
coś fascynu jącego : trzeba na
prawdę bardzo głęboKO ukochać 
przedm iot, o którym  się mówi, 
aby tak sugestyw nie oddziaływać 
na audytorjum. Trzeba  także spe
cja lnego daru, aby r a  n iew ie lk ie j 
przestrzen i czasu w  sposób tak 
jasny, syntetyczny a wyrazisty 
ty le  zm ieścić treści, ani na chw ilę 
me nużąc, a będąc dla każdego 
zrozum iałym  i przystęnnyir..

N ie  m ogłem  n iestety w ysłu 
chać pogadanki Makuszyńskiego 
o tem, jak  to się rob iło  dziennik 
przed 30 laty, która n iew ątp liw ie 
rów nież (ręczą  za to poprzednie 
w ystępy m ikro fonow e) umiała 
tra fić 's łu ch a czow i n ietylko do 
ucha, ale i do serca W śród in
nych produkcyj s łow a żyw ego

(a  sezon le tn i ie s t  n ies te ty  doić 
ubog i w rz e c z y  w y b itn ie js z e  lub 
b a rd z ie j u d an e) n a le ży  również 
w spom n ieć  o doskonałym  fe lie to 
n ie  p ro f. C h rzan ow sk iego  z K ra 
kow a, w y k p iw a ją cym  po lską  ty 
tu łom an ie , a le  w yk a zu ją cym  za 
razem  n? t le  h is to r ji,  że... za 
wsześmy b y li tacy .

W  transm isji zakończenia roku 
w  Domu A K ad em ick im  dobry, bo 
żyw y i pełen humoru, był repor
taż. M iło brzm iały rów nież cho 
ry  i orkiestra, prowadzone przez 
pp. Tom asza Jaworskiego i K  
Dziadurę Udane było wreszcie 
opow iadanie słuchowiskowe dla
dzieci „D jabeł w  butelce".

•

N a  zakończenie pragną spro
stować in form ację, która nicaa- 
wno obiegła szereg dzienników', 
a w  której czytaliśm y, ż t  wedle 
statystyki Po lsk iego Rad^a, naj
lep iej zrad jofon izow anem  m ia
stem w  Polsce je s t Gdynia, liczą 
ca aż 19 proc. abonentów. Było 
to rew elac ją  dla każdego, kto się 
b liże j in teresu je problemem ra
d jo fon izac ji Polski, dotychczas 
bowiem  wiadomo było, że rekord 
oddawna i>bez przerw y należy do 
Bielska na Śląsku Cieszyńskim, 
gdzie na 100 m ieszkańców p rzy
pada 11 odbiorników, podczas 
gdy W arszaw? może się wykazać 
tylko c y frą  6-ciu.

Jestem w ie lk im  entuzjastą

Gdym, ale muszo stw ierdz:ć, że 
w tym  wypadku przyznanie , je j 
„rekordu " polega na r.ieporozu- 
mieniu, a m ianow icie na p rzy ję 
ciu za podstawę n iew łaściw ej cy
fr y  ludności —  w ed le , spisu z 
grudnia 1931. Tym czasem  w ia 
domo, że żadne miasto w  Polsce 
nie rośnie ani w  części w  takicm 
tempie, co Gdynia, w której spis 
z reku 1931 wykazał 33 tysiące 
ludności, natom iast 1 m .ejscowe 
biuro statystyczne ju ż  przed ro
kiem (r.a 1 sierpnia 1935 poda
wało cy frę  75 tysięcy. W  tej 
en itru  zatem można przyjąć, że 
v/ Gdyni m ieszka 90— 100 tysięcy 
osób, wobec czego cy fra  5.831 ra- 
djcabcnentów, wTykazana w  maju 
b r „  stanowi tylko około 6 proe., 
a w ięc mniej w ięcej tylesamo, co 
i w  W arszaw ie —  praw ić o poło 
wę mniej niż w  Bielsku ora; 
znacznie mniej n iż w Katowicach 
i Chorzowie.

1 emu szybkiemu rozrostow i 
miasta należy w  sporej części 
przypisać również, że wzrost licz
by radjoabonentów  w  Gdyni nie 
da się porównać z żadnem innem 
miastem, gdyż m iędzy grudniem  
z. r, a majem  b r „  gdy w  całej 
Polsce przybyło 12 proc. abonen
tów  radjowych. w W arszaw ie 8 
proc., a w  Bielsku 6 proc., Gdynia 

azala przyrost aż 43-procen-wył
towy.

M arian  Grzegorczyk.
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Jkąa wędka tuedaielua

M i l f a r d y  i g r o s z e
Patrząc na to, co się obecnie 

dzieje we F rancji, jedn i sarkają i 
oburzają się, drudzy się cieszą i 
zaciera ją  ręce. Mnie osobiście o- 
garn ia inne uczucie — m ianowicie 
marzenie. Marzenie, podubne do 
tego, jak ie snuje człow iek o pu- 
sfym żołądku, przystanąwszy 
przed szybą wystawową wędli- 

'niarni...
P rzecież ta F rancja  to jakiś 

kraj z bajki dla narodu, gdzie o l
brzym ia masa obywateli zarabia 
m iesięcznie złotych 2 ero-zero i 
groszy trzydzieści i trzy. Czyta 
się c iągle  w  gazetach, jak  we 
F rancji m ilja rdy przep ływ ają, od
pływają, dopływają nurkują, znów 
się w ychyla ją  na pow ierzchnię 
t. d i t. d. Czternaście m iljardaw , 
trzydzieści, jedenaście —  oto su
my, które się ciągle pow tarza ją  w 
prasie, T e  pływackie rekordy m i
ljardów  budzą we mnie zazdrość 
i oskomę M yśląc o nich, łykam 
ślinę i ob lizu ję  się Odruchy te o 
ga rn ia ją  mnie, oczyw iście, n ie  ta 
ko człowieka, k tóry  na swem kon
cie w banku posiada złotych zero 
zero i ty leż  groszy pomnożonych 
przez dwa, lecz jako członka na
rodu, gdz.e c iąg le  m ów ; się o spra
w ied liw ym  podzia le bochenka 
chleba, m ając w  rzeczyw istości do 
podziału za ledw ie małą, razową i 
czerstwą bukzynę.

K iedyś taka mnie złość wzięła, 
że postanow iłem  zbadać, czemu 
tak daleko odbiegliśm y od Zacho
du i czemu —  bez p rzy tjk ów  do 
Przytyka —  trzydzieści trzy  g ro 
sze zarobku m iesięcznego to u 

nas jeszcze nie ostateczna nędza 
Otoczyłem  się książkami histo
rycznymi, w»ktOrych wygrzebałem  
dość ciekawe szczegóły 1 dziś 
pragnę się podzie lić  niem i z Czy
telnikami.

Przełom  gospodarczy w Polsce 
„aszedł ju ż  w 18-ym wieku. Zn i
szczyły nas w ojny za Jana K a z i
m ierza i niedarmo in ic ja ły  teg^ 
króla J. C. R. (Joannes Casimirut 
R ex ) vox popuh w yłożył jako Ini- 
Oum Calam itatis Regni.

W  dwóch poprzednich wiekach 
Polska była doprawdy „krainą 
mlekiem płynącą i m iodem” . K le 
mens Janicjusz —  ch łor w e lk o - 
polski, ży ją cy  w  latach 1316 —  
1513 —  w autob;ogra ficznym
wierszu opisuje dolę kmiecą w  ta
kich barwach, że czytając go, mi- 
'rnowoli wzdycham y refrenem  zna
nej piosenki szm oncesow ej: „D a j 
nam Boże bez uroau raz ao roku 
taki ro k !“ .

Burza, która sie zaczęła w 
X V I I  w. grom am i kozackiem i, na 
południu R zp lite j, a późn iej m ia
ła szaleć nad całą Polską, zdewa
stowała kra j całkow icie. „U k ra i
na zam ień.ła się w  ponurą i bez
ludną pustynię. W  końcu X V II  w. 
podróżn icy ju ż nie napotykali w 
tych stronach nic, prócz m ilczą

cych rozłogów  I rumowisk 
W szędzie pozapuszczane drogi, 
przepraw y nie do przebycia, 
zw ierz dziki bu jał swobodnie po 
całym obszarze", powiada histo
ryk. M iasta w  całej Polsce legły 
w gruzach, co uwidacznia nam 
następująca tabela:

Miasto Ilość domów
w XV w, w 1660 r 

Kamionka 500 90
Pilzno 204 36
Chęciny 317 34
Kozien ice 167 20

i t. d.
Dodajm y do tego dewaluację, 

brak k red jtów , zniszczone wsie 
i ogromne wyludnienie, a będzie
my m ieli w  przybliżen iu  obraz 
Polski po potopie wojen kozac
kich, moskiewskich, szwedzkich, 
brandenburskiej i wołoskiej.

Co gorsza, u traciliśm y częścio
wo w  tych latach rynki zbytu na 
nasze zboże. Europa odczuwała 
każdy niepokój w Polsce bardzc 
dotkliw ie, gdyż wojny, a zw łasz
cza blokada Gdańska, w yw oływ a
ła na rynkach zachodu istną re
w olucję cen. G iełda amsterdam
ska w  spokojnym roku 1627 noto 
w ała  łaszt żyta w  cenie 90 zip . 
w latach w o jny ze Szwecją, t. j, 
w  r. 1628, już 250 zip., a w  r, 
1630 aż 362 zip. N ic  dziwnego, że 
kupcy zbożow i zachodniej Euro
py starali się znaleźć inne źród
ła zboża i dotarli do R osji przez 
A rchangie lsk  na morzu Białem. 
Polska n igdy ju ż nie odzyskała 
tego znaczenia, jak ie m iała przed 
wojnam i szwedzkiem i.

Jeszcze nie w ygo iliśm y się 
z ran po „potop ie", gdy spadły 
na nas w ojny za Jana Sobieskie
go i Augusta II ,  a w reszcie w o j
na siedm ioletnia. W praw dzie me 
w zięliśm y w  n iej udziału jako

strona walcząca, lecz koszta je j  
pokryliśmy' w  znacznej części. 
Spraw ił to sępi F ryderyk  W ie lk i 
—  „ le  m unstre", jak  gc stale na
zywała M arja  Teresa W  zdoby
łem  Dreźnie w padły mu w  ręce 
mennicze stemple polskie i F ry 
deryk zalał Polskę fa łszywem i 
dwu-zlotówkami. W  roku 1766 
krążyło ich po kraju  aż 85 m il
jonów .

N astąp iły  rozbiory i Polska 
dalej połyskiwała swą błyszczą
cą nędzą, którą pogłęb iły  jeszcze 
w ojny napoleońskie. Wysiłki- Lu- 
beckiego za K ró lestw a  kongreso
wego przerwało powstanie listo
padowe, w zględną zamożność 
przedwojenną zm iotła ostatnia 
zaw ierucha św iatowa i oto płyn
nym m iljardom  trancuskim  prze
ciwstawiam y symboliczne ju ż te
raz 33 grosze dochodu e tiop sk ie 
go za miesiąc.

Powyższym  wywodom  histo
rycznym  można postaw ić zarzut, 
że n ietylko Polska, lecz również 
inne kra je  prow adziły  wojny, a 
p rzecież udało im się zażegnać 
kryzys.

R ac ja !

Taż  sama Francja  po zaw ieru 
chach re lig ijn ych  schyłku X V I 
w. doszła do takiej ruiny, że tia- 
wa porastała u lice Paryża, a na 
przedm ieściach nocami w y ły  w il
ki. N ie lep ie j działo się w  Prusach 
po 1763 roku. lstn ia ia  jednak 
głęboka różm ea m iędzy nami a 
Zachodem. Tam  absolutyzm kró
lewski, pc sługując się siłam i fa- 
chowemi (Colbert, Sally itp .) po
tra fił n ietylko w yjść  z  impasu, 
a le nawet doprowadzić kraj do 
nowego rozkw itu. Inaczej u nas. 
Przedewszystk iem  sejm y nie zna
ły  się na kw’estjach ekonomicz
nych, a pozatem szlachta prowa-

S l o w ®  u p r a w t t t a R i t o
Wolnej Wsicchniry

M in ister O św iaty powołał czfe- nia tytu łów  naukowych.
ry  kom isje egzam inacyjne dla 
W olnej W szechnicy Po lsk ie j w 
W arszaw ie w  związku z p rzyzna
niem te j uczelni prawa nadawa-

W ydzia ły  przyrodniczo-mate- 
czny i ekonomiczno-społeczny na
dawać będą tytułu naukowe ma
g istrów .

Etha sfralim iwawskle&o
Pochwała p. premiera dla policja

Z rozkazu Prezesa Rady M idi- 
strów i M in istra  Spraw W ew nę
trznych gen. S ławoj - Składkow- 
sąiego, Kom endant G łówny P. P. 
w yraził podziękowanie i udzielił 
pochwały inspektorow i W łady
sławow i Goździeekiemu, komen
dantowi wojewódzkiem u P. P. we 
Lw ow ie  za celowe i w łaściw e u-

życie oddziałów  policy jnych  w 
czasie trw an ia  i likw idac ji s tra j
ku we Lw ow ie, co pozw oliło  na 
utrzymanie ładu i porządku bez 
użycia broni. Równocześnie w y
rażono uznanie 1 poaziękowanie 
o ficerom  i szeregowym  polic ji 
lw ow skiej, k tórzy brali udział w 
te j akcji.

dziła egoistyczną stanową po li
tykę gospodarczą, ru jnu jąc w ar
stw y niższe.

O m ądrości ekonomicznej szlach
ty X V I I  w. niech św iadczy u- 
chwaia, powzięta na sejm ie 1643 
r. Chcąc p rzy jść z pomocą kup
com krajowym , sejm  postanowił 
co nustępuje: kupiec polski ma 
prawo zarabiać na towarze 7 
proc., obcokrajow iec 5 p r o c , żyd 
- -  3 proc. W  rezu ltacie „zbaw ien
na" ustawa napędziła k iijen te lę  
żydom.

Egoizm  stanowy w idać w  każ- 
dem posunięciu szlachty. N a jb a r
dziej ru jnow ały kraj t. tw . K w a
terunki wojsKowe, a w ięc wyszła 
ustawa, grożąca karą śm ierci oraz 
infam.ją temu, ktoby się śm iał roz
kwaterować w  dobrach szlachec
kich i duchownych. Pom iata jąc 
własnem m ieszczaństwem, ni- 
szcząc je  i gnębiąc, szlachta chęt
nie posługiwała się w  sprawach 
gospodarczych żydam i, k tórzy —  
wbrew legendzie o Kaz.m ierzu 
W ielk im  —  w iększą fa lą  napłynęli 
do Polski do-piero w  16-tvm wieku, 
żeby w dwóch następnych odgry
wać ju z bardzc znaczną rolę.

N ie  będę opowiadał, jak  dalece 
m ieszczaństwo bylo upośledzone i 
jak niepewne panowały u nas sto
sunki. W yręczy  mnie w  tem dwóch 
kupców niem ieckich H augw itz i 
Procop. którzy w  1756 roku taką 
zdawał’ re lac ję  swym pobratym 
com o m ożliwości handlu w  P o l
sce:

„N ie ra z  wchodzi do sklepu pol
ski szlachcic, w yc iera  rozm aite 
towary', każe odciąć, ile  mu po
trzeba, -a otrzymawszy owe towa 
ry, ustanawia dowolne term iny 
płatności. Jeśli kupiec się na to 
nie godzi... szlachcic b ierze towar 
pod pachę, zasypuje biednego kup
ca tysiącem  obelg, okazaną n ieu f
ność uważa jako ciężką’ obrazę dla 
swego szlachectwa, grozi nawet 
szablą, a i  przerażony kupiec mu
si się cieszyć, jeś li w szelk iego ro
dzaju uległością potraf: u lagedz.ć 
szaleńca**.

Pow iedziaw szy krótko, Polska 
w 18-tyrm wieku przestała posia 
dać stan mieszczański, a w łościań- 
stwo w trącone zostało w  taką nę
dzę, że jed j ną ucieczką od strasz
liw e j rzeczyw istości znajdowało 
w wódce. Szlachcie naogół też po
wodziło się średnio i kw itły jedy 
nie w ie lk ie  rody magnackie, sie
dzące na olbrzym ich latyfundjach

A  w  Polsce współczesnej?. 
Chłop pędzi życie opłakane, m ie
szczaństwo ledw ie wegetu je, barw
ne rumieńce płoną jedyn ie na tw a
rzach n iew ielu  aKcjonarjuszow z 
najw iększych karteli... Czyż wobec 
tego trzeba dodawać, że polityku 
ekonomiczna Polski dzisiejszej 
je s t błędna?...

Chyba n ie !
Jan W aśniewski.

horranetyczne małżeństwa
zostały bzuana w Szwecji

W  latach ostatnich dużo było 
hałasu dokoła dwóch wnuków 
króla szwedzkiego Gustawa.

N a jp ierw , w  t o k u  1930, książę 
Lennart doszedłszy do pełnolet- 
ności, ożenił się z córką w łaści
ciela  majątku ziemskiego Sten- 
hammer panną K arin  Hissvandt, 
w  której od lat był zakochany. 
N ie  pom ogły żadne presje —  
m łody książę w o la ł w yrzec się 
wszelkich praw dc korony, aniże
li porzucić ukochaną Teraz zaś 
ży ją  obeje na wyspie Mainau na 
jez io rze  Bndeńskiem, w pięknym 
zamku, który książę odziedziczył 
po swej prababce, królowej an
g ie lsk ie j W ik torji.

W  parę lat późn iej powtórzyło 
się to samo z jego  młodszym bra
tem, księciem  Sigvardem , który 
z zapałem stućjow ał technikę f i l 
mową i p rzy te j okazji zakochał 
się w  córce berlińskiego przem y
słowca pannie E ryce Patzek, z 
którą też się ożenił. Od roku ze
szłego, purzuciwszy tytu ły ksią
żęce, S igvard  Bernadotte p ra c u j

je  jako reżyser w  Hollywood.
Obecnie jednak oba te morga- 

tyczne m ałżeństwa zostały ex 
post za legalizowane, parlament 
szwedzki bowiem uchwalił usta
wę, w  myśl której, książęta do
mu królewskiego mogą żenić się 
także z osobami niearystokra- 
tycznego pochodzenia.

Uchwała bardzo demokratycz
na. A le  nie trzeba zapominać, że 
dynastja szwedzka sama wyszia 
z m ieszczańskiego środowiska 
Pow oiany na tron szwedzki przed 
118 la ty m arszałek napoleoński 
Jan Bernadotte, był synem pisa
rza sądowego w  Fau w  południo
w ej F rancji, ożen ił się zaś z cór
ką kupca jedwabiu  (w  której 
ząesztą jak iś czas kochał się tak
że sam N apo leon ). Obecna u- 
stawa szwedzka jes t trium fem  
zdrówego rozsądku nad anachro
niczną w  czasach dzisie jszych  te
zą o „b łęk itnej k rw i”  —  która u- 
trzym ać się ju ż nie da, nawet na 
najwyższych  szczytach arystokra
cji, w  domach panujących.

K i s z £ z e E 3 i e  z H n ź a
w przyszłej wojnie

A gen c ja  Press donosi, że w  za
kładach chemicznych Scheeiing 1 

Kahloaum  Berlin  - A d lersh o f za
ję to  się sztuczną hodowlą owa
dów niszczących zboża. Owady te 
nazywają się „T in ca  G randelia", 
mnożą się niezwykle szybko . od
znaczają się niesłychaną żarłocz
nością. N iszćzą  one całe połacie 
zboża, lasy a także zawartości 
w ielkich m agazynów artykułów 

spożvwczych.

Z wyniku doświadczeń dokona
nych we wspom nianej fab ryce  za
rządzono oprócz hodowli tego 
szkodnika wyrób worków, w  któ
rych poczwarki owada bedzie mo
żna przew ozić  w  samolotach i 
zrzucać na ziem ię przeciwnika.

Jedynym środkiem, który może 
zniszczyć szKodnika jes t gaz opar 
ty  na kwasie pruskim, który jed 
nak jest rów n ież szkodliwym dla 
zboża.

5 .5 0 0  c a c lz e z t a c ć w
przybędzie latem de Fclskf

W  ciągu lata r. b. oczekiwany jest 
większy ruch zagranicznych Tury
s t ó w  przybywających do Polski w  
związku z rozmaitemi kongresami o 
charakterze międzynarodowym.

Poza zapowiedzianemi -już zawo
dami Goroon • Bonetta, oczekiwany 
jest przyjazd zagranicznych tury
stów w czasie nrędzynarcoowegc 
konrresu prawa, administracyjnego 
(Warszawa 9— 16 lipca). Znaczny 
zjazd cudzoziemców nastąpi z okazji

międzynarodowego kongresu organi
zacji Fidac‘u, który zwołany został 
do stolicy na początek września. Po- 
zaterr polskie biura podróży otrzy
mały liczne zgłoszenia wycieczek za- 
gianictnych o charakterze turystycz
nym. M inn przybyć ma do Gdym’ 
drogą morską liczna grapa angiel
skich automobilisłów, którzy n istęp- 
nie odbędą podróż po całej Polsce.

Ogółc-m w ciągu lata r. b spodzie
wany jest przyjazd ao Polski 5.0UC 
zagranicznych turystów.

P ro s im y o w p ła can ie  p ren u m era ty  za  m ie 
siąc lip tec .rb . Aby uniknąć p rze rw y  w otrzy* 
m yw an iu  p ism a p rosim y P. T. A bonentów , 
zalegających z o p ła tą  prenu m eraty , u u isz
czenie r a le łn o ś i i  Lo dhia 10 lipca.

Z  p l a s t y k i

' ślkiinlctwa artystyczne
„Dziesięć u nowych ną-ozarzy...”

Fod tym wym ownym  tytułem 
zda rz jło  mi się w yczytać n iedaw
no, w  piśm ie codziennem, wzm ian 
ke o wstąpien iu  w szranki życio- 
t e 10 m iodych adwokatów. N ie 
raz ju ż zabierano głos w  spraw ie 
owczego pędu m łodzieży do nie
których zaw oaow  inteligenckich . 
T y le  je s t różnych innych, prak
tycznych i pięknych zawodów, 
zapew niających  uprawiającem u 
je  kawałek chiebą i szczere zado
w olen ie, d laczego wszyscy się 
pchają na prawo i m edycynę? 
Tak  m n iejw ięcej, i słusznie, ro
zum owali co rozsądn iejs i ludzi
ska.

Pon iew aż studja medyczne, 
prawnicze i t. p- odbywała, lesz
cze do niedawna, niemal wyiącz- 
nie m łodzież ze s fe r  .nteiigen- 
ckieh, robotnik, rztm ieśln ik  są
dził, iż jego  dziecko podniesie się 
w  h ierarch ji społecznej o szcze
bel w yżej, gdy ukończy szkolę 
średnią i w stąpi potem na uni
wersytet, lub politechnikę, i  od 
w  rot nie —  n ieraz papa lekarz, in 
żynier, albo zgoła ziem ianin po
w iadał do syn a ika : „n ie  chcesz 
się uczyć ośle jeden, czekaj —  
oddam cię do szew ca !"

M iała  to być degradacja. D ażc 
jeszcze wody w  W iś ie  upłynie, 
zanim  ludz.e przestaną łączyć za
wód zc s ferą  i pochodzeniem, za
nim chłopak, t. zw. dobrej ro
dźmy, pow ie: chcę być stolarzem . 
Osobiście muszę nadmienić, iż 
znam w ielu  durnych studentów i 
kilku w cale m egiupich sto larzy 
Gdybym m e był artystą, został
bym rzem ieślnikiem , nie bacząc 
na to, czy który z przodków ze
chce p rzew rócić  się w grobie.

A le  w raca jm y ao rzeczy Jak 
się przedstaw-a sprawa podobnej 
nadprodukcji w  dziedzin ie pla
styki? P las tycy  nie ustają w 
pracy, ale nikt ich dzieł, za w y
jątk iem  dr. Lauterbacha, nie ku
puje. Zapewne, inne jeszcze przy
czyny, oprócz o lbrzym iej dyspro
porc ji m iędzy podażą, a popytem, 
składają się na to zjaw isko. Lecz 
my ogran iczym y się dziś do roz
patrzenia kw estji tylko z tego 
punktu w idzenia. N a  dobrą spra
wę trzebaby zamknąć Akadem je 
Sztuk P ięknych  na ładnych parę 
lat, a profesorom  aać uriop. A r 
tyści w łażą sobie w za jem n ie : na 
nagniotki, tak je s t ciasno, a tu 
o lbrzym ia m aszynerja Akadeir.ji

produkuje corok nowe zastępy 
bezrobotnych, zaw ieazionycn  i 
rozczarowanych.

Życie jednak, stw arza jąc nie
raz sytuacje beziitosne dla po
szczególnych jednostek, może słu
żyć zarazem  dobru ogulnemu. Je
śli wśród tego całego balastu 
zna jdzie  się dziesięciu  spraw ie 
tfliMryeh, to znaczy bardzo utalen
towanych, skorzysta sztuka pol
ska, pomnoży się je j  debro i to 
je s t racja, dla której całą ta ma
szynerię uczelni utrzym uje się w 
ruchu. N ie  trzeba tylko mnożyć 
nieużytków, zw łaszcza takich, 

k tórzy sta ją  się niemi, jedyn ie 
dzięki pewnym  okolicznościom. 
Należałuby utrudnić dostęp ao 
Akadem ji. Zm niejszy to zastęp pa 
menek, które z n iew iadom ych 
przyczyn  przez dłuższy czas za j
mują się sztuką, by późn iej, z po
w odów  jeszcze bardziej tajem ni
czych, zupełnie o n iej zapom
nieć. Zm niejszy to rów nież liczbę 
m łodych chłopców, którzy po la 
tach przekonywują się, iż  popeł
nili omyłkę, bo m ogl. na inntm  
polu, nie artystycznem, z więk- 
szem powodzeniem  pracować.

W zam ian, należy zw rócić  bacz
n ie jszą  uwagę na średnie szkol
n ictwo artystyczne i poddać je  
re fo rm ie  zm ierzającej ao wycho
wania nie im itacyj genjuszów, 
lecz, w  swoim skromnym zakre
sie, rzetelnych zawodowców. Za 
dużo u nas generałów , a zamaio 
kap ra lów " —  pow iedział do m nie]

niedawno mój kolega. Istn ie jące 
w  W arszaw ie szkoły' średnie a rty 
styczne udawały n ieraz Akadem ję 
w  m iniaturze. Znam bardzo do
brze m aterja ł uczniowski tych 
szkół, bo sam w  nich wykłada
łem, i wiem, że niejeden chłopak 
i dziewczyna dlatego tylko tu 
uczęszczają, że nie udało im się 
dostać do Akadem ji. Jest to 
zgruntu. fa łszyw e postaw ienie 
spraw ; „uczę się tu, bo mnie nie 
chcieli gd zie in dzie j” .' N ie  w ierzę 
w  przyszłość takiego pracow ni
ka.

Uważanie podobnej szkoły za 
namiastkę czegoś lepszego bierze 
swe źródło nietylko w  poglądach, 
o których wspomniałem na po
czątku, lecz taKże w  n iewyraż- 
nem obliczu samej uczelni. M ię 
dzy typem dobrze znającego swe 
rzem iosło artysty, a rzem ieśln i
kiem o n iezłej kulturze artysty
cznej, życie stwarza n ieraz lukę, 
którą z  powodzeniem może zapeł
nić jeszcze jeden typ pracow n i
ka, Jest to typ projektodawcy w 
skromnym zakre ne, a przedew
szystkiem  pomocnika, in te ligen 
tnego wykonawcy cudzych pro
jektów , także współpracownika,' 
wykształconego artystyczn ie i za
wodowo. Tw órczy  artysta sam 
projektu je polichrom ję kościelną, 
ale sam, w  pojedynkę, n igdy ścian 
kościoła m alować nie będzie. P o 
trzeba mu tu in teligentnych  po- 

■ mocn.ków, a zarazem  pierwszo- 
t rzędnych fachowców , bo byle ciu

ry. żeby Knocił, na ścianę wpu
ścić nie wolno

W  ateliers gra ficznych  artyści 
potrzebują pomocników, k tórzy o- 
pracowując cudze kompozycje, 
muszą sobie zdawać sprawę z :n- 
tencyj autora projektu. Podobna 
pomoc wym aga nietylko znajom o
ści fachu ,ale także wyczucia ar 
tystycznego.

Oto garść przykładów, w yjaś
n iających, czego powinna taka 
szkoła uczyć.

B yły teką uczelnią, znakomicie 
rozw ija jące  się „K u rsy  Reklam y 
A rtystycznej i P ro jek tow ań .a  
W n ętrz " (Chm ielna 52), n iew ia
domo dlaczego zlikw idowane, mo
g ła  n.ą być M iejska Szkoła Sztuk 
Zdobniczych. Gdy szkolę przy 
Chmielnej skasowano, bo rzeko
mo przeszkadzała n ie istn ie jące
mu do dziś „In stytu tow i Badań 
Rzem iosła", Szkoła M iejska, jed y 
na uczelnia tego typu, może -,a- 
spakajać potrzeby zawodowego 
szkoln ictwa artystycznego, w 
tym  zakresie. W  rozum ieniu je j 
w ażk iej ro li, Zarząd M iejsk i, z p. 
prezydentem  Starzyńskim, na cze
le, zam ierza poddać ją  gruntow 
nej re form ie. Zadaniem  wycho- 
wawmzem szkoły bedzie kształce
nie m łodzieży na rzetelnych  fa 
chowców o ograniczonym  zasię
gu mużliwmści artystycznych, aie 
zato doskonałej znajom ości swe
go rzem iosła. Szkoła, tak pojęta, 
musi oprzeć swą pracę na w ar

sztatach, a do tego celu gmach 
na M yśliw ieck ie j w cale się nie 
nadaje. K to go zna, nie m ógł za
pewne, jak  i ja, oprzeć się w ra
żeniu. że ten budvnok składa się 
z korytarzy  i kancelarji Żart na 
stronę —  potrzeba nowego ob- 
szei-nego gmachu, dla M ie jsk ie j 
Szkoły Sztuk Zdobniczych, daje 
się odczuwać coraz bardziej dot
k liw ie  i mimo najlepszej w o ii ze 
strony je j pedagogów  praca w  
dotychczasowych warunnach lo
kalowych nie osiągnie w  pełn i 
zam ierzon jch  celów.

N a  czele Szkoły, jako ,iej dy
rektor, stanął p. Ju ljan Bohda
nowicz, p rof. Szkoły Przemysłu 
G raficznego, którego za lety peda
gogiczne i organ izacyjne nieraz 
miałem możność poaziw iać.* Oso
bisty kontakt z Bohdanowiczem  
pozw olił mi poznać jeszcze jeden 
rys jego  charakteru. Um ie on 
bardzo dobrze postępować z mło
dzieżą i jest p izez  nią łubiany

Tegoroczna wystawa szkoły w y
kazała nam znakom ite rezu ltaty 
pracy pedagogicznej p ro fesorów : 
M. Schulza (m alarstw o ścienne),
E. Kokoszki, J. Kurzątkowskiego. 
Dobrze, bardziej racjonaln ie niż 
przedtem, „est prowadzony rysu
nek z natury, przez prof. Butry- 
mowicza, W ym ien ien i staną się 
zapewne fundamentem ciała pe
dagogicznego zreformowane." u- 
ezelni.

W iktor Pcdoski.
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Dziś św Ireneusza 

Jutro św. P io ira  i Paw ia

Urządn lcy  p a ń s t w o w i
przeciw  nadm iernym  obciążeniom

Przv licznym  udziale członków wszelkich form ach przeprowadza 
odbyło się zgrom adzenie Stow. rych  uszc.zupleń praw i warun-
Urzędników  Państwowych dla o- 
m ówienia spraw zawodowych.

Po re feratach  p. M. Jozefkow i
eża. w iceprezesa S. U. P., który 
om ów ił całokształt zagadnień za- 

Ritnera. W  próbach ,,V iei v odowych i działalności zarzadu

2 S  A 2 3

TEATR NARODOWY; Dziś „Ołu 
pi Jakób'
ha miłość”  Mnluara.

TFATP PO L-K I: Dziś „Miljoner- 
Shaw'a z Modzelewska w nopi-ka1

snwej roli tytułowej. W 
„Z miłości niedostatecznie"

prćBach

..TeTE ATR  NOWY’ : dziś i futro 
•sa" w reżyserji Węgierki.

TEATR M ATY; Dziś Sarmenta 
„Lord i Hiszpanka*-. Od i lipca teair 
zamknięty na okres letni.

TEATR LETNI; Dziś „Nieuspra- 
wiediiw.ona zodzina'. W  próbach 
„Podwójna buchali erja“ , które; prem 
era nastąpi w końcu tygodnia.

TEATR Ka m e r a l n y  (Senatorska 
29). Dziś wesoła komedja „Nieprzy- 
jaciółka”  Autoine'a, z Grywińską w 
roli głównej. Reż. K. Adwentowicz.

T E aT R  M ALICK IEJ: Shaw'a ..Pro 
fesja par' Uarren“ . Dziś i jutro o g. 
4 pop. „Trafika pani generałowej".

W IE LK A  O PERETKA ( Karowa 
18): „Gejsza* pocz. 8.15 wieczór.

LIDD ^Szopena 3, Dolina Szwaj
carska 1: Codziennie rewja. koncert i 
dancing.

g '„w n ego  p. p. K. O trzębskiego i 
A. Uziem bly, w rw iąza la  się oży
w iona dyskusja, w której w yn i
ku p rze ję to  następujące rezolu
c je :

D  od szeregu la t trw a stale 
pogrrs-an ie  warunków płacy i 
pracy pracowników  państwo
wych, - )  c iężar kryzysu gospo
darczego był i jest przerzucany 
na barki pracow n 'ków  państwo
wych i inne grupy w arstw y pra
cu jącej ; H) skutkiem re fo rm y u- 
posażet., zm.an przepisów  em ery
talnych. obciążeń pożyczkam. 
państwowrm i : pbdatkiem spec
jalnym , sytuacja m ateria lna pra
cowników pańs. tvow ych stała się 
katastrofa lna i grozi n iebezpie
czeństwem d.a życia gospodarcze 
go, rodz ’ n rego  i ku ltury warstw  
pracujących.

Zebrani ka tegoryczn ie  domaga
ją  się zniesienia wszystkich i we

2  m i a s t a
KIOSK ADRESOWY NA DWORCU 

Gł Ó U N YM  
Na peron:e górnym dworca Głów

nego otwarte kiosk informacyjny 
czynny codziennie od godz. o do 
24-ei. l"dziela się tam za oplata in- 
fom acyj o adresach mieszkańców 
Warszawy

O HIGJENICZNY LÓD

Wobec ogromnego zapotrzebowa
nia 'odu (około lOii.nOo kg dziennie), 
z czego ao'użytku wewnętrznego, t. 
j. do limoniad, mazagrnnów i t. d , 
przypada około 15.001 kg„ duże zna 
czenie ma przeprowadzana obecnie 
przez miejską służbę zdiowia lustra
cja zakładów, 7 czego za brak urzą- 
Jzeń sar arn\*«fh •! brudy opieczęto
wano trzy. W  cukirniach, gdzie się 
Konsumuje lód, na kilkanaście zlustro 
wanycn UKarano kilku właścicieli.

W + p a d * ' i  k x a d z z i t
samobójstwa. 60-letnia Eugenja 

Goldbaumowa wyskoczyła z okna 
5-go piętra w  domu przy ul, Hożej 4 j , 
ponosząc śmierć na miejscu.

Na ul. Stawki zatruł sie nieznaj‘omy 
mężczyzra, łat około 50. z wyglądu 
robotnik.

Samolot spadł
do W is ły

W pobliżu K ępy Zaw adow skiej 
spadł do W is ły  sam olot I pułku 
lotniczego. Samolot pogrąży ł się 
do potowy w  wodzie. P ilo tow i i 
obserwatorowi, którzy  nio odnie
śli żadnego szwanku, przyszli z 
pomocą okoliczni mieszkańcy.

Utonięcia. Kolo mostu ks Ponia
towskiego wyłowiono zwłoki 25-let- 
niego Feliksa Bryguła (Zórawia 25).

Kolo wsi Poaorou a gm. Czersk, 
utonął 3l-letm Józef Wożniak z Czer
ska.

W pobliżu wsi Wolka Ciorska gm. 
Gura utonął 14-letni Alfred /eland.

Mimowolna śmierć. Gajowy Al. 
Grurdzki z nadleśnictwa Fides, pow 
radzyminski, niechcący spowodował 
wystrzał z dubeltówki. Ładunek śrutu 
ugodził leśnika w twarz, powodując 
śmierć.

Psy gryzą. Na pogotowie zgłosili 
się: 7-lctrii Srul Glina, 30-letni Jakób 
Wasserman i s-lctni Tadeusz Rózga, 
zawiadamiając o pogryzieniu ich przez 
psy. Wszystkich poddano szczepień.u 
pr :eciw wściekliźnie.

■BBBKflB— a ro

„Stara W arszawa”  I  Bgttsztnia ńrcane \

HEBLE 1 0 0  ZŁZab aw y  luuow e
,W n iedzielę o godz. 17 odbędzie 

się na O chocie zabawa ludowa 
pod hasłem ,.S tara W arszaw a". 
Poprzedn ia zabawa —  przerwana 
spowodu deszczu —  zgrom adziła 
15 tys. publiczności. IV poniedzia
łek, 29 bm. podobna zabawa od
będzie się na polach O lszynki 
Grochowskiej (tram w a je  23 24).

miesięcznie pU 
cąc można 

mieć piękną syp.alnię, gabinet, sa
lon lub jadalnię z cennych drz: a 
egzotycznych, skromniejsze lecz so 
lidr.e 50 miesięczn-e. Kolosalny wy
bór. Urządzam; pensjonaty kluuy. 
Przyjmujemy obstalunki stolarsko- 
tapicerskie. Gwarancja solidności 
długoterminowy kredyt. Ceny L.ez 
konkurencyjne. Gotówka raba*. Za
mieniamy 'tare na nowe. Radehcki, 
Nowy Świat 30, rog Pierackiego.

Ka „froncie zepMnfczk&wyn,
bez l i i im

3a m
;s  

i

N.c się nie zr.ii. ni!o na „f.-oiuie 
zapamiczkaw yin A U dalszym ciągu 
na dobre odbywa się sprzedaż rrieo- 
-templow anych zapalniczek. lak 
dawniej — słyszy się. w śródmifcńcii! 
ud rana do późnej nocy w&łan.a 
ulicznych łnncilar/y: apainicakę
sprzedam" lub „kamienic do zapalni
czek". Powiększa się zastęp nieucz
ciwych obywateli, którzy pcp:er,..ą 
i Jczestniczą w za azanj :n przez

ków pracy, a p izedewszystkiem  
krzywdzących postanowień usta
w y uposażeniowej oraz zn iesie
nia podatku specjalnego od upo
sażeń.

Ze względu na to, żc dotych
czasowe akcie Związku zawodo
wego pracowników  państwowych 
nie odnosiły skutku spowodu nie
w łaściw ych  meted działania, ze
brani w zyw ają  Zarząd Główny, 
aby n iezw łoczn ie naw iązał zgod
nie z uchwałam i W alnego Z jaz
du S. U. P., łączność ze w szystk i
mi zw iązkam i zawodowem i pra

cowników umysłowych i robotn i
ków dla przeprowadzenia m ożli
wie rychło i skutecznie obrony 
iu tersów  zawodowych w  najszer- 
>zym zalcrtsie. Zebrani w ezw ali 
Zarząd G łówny i O kręgową K o 
m isję Stołeczną do zorgan izow a
nia w  W arszaw ie  w  spraw ie ak
c ji zawodowej ogólnourzędm cze- 
go zarządzenia.

Ponadto p rzy ję to  uchwałę, w zy  
wającą w ładze S. U. P. dc- po
parcia pracowników  Głównego 
Urzędu Statystvcznego wobec za
pow iedzianej redukcji 120 osób w 
biurze powszechnych spisów  lu
dności.

3 NOWYCH APTEK
Komisariat Rządu ogłosił konkurs 

na otwarć ie 5 nowych aptek: na Pel- 
cowiźnie, na Zdobyczy Robotniczej, 
na Żoliborzu, przy ul. Czerniakow
skiej i przy ul. Grochowskiej. Wiado
mość ta ze szczegółami ukazała się 
w Munitorze Polskim".

CZĘfśCIOW A M OTOPYZ ACJ A 
KOLLJKI WILANOWSKIEJ 

W' niedzielę nastąpi całkowite zmo 
‘ oryzowanie odcinka kolejki wilanow 
skiej od spacji Konstancin do kolco
wego jej punktu. Jednocześnie nastą
piło połączenie kolejki wilanowskiej 

grójecką przv stacji Iwiczna pod 
Piasecznem. Pasażerowie jadący do 
Chyłiczek, Chylić, Skolimowa i Kon
stancina. mogą udjeżdżac z dworca' 
przy zbiegu Belwederskiej i Parko
wej oraz z dworca przy ul Puław
skiej ino

ila zjeżdzie ćełeęaMw wojewądzicch obradował;
Sesiacmlcny o „pcdżtku od siedzenia"

W  ciągu ostatnich dwóch dni 
obradował w W ar Ssawie ogólno
kra jow y zr.zd  delegatów  w o je 
wódzkich Stow Restauratorów .

Po przyjęciu  sprawozdań u 
d zie len iu , absolutorjura ustępują
cemu zarządow i, dokonano wybo
rów  nowego zarządu głównego 
Centrali Stow. Restauratorów . 
Prezesem  został ponownie obrony 
przez aklam ację p. W ito ld  W ró 
blewski. w iceprezesem  B. Stań
czak, sekretarzem  p Jędrzejczak 
i skarbnikiem p, W ysocki, w szy
scy* z W arszaw y. Dyrektorem  Cen 
tra li wybrano b. prezesa Centrali 
p, B. Borzyma

Z przyjętych  uchwal w sprawie 
aktualnych bolączek przemysłu 
restauracyjnego w  Polsce w ym ie
nić na leży : 1) dalsze energiczne

' t ? m  IS S i  M S S R l
objęła wyłącznie służba zdrowia

zabiegi o zupełne skasowanie t. z. 
podatku od siedzenia (50 gr. od 
osoby za pobyt w  restauracji, cu
kierni itp po goaz. 12), 2 ) korzy
stanie w dalszym ciągu przez re 
stauracje z dobrodziejstwa usta
wy* o ochronie lokatorów, w ielu  
bowiem zakładom grozi eksmisja 
mimo b. znacznych inw estycyj, pc 
czynionych w zajm owanych loka
lach. 3 ) reform ę św iadectw  prze
m ysłowych i handlowych w  k ie
runku obniżenia ich wysokości 
etc.J

Pozatem  przez aklam ację przy
ję to  wniosek, zalecający w szyst
kim restauratorom , zrzeszonym i 
nie-zrzeszonym w zięc ie  lakr.njwy- 
b :tn io jszego udziału w  grom adze
niu środków na Fundusz Obrony 
N arodow ej

a x > 3 0
Niedziela , dnia 28 tze rw ca  go i soliści. 11.00 „ŚW IĘTO MÓRZ V 

8.00 Sygnał czasu i pieśń ,A ve jM  G D YN I”  (przez Toruń). MSZA 
Maria” . 8.05 „Aud. dla wsi”  8.45 POL JM A  NA PLACU  GRUNW AL- 
Dzien. pot £.55 Progr. na dzisiaj IDZKIM  m ili K A M IE N N A  U O ił A.
n  n / i  ■»/ -   °   , 1 ,  ,  „W ! IM , ) ( I i r * i T W n  T J C | V 7 T ¥ ?  TT9.00 Muzyka orkiestrowa (p l). 9.50 j NAROŚIEŃŚTWO BĘDZIE CELE-
 --------_  . _  _ . . . BROW Ać I  K A Z A N IE  W YGŁ. KS.

BISKUP MORSKI OKONIEW SKI.
MSZA POLOM7A Z PLAC U  M A R 
SZAŁKA  PIŁSUDSKIEGO W W AR  
SZ \W !E  Z  OKAZj I „ŚW IĘ TA  MO
RZA* I DIEW3ZE.xO ZJAZDU 
ŚPIEW AKÓW  POLSKICH Z KRA 
JU l  ZAG RANICY. NABOŻEŃ-

PO NABOŻEŃSTW IE : PRZEMOW IE 
N IE  P A N A  PR EZYD ENTA RZE 
CZY POSPOLITEJ POLSKIE.,, 

PROF. IGNACEGO MOŚCICKMŚGO

W  D yrekcji Rzeźni M iejsk ich  
odby ła się kon ferencja  w  spraw ie 
współpracy organów  kontrolnych 
Rzeźni i organów  M ie jsk ie j Służ
by Zdrow ia w zakresie pogłęb ie
nia -i usprawnienia kontroli nad 
obrotem mięsa przyw ozow ego o- 
raz wędlin  przywozowych.

W  wyniku kon ferencji postano
wiono z dniem l .V I I  b. m. pow ie

rzyć kontrolę nad mięsem i wędK 
ram i, zna.jdująccmi się ju ż w o- 
brocie, a w ięc w punktach sprze
daży (ja tk i, w ęd lim am ie , skle
p y ), przetwórn iach  oraz w  m ie j
scach przechowywania (składy*, 
chłodnio) w yłączn ie lekarzom ^a- 
n itarnym  i kontrolerom  a r t * u -  
łów żywności.

STWO CELEBROWAĆ BEDZIE l ] Q R A t PRZEM ÓW IENIA  PAN A 
K A Z A N IN E  W YGL. KS. DK. BI- 
ŁACH M ANA. 11.45 Przegl. teatr 

(p ł.) '6  30 Trancm. ze Szkoły Pod- 
11.57 Sygna-' czasu i hejnał z Kra 

Liwa. 12.03 Poranek muzyczny (z  
W ilia ). W yk.: Ork. Symf. poa dyr 
Cz. Le wiek. ego i  AlDert Katz (w io
lonczela). W przerwie około godz.
13.15 ,Wśrod oceanów”  —  irag- 
ment z książki p. t. „Rejs dokoła 
świata” —  Fr. Kulleschitza, laurea 
ta nagrody marynistycznej im. J.
SKUP W. P . JÓZEF G AW LIN A .
PODCZAc NABOŻEŃSTW A I PC 
NABOŻEŃSTW IE ŚPIEM AĆ BĘ
DZIE j a n  K i e p u r a  o r a z  c h ó 
r y  p o d  k i e r . p r o f . w a c l a w a
la 00 Konc. reki. 15.30 Muzyka lekka 
Szareckiego. 14 30 ,Aud. dla wsi” , 
dziirierzi, Wół. (przez Lwów). 17.00 
nerążych Rezerwy Artylerji w Wło- 
Pieśni morza” 3 7.45 Powszechny 

Teatr Wyobraźni: słuchowisko orygi
nalna p. t. „Na morskich szańcach 
Rzeczypospolitej”  —  napisał J. Ste- 
powski (wznowienie) 18.30 Repor
taż z pierwszego Zjazdu Kaszubów w 
Gdyni wygł. St. Zadrożny (z  Gdyni 
przez Toruń) 3 8.40 Koncert rozryw
kowy 7 ogrodu Rozgłośni Krakow
skiej Myk. Ork. Kameralna pod dyr. 
dr. A . Hermana, H. Zboińslca - Rusz
kowska (sopran), Z. M ozniak (te 
nor), L. M YRM’YCZ, (w  swoim re
pertuarze) (z  Krakowa). 20.25 „No 
wości poetyckie” —  omów*i Wł. Se- 
była. 20.40 Przegl. polit. 20.50 Dzień, 
wiecz. 21.00 ,,NA M ESO ŁEI LWÓW.
SKIEJ F A I I ”  p. t. ,,W BRZUCHO- 
MHCACH N A  FE S TYN IE ”  21.30 
Recital wiolonczelowy Z. Adamskiej.
Przy fortep. prof. L, Urstein. W  A. 
i\Ioza-t. Adagio. J. Haydn Menuet.
J. Maklakiewicz: Tryptyk: a ) Samot
ne limba, b) Palmowa niedziela, c)
Fijołek. H. Rossi: Romans, A. Fre- 
zin: Serenada. Granados-Cassado: In
termezzo, P. Czajkow*ski Nokturn,
D. Popper. Pieśń wiejska. U2.00 
Wiad. sport. 22.15 Wiad. sport. 22.20 
Muzyka tan. w wyk. Małej Orkiestry 
P R z udziałem „Trójki Radjc-w*ej“ .
23.00 Orkiestra E Bianco i T. Man- 
kiewiczówna. (p ł.)

Poniedziałek, dnia 29 czerwca 
8.00 Sygnał czasu i pieśń „Pod 

Twoją obronę”  8.03 „Aud. dia wsi”
8.45 Dzień, por. 8 05 Progr. na dzi
siaj. 9.00 Poranek muzyczny (ze 
Lwowa). Wyk. Ork. T. Seredyńskie-

MIPREMJERA INŻ. EUG. K W IA T  
KOMSKIEGO I PRZEW ODNICZĄ
CEGO GŁÓWNEGO KOM ITETU 
W YKONAW CZEGO „ŚW IĘ TA  MO
RZA” , PA N A  M IN. ALEKSANDRA 
BOBKOWSKIEGO. SPRAWOZDAM 
CA P. R MELCEJOR W AŃKO 
WICZ. 12.30 Transmisja fragmentów 
uroczystości z .Nowosielec pod Prze- 
y/oiskiem poświęcenia kopca KU  
CZCI WÓJTA P ) RZA. W  czasie ur» 
czystości przemówienie wygł. Gen. 
Inspektor Sił Zbrojnycł Gen. Rydz- 
śmfgły. 13.00 Dalszy ciąg moczysto- 
ści „śy*ięta Morza” . Defilada w  Gdy
ni 14.00 Koncert so'istów, 
(pł.) 14.30 „Aud. dla wsi". „Kumo
ter Jarząbek w Gdyni”  —  gawędą 
A. Zachemskiego. „O porządkach i 
nieporządkach w gospodarstwie”  —  
pogad — wygł. inż. W. Cnmielecki 

15-00 „Mnrze w pieśni”    w  wy
konaniu T. Łuczaja. Przy lortep. prof. 
L, Urstein. I 545  „W  co się będziemy 
bawili?”  —transmisja z ngrócKŁ 
"'ziccięcego (z Wilnu). I5.30 Koncert 
Kapeli Ludowej F. Dzie: anowskie- 
go. 1C-00 Koncert w  wyk. Ork. Fiih 
y/ąrsz. pod dyr. J. Ozimińskiego z 
Ciechocinka (przez Toruń). 16 45 „O- 
bozy wypoczynkowe dla kobiet pra
cujących"” —  pogad wygł. M- Miło- 
bęozka. 17-00 „Nasza Marynarka 
gra” —  koncert Ork. Marynarki Wo
jennej z Gdyni (przez Toruń). W 
przerwie około godz. 17-40: Przemó
wienie Przewodniczącego Komitetu 
Fundunzu Obrony Morskiej, Gen. 
l)yw  K. Sosnkowskiego z Gdyni 
(przez Toruń). 18-On „Skrzynka ogól
na” —  dr. Stępowski. 18-15 Konc. 
reki. 18-50 Pogad. aktualna. 19.00 
PiośJr.ki w wyk. Chóru Wiehłera. 
19.30 Poematy o morzu w  muzyce 
fortepianowej. Wyk. B. Woytowicz. 
Debussy: Refleksy na wodzie Rawcl 
Cndine, Różycki; Laguna. 19.50 Zc- 
sp' ł Salonowy P. Rjnasa. 20-50 „Na 
morze” — felj. — wygł. M. Zyndler 
20-45 Dzień, wiecz. 20-45 Pog. ak*u- 
a!na. 21 00 Transmisja z sali Filii 
Warszawskiej. Zakończenie Turnieju 
Śpiewaczego I Zlotu śpiewaków 
Polskich, zorganizowanego orzez 
Światowy Związek Polaków Zagra
nicą. 21.45 Wiad. sport. 22.05 Frag
menty 7. opery „Legenda Bałtyku” F. 
Nowowiejskiego. Wyk.: Ork. Symf 
P. R. pod dyr. kompozytora i Si. Za
wadzka (śj ew)- 25-00 Muzyka tan.

ułatwienia
DSa nowych radjcóbiRSńiow

wg. których za nnbjy.a- 
r„e lub przywóz z zagranicy nico- 
steT.płot.anych zapalniczek groziła
by wysoka grzywna lub kara n ięzic- 
nl:..

M ezv, ania lojalnego odłamu społe
czeństwa, co znalazSo wielokrotnie 

• wyraz na łamach prasy, a nawet w 
czasie debat sejmowych nad budże
tami Monopolów o ukrócenie szkod- 

. iiwego pod każdym względem jiroce-

Ukazało się rozporządzenie M i
nistra Poczt i T e le g ra fów ,' które 
przew idu je dla nowych radjoabo 
nentćw, chcących nabyć w  ciągu 
lata aparaty detektorowe, szereg 
n iespotykanych dotychczas ulg.
Rozporządzen ie ustala, że każdy 
now'y abonent. Po lsk iego Radja, 
który obecnie, zare jestru je  się i 
zam ówi na raty odbiorn ik  racijo- 
wy „D ete fon  ‘ , lub „E ch o” zwol-

5 7 S7  tCMiU fTai^sa
zjatita sto.ica w  kw'istniu

Podług danych w ydzia łu  sta
tysty czi ego Zarządu M iejsk iego, 
w kw ietn iu  r. b. przypędzano na
targow iska zw ierzęce w  W arsza- j „  , . . . Ea s m .w r ir iZ
w ie 5.935 .sztuk bydła ro ga tego ,! r,H iie ]S
14-708 cieląt, 20.769 sztuk trzody 
ch lewnej, 1 504 itome i 118 0- 
w iec.

M m iesięcznym  okresie sprar 
wozdawczvm  ubito w  rzeźniach

O P E R Z I K A  K arow a 18. Te!. 6JO 16
Co wieczór o godz. 8-15-

O E J S Z A
Na czele wielkiego zespołu L. Szczepańska i L.. Haiama. 
widowisko! Wielki balet i orkiestra Opery Warszawskiej, 
śniejszy i najtańszy teatr w stolicy Bilety od <i0 gr. do 

teatru cały dzień od 11 rano btz ci zerwy
SBCTMgl— MBMCMBU

Olśniewające 
Najnowocze- 

5 zl. w kasie

niony będzie z opłaty wstępnej, 
craz z opłaty abonamentowej i i 
ra t za odbiornik, aż do dnia 30 
wrześn ia SŁ r.

Rozpoi'ządzenie przew idu je 
w ięc możność otrzym ania odbior
nika rad jow ego i pozwolen ia na 
korzystanie z rad ja  bezpłatnie, 
przyczem  pierw sza rata za od
biornik i opłata abonamentowa 
liczyć się będzie dopiero od dn.
1 października r. b. Jeśli w ięc 
ktuś jeszcze w  bieżącym  m iesią
cu zg ios i się w  urzędzie poczto
wym  i zam ówi odbiornik „D ete- 
io ii”  lub „E ch o”  p łacić  będzie a- 
bonament i raty dopiero za trzy 
m iesiące. h m

W O M O U T H
— mistrz mędzyn. in- 
stytutu Wiedzy tijem- 
ni*.i, uznany 'ako wszecn S , 
światowej stawy Icno-^t

m iejskich 0.084 sztuk bydła roga 
tego, 14.7C9 cieląt, 21.431 sztuk 
trzody chley nej, 96 koni i 148 o- 
w iec.

Ogółem  dostarczono w kw iet 
niu na rynek warszawski 
ton m.ęsa, w  tem 1813 wołow iny, [ wiada przrszłość, przyszłość. Opraco-

_______ :__- ni -i 4  ̂ iw iiir Vinrrt<iVrinv i fjn-a1iTv ora-fnlncrir*-

men. przy pomocy M t-&  
iłj ui i „TftKHRY” , które f  
jest nieomylne daje «  v v  
transie jasne odiiowie-&L. 
dzi * e wszelkich zawi-^N’ 
klanycli kwestjach. Wi-

AT!.AN7'iC: Armia Fwy”
AMOR: „Tanec mdeści" i „frU 

dair.e Butierily 
ACRON. „Kccham wszysfliie kobie

ty" i ,l)wa oblicza” .
ADRIA- Na zgliszczach szezęśNa-' 
AS: Jaśnie Pan SzoUr ’ i dodatki.
AUOLi.O: „senoiua w masce" i

„Samochód Nr. 99” .
ANTINEA „Wszystko żart" i „Na 

tropie złoczyńców”
BAŁ1YK: „Nocne Motyle'1.
BIS: ..Zona w złotej klatce" i ,.Jc

stem /.biegiem .
COLObSHUM (duża sala): „Nie

śmiertelne melodje’.
COLOSSEUM (.Małe): „Pogromcy 

Indian” .
CAPITOL: Mały Marynarz’

.MIEJSKIE: „Wesołe szaleństwo”
MARS: „Ctiżńsitie Morza”  1 „Nadja”
Mh i RD: „Zona z ogłoszenia” 1 rc-

t.ja.
MEWA: „Na dnie oceanu”  i „Nic-

w o i ui ca z Mandsiay*’.
M1NEUWA: „Szaleńcy”  (z  życia 

icgj. Polńkichl. „Mai.bo".
MUCHA-. „Oskarżam cię. matko" i 

„Wystawiamy rewję ' ■
NO W \ i i i MBOe A : „N oć na trans 

atłaniyku ‘ i „Lcgjon Nieustraszo
nych"

OKO PR ASK IE : ..Nie odchodź .me 
mnie" i vJCanev,ry Miłosne".

PAN: „Prawo do szczęścia* .
K it .O PAL. 3-00 ANDRZ-EJA: 

„N ie  miała baba hiopotu" 1 dodatki.
PO PU LA R N Y : „Uwielbiana" 1 rc-

GAtóNC „oar.nj ue i-ar.s'. wja.
COkSU: ,Czu - Czin - Czan’’ i] PE T IT  TR IA N O N : „Zaczęło się

rewja. od rocatmiku , i „Dziś wieczór u
CZARY: Dziewczę z obłoków”  1 mnie".

„Tajemnicza dama” . | i ’ :„ AGA: ,,Ostatnia Serenada”  i
E L I i l : 4 i pól Muszkieterów’' i ‘ „Wilhelm The!” .

„Śmierć odpoczywa” .
FAMA: .Doktór X ” .
EUROPA: „Mam 19 lat” 
l-ILhAKMONJA. ,Kwiat Hawsi” . 
Fl ORIDA: Rzymskie skaiiciaie”  i

„Złodziej serc". I
FORUM ..Zew dzikich” i „Mała

tnałPrTLa^ I
HELIOS: „Pieśń nocy” i „Antek!

Poi.cmaistei'.

R AJ . „N i ;  m.ała baoa kłopotu” : 
„N ii dzielne hrawerje"

RENA EhirJey Tempie i film nośski. 
R łALYO : „W  cieniu samotnej so

sny” .
ROMA: „Pepi” .
RGXY: „Dawid Coppcrfield" i ak

tualności. .
SFINKS. ..Potępieniec”  i rewja. 
SOKÓŁ: „SzkaArdny kwiat"* \ „Ro-

_ _ dzi r.a odległość. Daje m~mość zdoby- 
j cia miłości pożądanej osoby. Przep-i-

prawo pre^^c.erze |nzys;„i zaj.ą  ̂1  ̂ nyggiyby zostać spełnione, jeśh-
strat Skarbowi Pnń- : by vi inottiwit 

■ ukr.zamj
szybkim czasie od 

t.ę wśpo;r.nianego rozpo- 
.•.'ądccfiia wydane zostały odnośne 
|)i/.cpisy wykcnawcze.

wiele miljonoe 

stwa
\ miał się te.i iłemonluujący sta.

:• mienie m.ctlw . laii.ie 14 srycznia 
b. r. u!:aza!y *■ w D iear.ii.u l.'s!oV\
Rozporządzę';'c p, ['rezydenta Rzph- Mimo jednak upływu 5 niesięey 
ej Pobkiej, upoważniaj:ec Ministra od tej daty, pizcpisy nie peijawily 
skarbu do wydania przepisów wyko- się.

1

J .223 ton  wic p in o w in v  711 ton  ' w' li e horoskopy i analizy gratologicz-
. , . 1.__: a . '  ne. Medjum zestawia pewne wygranej

c ie .ęc in y  l o  ton konni 6 to K * . r ł  j0sów, podaje gdzie takowe moż-
b a ran in y . W  o g ó ln y ch  aosta- ina nabyć W  35-ej loterji padło 48
w ach  było  1.156 ton m ięsa p rzy- wielkich wygranych wybranyct przez

medium oraz wiele wielkich wygranych 
' na obligacje Państwowe. Podać datę

uiodzema, własnoręcznie napisane imię 
nazwisko i załączyć kilka włosów dla 

kontaktu. Na koszty pocztowe 1 kance
laryjne załączyć zł. 1.— znaczkami 
jiocztowemi. Adres: Kraków, Lubicz

| 22 m. 2. Osobiste przyjęcia codziennie.

-?r£z. Ołpś^ski
ka*łd y .'a ł£m  na p r tz  sy 
R e i u r s y  0 b > v j i t e f 5 x i a j

Z p rzygo liw yw a n e j akcji d o j 
r. a lnego zgromacłzenia w  R esu r- . 
sie Obywatelskiej, które odbę
dzie się dn. 30 bm i dokona wy 
boruw do wiudz stowarzyszenia 
wynika, że w.-prezydcn!. O łpiński 
jes t jednym  z kandydatów r.a 
nrezesa Resursy O bywatelskiej

HOLLYWOOD: „Bator Cygański", bint-an i Hictaszek”
LOS: „N ie  mula baba kłopotu". SORRENTO: „Księżniczka O liara’ 
MAJESTIC: ' ,Tak,’ są dziewczęta" I Riotriiś” .

Cienie broaawayu- 

Caliente miasto nu-

ITALJA:
dodatki.

K OM ETA
łośc".

M A S K A : „Kapryśna Marjeta
„Nie miała baba kicpotu”.

il. i l O W Y : „Promenada Miłości”. 
N'\ IA J' O W i f> ..Pokusa” . 
sWIATe ./totowłosy Brzdąc” i

„Nas/, chieb powszedni” .
TO N : „Osaczona".
U C IE C H A : ..Adieu".

ze wszystkiemi objawami niedoma
gali; zapaleniem woreczka żółciowe
go, atakami kamieni żółciowych, pla
mami wątrob'anem> na twarzy i t. p. 
Lepiej zapobiegać chorobie zanim 
się rozwinie. Przy pierwszych obja
wach niedomagań wątroby stosuje!

P ryw ata

się zioła magistra Wolskiego ze znak. 
ochr. „Lillosa” , które pobudzają wą
trobę do prawidłowe pracy i nor
malnego wydzielania żółci oraz po
wodują naturalne wypróżnienia. 
Wytwórnia: Magister \\ niski, War

szawa. /łoi a 14.

S Z K G I A  P 0 W S M E I I M  żeiska
o r a m :  z i - m & x r . ‘ - * r  

roeoiny SA-CZEsIs IIIPEJ i KftCPS?©WSKSP.J
W a r s z a  w a ,  C h ł o d n a  1 * . K a n o e l a r l a  p r z y j m u j e  s a p ! s y  o d  1 0  d o
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'o kryło si? 3  interpelacji p. łteinaie?
L st wicepremjera Kwiatkowskiego

listu sen Heimana- 
m;n. Kw iatkowski 

do niego pismo na-

Soowodu 
Ja reckiego, 
wystosował 
stępu jące:

Wielmożny Pan 
Aleksander Ht,man jarecki 
?et.v.tor R. P. —  w Warszawie.
Na posiedzeniu Senatu w dr) 21 b 

m uznał Pan za stosowne zwióctć 
się do rządu z szeregiem zapytań do 
tyczących polskiej polityki d wizowej 
przyczem w ..zopytanioch tych pod 
niósł Pan zaradn.enu, będące treścią 
prowadzonych prze*, rząd rozmów i 
wierzycielami zagranicznymi Uznał 
Pan za właściwe poruszyć te sprawy 
wlasme wtedy, gdy wysłane zagrani
cę delegacje rządu p o lsk ie g o  rozmo
wy te przeprowadzą w dążeniu do 
jak najlepszego zabezpieczenia w no
wych warunkach obi otu dewizowego 
interesów polskiego iycia gospodar
czego i znalezic-a najlepszych roz

wiązań umożliwiających kontynuo
wanie naszej dotychczasowej drogi 
dobrych stosunków gospodarczych i 
finansowych z zagranicą.

Poruszenie przez Pana w tych w ła
śnie warunkach wspomnianych kw? 
styj z trybuny pariamentarr.c j było 
rzeczą wysóce niewłaściwą tembar- 
dziej że jako Senator Rzeczypospo
litej poWilej ł człowiek dobrze oh 
znainiiony / polityką gospodarczą 
państwa, zdawał Pan ^obic uicwątpl, 
wic sprawę z tego że rząd, w  trakcie 
prowadzonych z zagranicą rozmów 
nic mógł odpowiedzieć 1 unu na sta 
wiane pytania

Tc okoliczno śct mając na wzglę
dzie *ak również obserwując prowa
dzoną w ostatnich czasach kanipanję 
prasową na łamach organów grupy 
do której i Tan Senator się zalicza, 
ja skplri uznałem za właściwe przy 
toczyć pewne fakty, stawiające tę 
kam pan w  nalcżytem świetle oraz 
podać do wiadomości zaKomuniko

lis wariem flCzasM?
Komunikat ministerstwa skarbu

W  związku z podniesioną na ostat- 
nmm posiedzeniu senatu przez p. mi- 
n.stra skarbu sprawą zaległoś., po
datkowych wydawnictw a „Czas" oraz 
ogłoszonemi w dmii dzisiejszym wy
jaśnieniami tego wydaw: lictwa — 
ministerstwo skarbu komunikuje:

Realizując postanowienia ustaw 
podatkowych i zlecenia minister
stwa BKarbu, urzędy skarbowe po 
ezynając od kw ictnia r. b. przepro
wadziły lustrację podatku dochodo- 
wego pobieranego według działu 2 
ustawy (od pracowników). Zaległo- 
ści takie stwierdzono m. in. w spół
ce z o. o. p. t. „Spółka Wydawnicza 
Czasopism" w Warszawie, wydają
cej pismo ,.Cza3‘ ‘.

Należy zauważyć, że wydawnictwo 
„Czas" prowadzone było uprzednio 
przez „Spółkę Wydawniczą Czas" 
w Krakowie, które zalega z zapłatą 
1 ) podatku dochoaowego z działu 2 
ustawy (od pracowników) od r. 1928 
do r. 1935 w kwocie 36.284 z ł , a wraz 
z dodatkami 39.375 zł. oraz 2) podat
ków od lokal*, obrotowego i ?a świa
dectwo przemysłowe w łącznej sum-e

2.963 zl., ogółem więc 42.330 zl., nie 
licząc odsetek od 1928 r. po 9 proc. 
rocznie od ustawowych terminów. 
Kwoty te do dnia dzisiejszego nie zo
stały uregulowane. Podanie do wy
działu handlowego sądu okręgowego 
w Krakowie o likwidację firm y wpły 
neto dopiero w dn. 23 czerwca 1936 
r., przyczem na likwidatorów zapro
ponowano pp. Józefa Wielowieyskie
go, Artura Potockiego i Jana Dąb
rowskiego.

W czasie dokonywania lustracji 
potraconego podatku d schodowego 
ud pracowników w „Spółce Wydaw
niczej Czasopism" stwierdzono 9 
czerwca b. r. zaległość za miesiąc lo 
ty, marzec, kwiecień i maj w Kwocie 
8.841,43 zł., wobec czego 12 om. 
wszczęto postępowanie karne, wysy
łając wezwania do przesłuchania do 
członków zarzadu spółki pp, Janus/.a 
Radziwiłła, Artura Potockiego i Jó
zefa Wielowieyskiego. W wyniku re
wizji spółka zaległy p-idiRek wpłaci
ła: dn. 3 6 b. m — 4.755,87 zh, dnia 
18 bm. —  2.077,44 zł. i dnia 25 bm. 
-  1.578 17 zł.

93P i ę t r o m 1
Więzienna powieść Grzssiaiskiega

PIO TRK Ó W , 27.6. (te l. w ł.) 
Paw eł Grzeszolski, bohater g!o- 
śłiej spraw y o otrucie dzieci, od- 
- lad u jący  karę dożywotn iego w ię 
zien ia w P iotrkow ie, nie próżnu- 
_ś. Poza nauką języków , pisze i 
podobno ukończył ju ż powieść p.

t. „Opoka P io trow a ". Pow ieść 
tę m iał przesłać Grzeszolski swe
mu cbroncy.

R ozp iaw a  apelacyjna ~ Grze 
szolskiego odbędzie się w W ar
szawie, prawdopodobnie w paź
dzierniku.

wane mi informacje, dotyczące Pań
skich zeznań podatkowych

Wobec wyrażonego przez Pana S.‘ 
ratora sprostowania v  czasie posie 
dzenia senatu, niezależnie od listu 
Pana z rinla 25 b m. poleciłem nic 
zwiocznie, aby sprawa płaconych 
przez Pana podatków została spraw 
c i*o i£ jr z v  uwzgłęcln.eniu wszystkich 
Pańskich żróueł dochodowych Wy 
mki tych badań —  skoro Pan Sena
tor ««bi< życ*y —  podam do publlcz 
nej wiadomości gdyż nie jest i nie 
było mobil zamiarem, hy stan fnk 
tyczny ^przedstawić niedostatecznie 
ściśle.

Tre 5Ć niniejsz-'gn pisma podaję do 
wiadomości public/r,’ j

( — ) E Kwiatkowski
Z depcuz dzisiejszych widać, 

że chodziło tu o rokowania w Sta- 
nach Zjt dn. prowadzone przez 
prof. Krzyżanowskiego.
M ARSZ. P R Y S T O lt  W IE D Z IA Ł

Sen ITciman - Jarecki, który przed
wczoraj w liście otwartym przedsta
wił swoje zobowiązania podatkowe 
i zażądał od p. wicepremjera Kwiat
kowskiego ponownego zbadania i 
sprostowania wytoczonych mu pub
licznie na posiedzeniu Senatu zarzu
tów, wystąpił wczoraj z rowem c- 
świadczeniem. Chodzi więc o to, że 
prasa na podstawie jego rozmowy 
z jednym z dziennikarzy podała, ja 
koby uprzedził on marszałka Pry- 
stora o treści zapytań, które posta
wił w swem przemówieniu rządowi 
i na które, jak wiadomo, bardzo 
rstro zareagował p. premjer Skład- 
kowski.

Sen. Tłeiman - Jarecki stwieidza 
obecnie, że przed swojerrt przemówie
niem nie porozumiewał sie z marsz. 
Prystorpm. Natomiast oświadcza, że 
marsz. Prystor wiedział o możliwości 
takich zapytań że przeciwko temu 
nie reagował.

Dla lepszego wyjaśnienia sprawy, 
przypominany , że pytania sen. Hei- 
man - Jareckiego odnosiły się dc 
rzekomej odmowy ze strony komisji 
dewizowej zezwolenia na przekaza
nie p'eniedzy: 1) Warszawskiemu
Tow. Kredytowemu Ziemskiemu na 
obsługę kuponów obligacyj ulokowa
nych we Francji i 2) przekazania do

Stanów Zjednoczonych potrzebnej 
>kwoty na obsługę pożyczki Ulienow- 
skiej.

SEJM O W E G A R D E N  —  P A R T Y
Na zakończenie prac sesji nad 

zw yczajnej m arszałek Sejmu, p. 
Car, urządził w czora j w  ogrodzie 
sejmowym garden - party. O godz 
17 30 z jaw ili gię zaproszeni go
ście, m. in. gen. Rydz - Śmigły, 
prem ier Skladkowski, w iceprem 
ier Kw.aMcowski, m inistrow ie 
Sw iętoslawski i Grabowski, pre
zydium Senatu z marsz. Prysto- 
rem na czele, prezes N IK  Krze- 
mieński, podsekretarze stanu, 
liczni posłowie i senatorowie i 
wyżsi urzędnicy. Zebranie trwało 
około 2-eh godzin.

z a m

P ię ć  w y s o k ic h  ga tu n k ó w  p a p ie r o s ó w  b e zu s tn ik o w vch  

15 sztuk  - —  -.i-. — -, —  a s i — = 1 z ł 6 0 gr
I . W I I  i.

S ? s i a ! o r  K e im a sT -J e rc E k i
WFstępowsł bez wiedzy Tow. Kreci Ziemskiego

Wczrfrii odbvlo sie ogólne zebrani*’ 
władz Towarzystwa hreiiyiowego 
Z emskiego w W arszaw ę r orządek 
obrad władz towarzystw a obejmował, 
poza sprawami zwykłem i powzięcie 
niezbędnych dtcyżyj w związku z 
wykonaniem planu sanacyjnego towa
rzystwa, uchwalonego prze.1 Komitet 
Ekonomiczny Ministrów. Wykonanie 
tego planu polegającego przede- 
wszystkiem na umorzeniu długu obli
gacyjnego Towarzystwa, doprowadza 
do całkowitego uporządkowania sta
nu finansowego instytucji.

Otwierając zebranie przewodpfozą-, 
t y  prezes komitetu p. August Poplaw-

•tr. m

ski. wyrazi! w imieniu zebranych pn 
dziękowanie rządowi, a w r-zczegól 
r.oćci pani. wicenrerijerowi Eugeniu
szowi K\. iatkowskiemu, za powz ęcie 
tak domoslych dla Towarzystwa i dla 
zrzeszonych w towarzystwie właści- 
ccii nieruchomości ziemskich decyzji.

W  związku ze znaną interpelacją w 
Senacie, dotyczącą sprawy przeka*a 
nia należności za kupon od franko
wych lisiów zastawnych Towarzy
stwa utorowanych we. Francji, prze
wodniczący stwierdził, że interne'acia 
(a uczyniona była bez wiedzy i bez 
jak.egokolwiekbądź porozumienia z 
władzani' Towarzystwa

G. G. LARDELL! P O L N A  3 0
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„Nie mam czasu żyć dla siebie..."

Jan Kiepura w  Warszawie
mówi o swoich planach re przyszłość

Po dwóch dniach pobytu w  
W arszaw ie, przed w ielk iem  w y
stąpieniem  śpiewaczem  w  F ilhar- 
monji W arszaw sk iej i na ' placu 
Marsz. Piłsudskiego, Jan Kiepu
ra p rzy ją ł dziennikarzy, z k tóry
mi na herbatce podzielił się swo- 
jem i w rażen iam i z ostatnich po
dróży i poinform uwał o swoich 
planach na przyszłość, zw łaszcza 
w zakresie spraw  film owych.

M istrz w ygląda, jak  zwykle, 
św ietnie i młodo, znać tylko pe
wne znużenie spowodowane mi 
nimainemi odstępami m iędzy po- 
szczególnem i wystąpieniam i. A  
warszawskie wystąpienia K iepu 
ry  m ają dla n iego specjalne zna
czenie. M istrz m ów i: —  W arsza
wa, to trudne miasto. Tu ta j się 
śpiewa zupełnie inaczej i reakcje

Eifrs ?reszfówan!a
p. Paryiewćczowej

W ;udomość o. aresztowaniu to 
ny przeniesionego przed kilku

Zrc®w8o w ie B k l p ro s e s
o  j j f f Ł y E a le & E ło ś ć  d a

2 lipca na wokandę Sądu O krę
gow ego w Siedlcach wchodzi 
Znów w ie lk i proces o przynależ- 
neść do ta jnego O NR , urządzanie 
n ielega lnych  zebrań, kolportow a
n i0 nifelćgalnego perjodyka „Szta- 
fe ty " ,  przechowywanie broni i 
m aterja łów  wybuchowych. To J- 
sądni, to m łodzi w ieśn iacy z po
w iatu  sokołowskiego, a m ianow i
c ie : Cezary Grądzki, Jan U f ziłów 
ski, Ludw ik  i W ładysław  Karen- 
dysowie, Józe f Byczuk (na jm łod
szy oskarżony, m ający 19 ła t ), 
W ładysław  Zduńczyk i Ludw ik 
Barda wy ni.

N A P A D Y  N A  ŻYD Ó W

W edług aktu oskarżenia od po
czątku 1935 r po lic ja  zaobserwo
wała wzm ożoną działalność O N R  
w pow iecie  sckołowsk'm , p rze ja 
w ia jącą  się w kolportażu „S z ta fe 
ty * i liczny ch odezw , w bicm  szyb 
i demolowaniu sklepów żydow 
skich. w reszcie w napadach na 
żvdów. Między in. nocą 27 kw iet
nia usiłowano zorgan izow ać na
paść na żydowską m leczarn ię we 
wsi M urzy Nowe, lecz uprzedzona 
zawczasu po lic ia  sp ło sz 'ła  napaat 
ników po krótk iej strzelan in ie o-

bustronnej. W krótce potem ostrze 
luli nieznani sprawcy dom żyda 
Konigstoir.a w  m iejscowości A l 
binów. 8 września we wsi S terdy
nia rzucono nocą granat na łóżko 
śpiącego posterunkowego .figura. 
Granat nie wybuchł wskutek wa
d liw ej konstrukcji, podpalił tylko 
pościel na łóżku, nie wyrządzając 
innych szkód.

ŚLE D ZTW O  
Nastąp ił szereg aresztowań i re 

w lzy j, dokonywanych na podsta
w ie poufnych doniesień, przyczem 
konfidenci wskazywali na oskar
żonego Grodzkiego, jako na przy
wódcę. Był on działaczem  Stron-

Cieżka zraniony
s p a d a j ą c ą  c e g ł ą

TO R U Ń , 27 6. W czora j przy 
budowie wysokiego domu wń lo- 
pięti-owego na Podgórzu  P ia 
skach, podczas w indow ania bu
dulca, lina w indy zahaczyła o 
cegłę, zrzucając ja  z wysokości 
piątego p iętra. Cegła spadając u- 
godz.ła k.lku robotników, przy- 
czem s io jący  na dole robonuK 
budowlany Szupryczyński doznał 
wskutek uderzenia cegły, tak 
ciężkich obrażeń, że w stanie 
groźnym  p rzew in ion o  go do 

<up»Łalt.

Rozjuszony stsdnik
ran i 2 oroby

TO R U Ń , 27.6. W  majątku Gie- 
sęgo w  Świeciu, zaarzył się 
straszny wypadek pMlczas tak 
zwanego przepaliwTania stadnika. 
W  pewnej chw ili zw ierzę 
prawdopodobnie wskutek bólu, 
rzuciło się na znajdujących się 
ludzi, p rzygn ia ta jąc  rogam i i za
dając ciężkie rany do jarzow i W i
śniewskiemu i znajdującem u się 
w pobliżu pracownikow i rolnemu 
Waznow^skiemu. W skutek odnie
sionych ran W iśn iew ski zmarł. 
W aznowski odniósł lżejsze obra
żenia.

n;ctwra Narodowego, bardzo czyn
nym, zorgan izow ał debrze posta
wiony, około 1000 członków liczą 
ey, obwód „K ossów  Lack i". W e
dług in form acyj kon fidencjona l
nych, m iał on jakoby kontakty z 
działaczam i O N R  z W arszaw y, a 
w okresie wyborów  sejm owych or 
gan izow ał bcjówici. Obciążał go 
g łów n ie zeznaniam i w  toku śledź 
twa komendant m iejscowego 
„ f t r z p lc a "  M arjan  Dębiński i 
uspółaresztow any w innej spra
w ie Jan Mazurczak.

Ak t oskarżenia opiera się głów  
nie na in form acjach  kon fidentów  
i op ;njach m iejscowych po lic jan 
tów, pow tarza ją  się w  nim często 
t n.ie zwroty, jak  „po lic ja  słysza
ła* „w .ed z ia ła ", „by ła  przekona
na*' i t. p Oskarżeni tw ierd z ili z 
całą stanowczością, że nie należe 
li do żadnej ta jn e j o rgan izacji.

T ezy  oskarżenia prokuratorskie 
go mają być poparte na rozpra
wce zeznaniam i 16-tu świadków 
dowodowych. Obrona ze swej stro 
ny zgłosiła  rów nież szereg świad 
ków.

Napad bandytów
na ple&anję

(ena soli szarej
obniżona

D zis ia j ukazał się nr. 48 , D zien 
nika U staw " W śród szeregu roz
porządzeń i ośw iadczeń rządo
wych należy wym ienić rozporzą 
dzenie M in istra Skarbu o cenach 
soli i solanki. Zm ienia ono cenę 
soli szarej, która kosztowała do 
tychczas 22  gr. za k ilogram  na 

} 20 gr. za kg.

LW Ó W , 27.6. W  nocy na p ią
tek dokonanu zuchwałego nanadu 
bandyckiego na gr.-kat. p lebanję 
we wsi B iała koło M agierow a woj. 
lwowskiego.

K ilku  zamaskowanych i uzbro
jonych  w  karabiny bandytów 
wTdarło się na podwórze domu ks. 
W łodzim ierza  Km icilciew icza. 
Stróża noęnego. który zastąpił im 
drogę, ugodził jeden ze złoczyn- 
ców karabinem w  giowę, raniąc 
go ciężko. Na krzyk rannego w y
b ieg li domownicy i bandyci zbie
g li. P o lic ja  prowadzi dochodze
nia. 'N

dniami w  stan spoczynku prezesa 
Sądu Apelacy jnego w K rakow ie 
Pary łew icza  w yw arła  w  całym
„ra ju  Wielkie w rażenie. „K u r je i , nipmiecka 1,600 000’ marek, 
Poran n y" ośw ietla  sprawę w ten polskii w j ęzyku polskim, musiał-

publiczności są zupełrie inne, 
niż w  innych wielkich miastach. 
W arszaw a jest trudniejsza do 
porwania je j,  bardziej k rytycz
nie usposobiona. A le  gdy ją  się 
zdobędzie, to już zupełnie.

Mistrz- W arszaw ę szczególnie 
lubi i szczególn ie się dla niej 
stara.

A  co n rstrz przewiduje, jeże li 
chodzi o sprawy film ow e? M ówią 
o w ielk iem  a te lier i kolosalncrn 
przedsiębiorstw ie ‘ film owem , któ
re ma powstać, z udziałem m i
strza, w  W 'arszawie.

K iepura uśmiecha s ię : —  Z
pewnością liczę tak dobrze, jak  
śpiewam Łatw o jest wyrzucić 
kilkanaście m iljonów  i nic nie 
zrobić. TrSebfc najp ierw  wycho
wać środowisko, dociągnąć kilku
nastu ludzi do odpow iedniego f i l 
m owego poziomu. Dobrego fiim u 
nie robią dobre zd jęcia  i dobre 
maszyny, —  ale cały św iat film u, 
c-ale środowisko, którego w  P o l
sce w tej chw ili jeszcze niema. 
Pozatem  niesłychanie ciężką 
sprawą jest kwestja języka f i l 
mu. Gdy w ersja  francuska m oje
go film u  daje 2 m iljcny franków,

film

sposób
„S to im y w ięc wobec przestęp

stwa zbiorowego, o ile  nam w ia 
domo natury łapówkowej. Fakt 
zastosowania surowego środsa 
prew encyjnego świadczy, iż orga
na śledcze są w  posiadaniu po 
ważnych aowodów w iny oskarżo
nych. Paskudna, w strętna spra
wa.

Trzeba atoli wyjaśn ić, że do
tychczas niema podstaw do fo r 
m ułować a nawet przypuszczeń, 
by p. Pa ry lew icz  w iedzia ł o fa ta l 
nyrn, procederze sw oje j żony, a 
tem w ięcej, by skutki tego pro
cederu przen ikały do jego  dzia
łalności urzędowej. Bardzo po- 

w-ażne osobistości krakowskie, —  
odwro!ując się do sw o je j pamięci,
—  w ypow iada ją  wrażenie, że już 
przed w ielu  la ty  p. Pa ry lew icz 
publ cznie ostrzegał, że nie b ie
rze odpow iedzialności za finanso
w i operacje sw ojej żony".

Z uwagi na to. że p. Wanda 
Pary lew iczow a jes t siostrą ś. p. 
m in istra Bronisława P ierack iego
—  op in ja  publiczna z w ielkiem  
zainteresowaniem  oczekuje ivyn.- 
ku śledztwa.

P. Pa ry lew icz  jeszcze przed 
kilku la ty był sędzią grodzkim  w 
Muszynie koło Kry nicy i za led
w ie w kilka lat otrzym ał w ielk ie 
stanowisko w  sądownictw ie. W  

dzień przy jęc ia  dym isji p. Pary- 
lew iczow ą aresztowano w T a r 
nowie.

Wielokrotne
samobójstwo

LW Ó W , 27.6. P rzy  ul. W ąskiej 
3 popełniła potró jny zamach sa
m obójczy pracownica kąpieliska 
m iejskiego, Franciszka Haluch.

Desperatka napaliła  w  piecu i 
zatkała komin, przyczem zażyła 
sześć proszków* asp iryny i w yp iła  
butelkę spirytusu denaturowa
nego.

Pogo tow ie  odw iozło TI. w  cięż
kim stanie do szpitala. Pow7ód sa
m obójstwa nieznany.

by dać o w iele mniej. N ie  wiem 
czy jedna piąta tych w idzów , któ
rzy ogląda li teraz n.oje film y, 
zobaczyłaby jo w  w ers ji polskiej. 
Trzebaby roDić kilka w ersyj, cc 
oczyw iście n iczm iern.o podroża
łoby koszta produkcji, nie mó
w iąc ju ż o tem, że nasz fiirn, na
sza produkcja iilm ow a byłaby 
dopiero na zagospodarowaniu się. 
Sprawa w ers ji różnojęzycznych 
ogrom nie komplikuje sytuację. 
To  też nie chodzi obecnie o stw o
rzenie w ytw órn i film ow ej w  P o l
sce, ale o stworzenie konsorcjum 
filmow7ego austrjacko - szw a jcar
skiego, z którem współdziałaliby 
polscy producenci filmov.'i.

Obecnie prawdopodobnie n a j
b liższy film  nakręcać oędę w

W iedniu. W  pracy film ow ej K ie 
pura chce i współdziała w  two
rzeniu każdego film u.

A  o sv/oim zawodzie m ówi K ie 
pura: —  Kocham mój zawód. Je
stem n ieza leżny od żadnego u- 
rzędnika, nie m ogę być zreduko
wany, zależę tylko od głosu swe
go i tej masy kucharek, urzędni
ków i m .odzieży itd., k ióre chcą 
obejrzeć mój film .

A  potem znów o sprawach w ar 
szawskich: —  M ieszkałem  —  mó- 
w K iepura —  w  W arszaw ie, na 
Chm ielnej pod 12-tym, m ieszka
nia 28. Z tych czasów pozostały 
mi różne wspomnienia. K iedy  by
łem studentem, zdarzyło się dwa 
czy trzy  razy, ie  ko izysta łem  z 
tram waju, jeżdżąc po v>arsaaw- 
sku —  „na gapę". Cnciałbym  się 
teraz zrehabilitow ać, w yrów nać 
mój dług. To też złożę 500 zł na 
cele tram w ajarzy  warszawskich.

Podczas m iłej rozm owy,' z któ- siu 
rej za ledw ie pewne fragm enty  
można przytoczyć, upływa w ie 
czór. A  na pożegnanie m ówi K ie 
pura, zapytany o sw oje życie p ry
w atne: —  N ie  mam czasu żyć, 
nie mam czasu dla siebie, ży ję  
pracą.

Keipura puzostanie do 10 lipca 
w W arszaw ie, potem uda się do 
Kryn icy, a potem w  św iat.

W arszaw a czeka śpiewu 
strza.

RW

m.-

p u te k i podgórskie
S T A N IS Ł A W Ó W , 27.6. U lew ne 

deszcze, które ostatnio przeszły 
nad kossowszczyzna, spowodoy a- 
ły groźne w ezbran ie rzek. N a  
Czeremoszu poziom  w ody pod
niósł sie blisko o 2 m. ponad stan 
przeciętny. W oda za la ła  drogę 
w iodącą z Kut do Roztok, co spo
wodowało czasowe p rzerw an ie  
Komunikacji kołowej.

Z a p i s y  i ^ o n i
213 * 7 i t

Gon 1. 2.000 zł. dla 3 1. og. ; kl. 
Dyst. 1.600 mtr. Radames II, O 
rangade.

Gon. 2. 2.200 zł. dla 3 1. og. i k! 
Dyst. 2.100 mtr. O rg ja , M am iia, 
Humor, .Mata H ari, H ipoteza, Da- 
p ifer, K ryniczanka.

Gon. 8. 2.400 zł. dla 3 I. i st. 
og. i kl. Dyst. 1.600 mtr. M oular- 
de, L itavor, Km iotek, Hokej, O 
ranja, Kryniczanka.

Gon. 4. 10.000 zł. N ugroća  ;m 
14 p. U Ł A N Ó W  JA Z ŁÓ W IE C - 
K IC H  dla 3 i 4 1. kl Dyst. 1 600 
mtr. Golden Flash, N arew , A ria - 
na, Nalew ka, Motruna, Napaść.

Gon. 5. 1.800 zł. dla 3 1. i s t
óg. i kl. Dyst. 2 400 mtr. Korea  II, 
Szaman pikr., H aut F.rion, Sar
mata, G iovanni, A lan , Hetm an II, 
Antonio, Papryka, K inga  B. W., 
Remors.

Gon. 6 30.000 zł. N A G R O D A  
JU B ILE U S Z O W A  dla 3 1. i st 
og. oraz 3 i 4 1. kl. Dyst. 2.-100 
mtr. Im pet II, Cygnus, Huzar,

Gon. 7. 1 400 zł, dla 3 1- i st. 
og. i kl. Dyst. 1.600 mtr. E leg ja , 
F laga, G aru ffa , Lev ico , M ozella , 
Bonne - Aven ture, San, A u rora  
I I I .  M arion, Tam iza  M inejra. M iss 
Royal. f

Gon, 8. 1 600 zł. dla 3 1. i st. 
og. i kl. Dyst. 2.100 mtr. Szaman 
płkr., Lena II, Huragan IV, Hu
moreska, Lady  Daisy, M erci, P ro 
ca, Impas I I I ,  Sekunda, An ielka, 
Leander.

Gon. 9 1.400 zł. dla 4 
og. i k! Dyst. 2.100 mtr. 
cap, Mohacz, L ionardo,
Lakme, Garda, Indolence,
II, Au rora  II I ,  Monaco.

1. i st. 
Handi- 
Levico, 
K alina

Zw ycięs tw o
Jęerzejcttsk&ei

W  piątek Jędrzejowska pokona
ła w  turn ieju  tenisowym  w W im - 
bledcnie A ng ie lkę  K in g  w dwóch 

Bandit, G affeu r, Kares, K id, Ho- setach 6:3, 6:2.
ryn.
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W  dziennikach paryskich poja
w iła  s ę  przed kilku tygodniam i 
notatka, iż  118 dozorców z W ys
py D jabclskiej w Gujanie w yto 
czyło zb iorową sprawę sądową o 
oszczerstwo i zniewagę przeciw  
m łodej adwokatce, M ire ille  More- 
ger. Sprawa ta w ejd zie  n :edługo' 
na wokanaę sądową i stan.e się 
napewno jedną z sensacyj o po
nurym  kolorycie, nietylko we 
Fran c ji.

Początek sprawie pani M oreger 
dał je j  pobyt w  Gujanie M łoda 
adwokacka spędziła tam bowiem 
w  karnej ko lon ji dla przestępców  
kilka m iesięcy. Po ślubie przyszła 
p. M oreger idea spędzenia m iesię
cy m iodowych w łaśn ie tam, skąd 
naogćł ludzie nie w raca ją , w  ko
lon ji dla deportowanych, która 
się cieszy zasłużoną opin ją pie
kła na ziem i.

W alkę o skasowanie deportacji 
na W yspę D jabelską podjął już 
zm arły w  trag iczny  sposób A l 
bert Londres Pod wpływem  jego  
reportaży  zdecydowała się pani 
M oreger na podróż i poDyt w Gu

grodzenie. Po pięciu drugich la-1 paryskich, mr. Legrand. Przed 
tach przym usowego „w o ln ego " sądem i ławą przysięgłych  prze-
pobytu —  niema ani grosza w 
kieszeni, chyba dług:. I  loa jego  
jest p rzyp ieczętow any: musi u- 
m ierać w  obcym kraju, pnd nie
bem zionącem ogniem tropikal- 
nem.

Po rew elacjach  p. M oreger na
stąpiła odpowiedź zaatakowanej 
adm in istracji a.olonji karnej, 
W płynęła  skarga 118 dozorców 
przeciw  śm iałej adwokatce. P ro 
ces będzie napewno długi i o b fi
tu jący w momenty dramatyczne, 
bo p. M oreger bronić będzie je 
den z najlepszych adwokatów

w iną się św iadkow ie ze strony 
pani M oreger, ci zesłańcy i ich 
rodziny, którym udało się w rócić 
z Kajenny, a pozwana ukaże są
dowi fo to g ra fje , które zdejm owa
ła podczas pobytu na W ysp ie D ja- 
belskiej, jako dokumenty i dowo
dy prawdy.

Co dodaje spraw ie o Gujanę i 
reform ę kolon ji na W ysp ie  D ja- 
belskiej akcentu i kolorytu  w7 o- 
czach publiczności, to fakt, że w 
roli oskarżyciela publicznego sta
je  młoda, nieznana nikomu ko
bieta.

Kaw namiętność Pcryźa i Londynu
„Shogi -  gra dyktatorska"’

N a zachodzie Europy oddawna 
nie g ra  się w  Mah - Jonga, zg i
nęło bez śladu yo - yo, p ing - 
pong zamknął się w  klubach 
sportowych, a w iatraczków  auto
m atycznych nikt ju ż nie używa 
mimo up?łóv\ Tem  jednak, co o- 
statnio zaabsorbowało elegancki 
św iat Paryża  i Londynu jes t 
„sh og i".

„S h og i" to —  nic nowego A le  
to jes t coś o ryg in a ln ego : gra  dy
ktatorska. Ma ona sw oją  bogatą

mają na sobie cechę oryg ina lno
ści.

Pochodzenie „sh og i" jes t tak 
stare, że g in ie  w  mrokach histo- 
r j i  japońskiej. Ta  gra  powstaia 
prawdopodobnie z tegoż prototy
pu wschodniego, co szachy, które 
w  niektórych m iejscach przypo
mina. H is torja  Japonji poraź 
p ierw szy wspom ina „sh og i" trzy 
sta p ięćdziesiąt la t temu Za cza
sów szogunatu (d yk ta tu ry ) T o 
ku gaw a —  rząd utrzym ywał od-

h istorję  i je s t grą... in teligentną, j dział „sh og i", k tóry składał się 
A  tc dość dużo znaczy w  ep oce ,1 z pewnej liczby graczy  i rzeczo- 
kiedy ludzie pasjonu ją się głup- znawców. M ie li oni rangi urzęd- 
stwami, je ś li tylko te głupstwa ników pod k ierownictwem  naczel

nego „M is trza  Shogi". „M is tr z "

LtGry t:o i  nich?
Uwikłana taiemnica bliźniaków

wypadku, której zw łok nie zao- 
łano odgrzebać. Po dwóch latach 
jednak odnaleziono w  jednem  z

G recja  zain trygow ana jes t
skomplikowaną zagadką, w  jaką 
się u łożyły losy dwóch braci b liź 
n iaków . Demostenesa i H ipo lita  miast portowych na południu 

jan ie , aby p rzy jrzeć  się i zobaczyć Rodostos, tak podobnych do sie-j G recji c z łow ek a  najzupełniej 
pa  w łasne oczy, tc, co pod piórem  bie. P ° za rodzoną matką, n ikt oodobnego do zagin ionego, który
♦ * * i i * - - #  O n i Tł 7 7 n n rt fT7 rtm VI n r ttt ł A rt V, 7 77 V VI1 „ « 1   _ _ _   : 1 _   7 _ . • • X _ t
Londres ‘a napawało czyteln ików  
strachem  i oburzeniem.

F rzeds ięw zięc ie  —  przyznać to 
trzeba —  należało do rzędu nie
zwykłych. Spędzić trzy  m iesiące 
na w ysp ie o piekielnym  klim acie 
tropikalnym , p rzyg lądać się c ier
pien iom  ludzi skazanych na do
żyw otn ie  p raw ie  w ygnan ie —  w y
m agało to wszystko m ocnych ner
wów , wytrzym ałości i  pośw ięce
n ia dla idei. Udało się p. M oreger 
pow rócić  cało i zdrowo do P a ry 
ża i tu rozpoczęła ona system a
tyczną kam panję w  prasie, o p i- ! 
su jąc bez koloryzew ania, ale i 
bez tuszowania praw dy w szystko ,'  
co w id zia ła  w  K a jenn ie i na wys- j 
p ie D jabelsk iej.

Reportaże i artyku ły w yw arły  
w ie lk ie  w rażen ie, opinja publicz
na zareagowała. Z w łaszcza gdy z 
op isów  p. M oreger okazało się, że 
zesłańcy, k tórzy  odc ierp ie li już 
sw o ją  karę, nie mogą w racać do 
kraju, lecz muszą jeszcze ty leż 
lat, ile  spędzili na w yspie jako 
skazani, przeżyć w  charakterze 
„w o ln y ch " obyw ateli. Potem  mo
gą  —  teoretyczn ie —  w racać do 
F ran c ji. A le  jeden  na tys iąc zdo
ła tego dokonać, bo nie m ają oni 
za co op łacić podróży, ani z czem 
w racać. Po pięciu latach ciężk iej 
p racy przym usowej otrzym u je ze
słaniec 200 franków , jako wyna-

an ; w ich dzieciństw ie, ani w  c ierp ia ł na zanik pam ięci i to da-
póżn iejszym  wieku, nie po tra fił 
odróżn ić jednego od drugiego.

P rzed  p ięciu  la ty  Demostenes, 
k tóry bVł inżynierem  górniczj-m, 
przepadł bez śladu w  czasie ka
tastro fy  w  kopalni siarki, w  któ
re j był zajęty. B;,ł jedyną o fia rą

tu jący  się od te j samej w łaśnie 
pory, k iedy zaszła katastrofa. 
Gdy się nadto pokazało, że odna- 
lez ?ny jes t inżynierem  górn i
czym nie było ju ż żadnej w ątp li
wości, że to Demostenes Rodo
stos. Prawdopodobnie dostał on 
w  czasie ka tastro fy  wstrząsu ner
wowego, pod którego wpływem  
stracić pam-ęć i świadomość.

M in ę ły  trzy  lata i oto nieda
wno zaszła nowa kom plikacja, 
gdy  równocześnie zniknęli za
równo Demostenes, jak  i jego  
brat H  polit I  o tygodniu Demo
stenes powrócił, natom iast H ipo
lit  przepadł bez śladu. A le  w  za-

Z  c a ł e g o  ś w i a t a
PO W Ó D Ź

Stan wody na jez io rze  Garda 
podniósł się do poziomu nienoto- 
w anego od 50 lat, budząc ogólny 
niepokój wśród okolicznych m iesz 
kańców. Droga do W erony, jak 
rów n ież uprawne pola m iędzy Re 
\o ltella  i Pesch iera  stoją pod w o
dą S traty m aterja lne są tem
większe, iż w łaśn ie m iały się roz- .

* , . F i i t z  Th ie le  : O. K u lt wynnlez-rocząć zm wa.
^ 4 1: maszynę do pisania ru t. Mon-

W R A C A J Ą  itu je  ją  obecnie jedna z fabryk w
Do Neapolu  p rzybyły na pokla-1 Karlsbadzie.

dzie parowca „P iem on te " p ierw 
sze oddziały wojsk, w raca jące z 
A fryk i W schodn iej. W ita ły  je  w 
porcie tłum y ludności, a oddział 
artj le r ji złożył w racającym  ho
nory wojskowe

M A S Z Y N A  

DO P IS A N IA  NT TT

l o d g  , , P l N G W l f c “  w  opakowaniu

chowaniu się Demostenesa za
szła radykalna zm iana: odzyskał 
namięć i mógł sobie n a jd o sa d 
n iej przypom nieć r.ietylko cale 
poprzednie życie, ale i wszystk.c 
szczegóły. Tw ierd ził, że przeszedł 
wstrząs psychiczny, pod którego 
wpływem  został momentalnie u- 
leczony z poprzedniej am nezji.

decydował o k lasy fikac ji graczy, 
do n iego wytączn ie należało rów- 

o

skowej gracze „shugi*1 u tracili 
swe prawa i poparcie rządu 
W raz z tem zanikła i gra  „dykta
torska".

W  ostatnich latach jednak 
„sh og i" odkonano z pyłu zapom
nienia. C ieszy się ono w ielkiem  
powodzeniem : gazety  japońskie
m ają swe „kącik i shogi", urządza 
się konkursy i kluby „sh og i". 
Zwolna gra  przenika do Europy, 
gdzie c ieszy się niemniejszem  po
wodzeniem, niż w  Japonji.

D zie je  się to dlatego, że acz
kolw iek  „sh og i" podobne jes t do 
szachów —  są różnice ogrom u.e 
pociesza jące, w  „sh og i" walczą 
dwie p a rtje— pojęć, a nie figu r. 
Log ika  g ry  jes t znacznie w ięk 
szą: figu ra , która dotrze do kre-

Ea, ale co się stało z H ip o li
tem? A lbo też z Demostenesem?
Bo niewiadomo, który w łaściw ie j tego stanowiska, 
z braci pow rócił na kopalnie 1 0 a d z ;a, h og .„ w fa z  z >>mi_
W iadom o tylko tyle ze ftft P * e d  * trzfer ut mywafiy był przez
ich zniknięć em powstała mręd*v| nat rze2 t ,.z 5ta la t. z  u. 
nimi sprzeczka, pozornie dość i

m eż rozstrzygan ie o w sze lk ich ! su poja przeciwnika, podobnie 
sprawach dotyczących gry. j ak w  warcabach —  awansuje. A

Stanowisko „M is trza " było do-1 w ięc „F u "  —  odwaga, jeś li do
żywotne. A b y  je  osiągnąć —  nie j trze do ostatn iego pola przeciv.- 
w ystarczała  w ybitna znajomość nika, awansuje na „K in "  —  roz- 
regu ł g ry : wym agane było rów -jsądek . „K in "  —  za jm u je m .ej- 
nież pochodzenie z arystokratycz- sce tuż obok „0 “  —  w ładzy dvk- 
nej rodziny. O ile  nie było n.ko- tatorsk iej. „K aku " —  um iejęt- 
go, odpow iadającego pow yższym ! ność dowodzenia, po dotarciu do 
warunkom —  stanowisko prezy- ostatn iego pola przeciwnika zdo- 
d ja lne pozostawało n ieobsadzone' bywa tytu ł „U rna" —  umiejęt- 
do chw ili w ynalezien ia  wymaga- ność skutecznego dowodzenia- 
nego osobnika. Rodzina i potom -! P rzy  tych awansach fig u ry  Zy
kowie „M is trza ", je ś li odpowia- s iu  ją  na w iększej swoDodzie ru- 
dali warunkom —  m ogli d z ie -1 chów.
dziczyć ten tytu ł i m ogli korzy- j q  zasadach g ry  w  „sh o g i"  moż- 
stać ze wszystkich p rzyw ile jów  naby napisać bardzo w ie le .

błaha. W iadom o także, że H ipo lit 
był rów n ież inżynierem  gó rn i
czym i bez trudu m ógłby wejść 
w  rolę brata. Is tn ie ją  zatem o- 
becnie dwa przypuszczen .a : j'ed- 
no, że Demostenes zabił brata 
pod wpływem  tego przeżycia  od
zyskał pamięć, drugie zaś, że to 
H ,po lit zabił Demostenesa i o 
becnie podszył się pod jego  oso
bę. A le  m ożliwa je s t także ewen
tualność trzec ia : że nikt nikogo 
nie zabił, a tylko H ipo lit prze
padł, tak, jak  przed pięciu laty 
przepadł Demostenes.

Jedyna osoba, która umiała 
odróżniać od siebie bliźniaków7 
—  tch matka —  ju ż  od t o k u  nie 
ży je Pon iew aż zaś śledztw7o nie 
dało żadnego w7yniku, w iec pozo
staje czekać, aż może po jakim ś 
czasie znajdzie się, czy to trup 
jednego z braci, czy też on sam 
się pow tórn ie zjaw7i —  może tak
samo pozbaw iony pam ięci. N a ra 
zie nikt. nie p o tra fi odpow iedzieć 
na pytanie, który z braci prze
padł. a który ż y je : Demostenes 
czy H ipo lit?

padkiem jednak dyktatury w oj-

S tw .erdzić należy w  każdym ra* 
zie, że jest to gra in teligentna i 
przyjem na, nie można się w ięc 
dziw ić, że stała się pasją tow a
rzyską na zachodzie.

Ogromne irifją ltf z napiwków
.. ale nie ctf RotKefelltra

W iele  się czytało przed wojną 
o fantastycznych dochodach, ja 
kie czerpali z napiw7ków portje- 
rzy w ielk ich  hotelów. Znany jest 
r.p. fakt, że gdy zawakowalo jed 
no takie m iejsce i rozpisano na 
nie konkurs, w7śród tysięcy o fe r t  
znalazło sie pare setek takich, 
które pochodziły od ludzi z aka- 
rhmickiem wykształceniem , nawet 
lekarzy i adwokatów A  przecież 
wówczas jeszcze nie znano po ję
cia „bezrobotnej in te ligen c ji".

W  latach kryzysu przycich ły 
wszelkie opowiadania tego rodza
ju, teraz jednak znów się zaczyna 
o nich czytać: dowód najlepszy, 
że w szeregu kra jów  zagranicą 
kryzys zaczął już na serjo ustę
pować. N a  angielskiem  derby wła
ściciel zw ycięskiego konia, in dy j
ski maharadża, dał swemu żoke-

jow i napiwek 2 tysięcy fu n tów , 
nierzadkie są rów nież w  różnych 
lokalach napiwki po kilkadziesiąt 
funtów  lub no parę setek Portje- 
rzy w iec i kelnerzy w  zakładach, 
odwiedzanych przez bogatą k lien
telę, ‘ c ie s z ą 's ię  z 'p o w ro tu  +.;:ch 
czasów, kiedy to nie należało do 
osobliwości, jeś li um ierając zo
staw ia li swym spadkobiercom po 
50 tysięcy funtów  i w ięcej.

Obok jednak ludzi hojnych i 
rozrzutnych zdarzają się także 
typy zdum iewająco, uporczyw ie o- 
szczędne. Do takich należał skvn- 
nj John D. Rockefe ller. W ie lk ’ 
„kró l n a ftow y" m iał swoją stalą 
taksę: 10 centów amerykańskich 
i n igdy od niej nie odstępował. Z 
takich napiwków nie możnaby o- 
czyw iście robić „kokosów".
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TAJEMNICA
Za KAZDEMI DRZWIAMI

P  o  \j i e ś  ć
—  T e le fon  do pana...
Kom isarz P ietraszek  podniósł się, mrucząc coś. co nie było za

pewne wyrazem  zachwytu dla nowoczesnych wynalazków  i z w est
chnieniem  rezygnacji pośpieszył do przedpokoju.

—  Kallo!... *
W  aparacie była chw ila  m ilczenia a potem cichy glos kobiecy 

doDiegł ucha kom isarza:
—  M ów i M artenowa, mam panu coś w7ażnego do powiedzenia.
—  Słucham panią.
 K ie , me przez te le fon . Czekam pana tuż obol; w m alej cuk.e-

rence, za rogiem  ulicy. Chcę panu coś pokazać..,
—  Dobrze, proszę poczekać, zaraz zejdę. ,

Kom isarz P ietraszek  położył słuchawkę i w róc ił do po to ja, by się
ubrać i zamknąć w7 biuiku rozłożone papiery.

Po chw ili znalazł się na ulicy. Cukierenka w której czekała M ar
tenowa była niedaleko M inął pierw7szy wg s-ki posój, w  którym  stal 
kontuar i kasa i za jrza ł do d ugiego. Było tu praw ie pusto, jakiś pan 
czytał w  kącie gazetę, jakaś para rozmawiała, szeptem pod oknem. 
Iza  M arten podniosła się od stolika, który zajm owała tuż przy w e j

ściu.
—• D ziękuję panu i przepraszam ; ale rzecz, którą mam zakomu

nikować panu w ydala  mi się dość ważna...

—  Bardzo dobrze pani zrobiła  —  rzek ł bez przekonania kom isarz 
Pieiraszpk, któremu wspom nienie niedokończonej fa jk i odbierało 
zwykłą zawodową gorliw ość.

—  Dziś popołudniu odebrałam  to z poczty —  pani Iza położyła 
przed kom.sarzem niebieską, rozciętą  kopertę. P ietraszek  p rzy jrza ł 
s.ę uważnie, zbadał znaczek pocztow y i p 'eczątk i oraz dziwaczny 
adres z wycinanych drukowanych lite r  i w y ją ł ostrożnie złożoną 
ćw iartkę liniowranego papieru. C zyta ł:

„N *e wiem, jak  dalece w tajem niczona je s t Dani w spraw7y Zm ar
łego. W  każdym razie  radzę trzym ać język  za zębami. P o tra fię  za
pewnić sobie m ilczen ie pani... Zapewniam , że będę się b ron iła ; to, co 
było cztery  lata temu nie może mi teraz zaszkodzić".

—  Zupełnie tego nie rozumiem —  odpzwała się M artenowa, w i
dząc, że skończył czytać. — O co może chodzić te j osobie? M yślę 
jednak że ten list musi mieć coś wspólnego ze śm iercią Chołyńskie 
go...

—  I  ja  tak myślę. —  Kom isarz P ietraszek  potarł palcam i podbró
dek. —  Osoba, która ten list wysłała, zauważyła że pani porozu
miewa się z po lic ją  i lęka się, aby pani nie pow iedziała czegoś, co 
m ogłoby je j zaszkodzić. Jestto oczyw iście ktos .wplątany w  sprawę, 
a może nawet sam morderca. Byia pani narzeczoną zmarłego, mo
g łaby w ięc pani w iedzieć coś, co dla tej osoby m ogłoby być niebez
pieczne.

—  A le ż  ja  nic nie w iem !

—  Tak, lecz ta osoba przypuszczać może inaczej. D latego w oli za
pewnić sobie pani m ilczenie.

— Przec ież  to nonsens! M iałabym  się przerazić takiej pogróżki ..

—  Może to nie je s t czcza pogróżka. W  każdym razie  radziłbym  
pani mieć się na baczności... I  jeś li pani pozwoli, p rzydzie lę  pan. 
jednego z naszych ludzi....

—  O nie, nie, to zunelnie zbyteczne; dziękuję panu. N ie  jestem  
lękliwa... zresztą, cóż mi zrobią? najgorszem  może być śmierć, a ja...

cóż pozostało dl? mnie... teraz?  —  gorzki uśmiech skrzyw ił je j  pięk
ne w arg i.

—  A le  co znaczy ta wzm ianka o czterech latach —  rzekła po 
chw ili.

—  Musi się to odnosić do czasu, w  jakim  m iał m iejsce jak iś fakt, 
o którym  pani mogłaby w iedzieć ale który ta nieznana osoba uważa 
za niedostateczny, by dowieść je j  związku ze zbrodnią.

—  A le ż  cztery lata temu nie znałam jeszcze Ju ijana!

—  M ogła  pani dow iedzieć się później...

M artenow a m ilcząc potrząsnęła głową.
—  Czy zauważyła pani, m im y tu ta j: „będę się bronka", w ię « 

to kobieta... wspom inała nam pani o jak ie jś  Kobiecie...
—  W ięc  pan myśli, że to ta sarna'’

—  Takby się zdawało... P o zw o1 pani, że zatrzym am  ten list. 
W ysłany z W arszaw y, oczyw iście... Zdaje m. się, że jesteśm y ju ż 
na tropie tej kobiety.

—  W ięc  pan w ie, kto ona?

—  Zdaje mi się, że wiem.
—  I nie aresztu je pan
—  N ie  aresztu je się nikogo bez dowodów, a ja  nie mam dowo- 

dow, a le będę je  m ial.
—  Dziękuję panu. —  M artenowa w yciągnęła  do komisarza pięk

ną wąską rękę... Jestem pewna, że znajdzie pan dowody... Żegnam 
Dana.

Odeszła, zostaw ia jąc P ietraszka przy stoliku nad listem  w  nie
bieskiej zw ycza jnej koperc:e

—  Dobry w ieczór panie kom isarzu—
Pietraszek  obejrza ł się zaskoczony, Zaczytany w  rogu pokoju 

mężczyzna złożył gazetę obnażając przed zdziw ionym  komisarzem 
czerstwą tw arz i dobrotliw y uśmiech Dana Kaliksta Jałkiew icza.

—  A  pan sędzia tutaj?... Kom isarz zb liżył się do em e-yta.
(D . c. n.)
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M e c z  b o k s e r s k i  J o s  L o u is  — S c ftm e l l i r ig

Joe L ^ u ls — g ło śn y  bokser-m urzj n .

D U CE P R Z E M A W IA ...
Anny Ondra, ion a  S c lm e llin ga  słucha przez rad jo  transnńsji meczu, w  któ
rym  S ch m efin g  knock - autem zw ycięży ł Louisa w  12-ej rundzie. Z lew e j 

strony żona mm. Goebbelsa, z praw ej min. G oebbels.

M ax Schmelling słynny bokser niem iecki 

7 A Ć M IE M S  SŁOWNA

t *  &* "Ż / V- •' / •
VV Górkach pod Moskwą zm arł 
znany p.sarz rosyjski, Maksym 
Gorkij. Pogrzeb  odbył się w dniu 
20 czerwca na P lacu Czerwonym  

w M oskwie.

Do Londynu przybył Hamed Ibn Issa Kha- 
f i fa ,  w ładca jednej z wysp w zatoce P er

skiej. Dochód z połowu pereł na brzegach 
w yspy przynosi egzotycznemu w ładcy 
półtora m iljona funtó w szt. rocznego do

chodu,

N O W Y  R O K  ORD  Ś W IA T A  W  O S Z C Z E P IE

Finlandczyk, M atłi Jarwm en, od dwóch lat rekoruzista św ia
ta w rzu u e oszczepem, pob ił w łasny rekord, osiągając 77 

A- metrów 23 cm.

W  K ow n ie podczas stra jku  powszechnego doszło do poważnych starć M iędzy robotni
kami i polic ją .

W A L K A  W Y B O R C Z A  W  A M E R Y C E

W  dniu 19 czerwca w  W arszaw ie  
bido w idoczne częściowe zaćm ie
nie słońca. N a  zd jęciu  —  poszcze

gólne fa zy  zaćm ienia

M A K S Y M A  G O R K I TA

Tak  w ygląda pięść Lou isa w chw ili ciosu. 

W A L K I  U L IC Z N E  W  K O W N IE

Am erykańskie o rgan izacje  kobiece propagują przy akojr.panjainencie bębnów i trąb kan
dydaturę Landuna, ryw a la  Rousevelta, członka partji rcpubiiuańsKłej.

M ussolin i w stroju  p utku bersaljcrów , w  którym  jako 
kapral służył W czasie w o jn j , przemav ia z krużganku 
Pałacu W eneckiego do 50.000 zebranych żołn.erzy. O- 

bok M ussolin iego — raarsz de Bono.

E G ZO T Y C ZN Y  M ILJONER
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Kącik dla pod redakcją p. F B A A C l f t E

P o d  z n a k ie m  l in i i
K o le k c j a  y ifort^a

Żyjem y pod m akiem  lin ji, 
wszystko, co czyn.my, „reg im e", 
jak i uprawiamy, ćw iczen ia g  m- 
nastyczre, tań :e —  wszystko to 
śluzy nam dla popraw ien ia lut) 
zachowania „ l in j i " !

Pom aga nam w tem Moda. Ko
lekcje  tegoroczne, a w szczegó l
ności kolekcja suaien i okryć 
W ortha, w yraźn ie dążą do w y
dłużenia i poszczuplem a sy lw et
ki. P rzekonają  nas o tem  załą
czone modele, w  których prze
chodzące ze stanika na spódnicę 
—  lin  je, dają bardzo dodatnie 
dla sylw etk i złudzenie optyczne I

Drugą cechą te j ko lekcji je s t: 
m łodość! N igd y  jeszcze młodość 
me posiadała te j w artości, jaką 
je j  dziś nadajem y. N ie  w,em, czy 
elegantki zaprzedałyby, jatc
Faust, dusze djabłu, za cenę m ło
dości, w  każdym razie  modele w 
tym  duchu wykonane m ają
p ierw szeń stw o !

D latego  też W orth  przedsta
w ia  nam bardzo m łode kostjumy, 
po lega jące  na tem, że żak iet i 
spódnica są wykonane z innych 
m aterja lów  i w innych kolorach 
A  w ięc, m amy połączenie koloru 
be’ ge  dla spódnicy i bordo dla is  - 
kietu, albo gładką, popielatą 
spódniczkę nosi s ię z trykoto
wym, wełn ianym  żakiecikiem, w 
którym  w idzim y granatow e j 
„s łom kow e" barw y przetka ne 
srebrem .

P O P O Ł U D N IO W E  STROJE  

Popołudniowa tu a le ly  są tro
szeczkę dłuższe, n iż poranne, ale 
różn ica nie wynosi w ięce j nad 
jeden  lub dw a cen tym etry ; suk- 
n e skróć ły  się znacznie; co rów- 
n .eż przyczyn ia  się do ich m ło
dości.
R ękaw y stanow ią bardzo deko
ra cy jn y  SKładnik tualety, spoty
kam y w  nich w ielką nowość: są 
one jakby podwójne, gdyż część 
-ch Odstaje swobodnie. Odstająca 
część ręicawa podszyta je s t  in 
nym  kolorem , n iż suknia i cży w.a 
w  ten sposób tualetę.

Modne są też stro jn e  bluzki z 
linon, organd ', g ładk iego lub 
ażu row ego ; z wualu i cellofanu.

W orth  bardzo oryg ina ln ie  kom
binu je w ieczorow e tualety i za- 
rzutltf, a w ięc biała, w ieczorow a 
„ca p e " podszyta jaskraw o czer
wonym  kolorem , nosi się z suk
nią, jv k tóre j spódnica je s t biała, 
stan:k zaś czerw on y ! Trzeba  
jednak zauważyć, że nie wszy st- 
k.m  elegantkom  byłoby w tak iej 
tua lec ie  do tw a rzy !

M A T E R J A Ł Y  N A  L A T O  

W  kolekcji W ortha spotykamy 
dużo jedwab: w  desenie, dużo 
kreponów  go frow anych  i elo- 
qu ć" (w pęcherzyk i) często każ
da strona wyroku je s t  w  innym 
kolorze, co pozw ala  na kombina
c ję  barwną przez wy w rócenie 
m aterja łu .

N a  w ieczorow e tua lety  obok 
w yrobów  znanych, ja k : organdi,

tiul, muślin, koronki, ta fty , a tla 
sy i fa je  —  spotykamy nowy, 
sensacyjny m aterja ł „szk lany", 
da jący się prać i prasować. A le  
naraz;e używ aim y raczej m a
terja lów , podanych p on iże j!

cięte w  stanie szerokim, pikowa
nym pasem, zatrzym ującym  Się 
po obu stronach Stanu, czyli, że

M odel N r. 1

Bardzo dystyngowana, szyko
wna i „m oderne" wełn iana su
kienka w  granatow ym  kolorze. 
Stanik wydłuża figu rę  dzięki 
dwum ukośnie idącym  lin jom  na 
stan iku ; lin ie  te spotykają się w 
stanie i k rzyżu jąc się, przecho
dzą na spódnicę, tw orząc jakby 
karczek i podkreśla jąc kieszenie.

Zam iast kote ierza , mamy kilka 
rzędów  zakładek, otaczających  
szyję, takie same zakładeczki 
spotykamy na m ankiecie, docho
dzą one praw ie do łok c ia ; nż 
spódnicy zaś uw ydatn ia ją  kie
szonki.

Dość szeroki pasek, zap ięty na 
oryg ina lną  klamrę, u jm uje stan. 
W zdłuż stanika b iegn ie rząd 
„m eches", wełn ianych  kłaczków, 
stanow iących zapięcie. Można 
zastąpić je  b iałem i guzikam i.

M odel N r. 2

P raw d ziw ie  paryska „cap e " 
wykonana z płótna g re ige , t. j. 
w naturalnym  kolorze. Cały je j 
szyk po lega na Dardzo oryg ina l- 
nem pofałdow aniu  górnej czę 
ści, sterczącej sztywna i podkr • 
słonej p ikowanem i ściegam i.

Stylu, na kapce ftalożone są 
trzy  tró jkąty, rów n ież pikowane, 
środkowy trójkąt, je s t  na jw ięk 
s zy ; jak  zatem  w idzim y, górna 
część kapki inaczej przybrana 
je s t sprzodu, n iż styłu.

P lecy  są dopasowane I p rze

NOW ELKA NJEDZJELNA

2 aBKs:i hEszpafts&i
K ied y  zw iedzałem  Kasty Iję, za

trzym ałem  się w  m alej m ieścin ie, 
zachow ała ona ciekawe zabytki 
przeszłości i ru iny zamku, m aje
statyczn ie wznoszące się na szczy 
cie skalistego w zgórza  0 tym  to 
zamku opt w iedz.ano m i legendę, 
k tóra  pomimo ty lu  innych w ra 
żeń i  podróży, m e zatarła m i Się 
w  pamięci.

P rzed  przeszło stu laty, w zam
ku m ieszkał Don Pedro, starzec 
zr.any ze swej dumy i surowości; 
m iał on syna, Huana, jedynego 
spadkobiercę fo rtu n y i im ienia.

A le  Huan n ie podobny był do 
ojca, po matce odziedziczył natu
rę uczuciową, w raż liw ą  i m arzy
cie lską ; kochał się w  poezji, mu
zyce, a nadewszystko kochał się 
w p ięknej Ines, córce zru jnow a
nego hijzpańskif-go h ida'ga, ża
rn eszkująeego w  sąsiedztw ie
zamku.

Jakich argum entów  użył Huan, 
żeby w ydrzeć  ojcu pozwolen ie na 
ślub z Ines, tego  legenda nie po
daje, dość, że ku w-elkiemu zdzi
w ieniu  okolicy, ja w n ego  ćm a, po

ślubnych uroczystościach, Huan 
w prow adził do starego, ponurego 
zamicu, o d ługich  ciem nych kory
tarzach, i grobow ych  salach dzie
w iętnasto letn ią  Ines, on ieśm ielo
ną przepychem  i pow agą norwegu 
otoczenia.

Pom im o m iłości Huana 1 bo
gactw , jak iem i ją  otoczył, Ines 
nie czuła się szczęśliw a w  zam ku;; 
abecność Don Pedra, etykieta, 
zamkowa, samotne tyc ie  jak ie  pę
dziła m łoda para, u jem nie wpły 
w ały na je j  humor i Zdrowie. Za 
czela szczup le j i b lednąć; w ez
w any lekarz za lec ił je j  pow ietrze 
i d ługie spacery.

Spacery te odbywane wr powo 
zie w idoczn ie dobrze ha nią w p ły
wały, gdyż po pewnym  czasie 
Ines pow racała  z nich coraz we 
selsza i coraz bardzie j ożyw iona. 
A le  równocześnie dziwna w ieści 
zaczęły krążyć w okolicy, fizepta- 
no sobie na ucho, że przed w y j 
ściem  zamąż Ines kochała się w  
Pao lo  Fuente*, dalekim  k rew 
nym, i że teraz w  czafcte space
rów, pozostawiała powó* U we.J

atyłu w idziana kapka przypom i
na żakiet o bardzo szeroKich, 
puszczonych rękawach,

W
M odel Nr, 2 bis.

K apce te j towarzyszy czarna, 
wełn iana suknia, przybrana drob- 
niutkiem i zahładeczkam i, które 
idą ukośnie po obu stronach sta
nika, dzięki czemu przód naśla

ścia do górsk iego wąwozu, sama 
zaś zapuszczała się pom iędzy gro 
ty, g a z !e, ukryty, czenał ni, nią 
Paolo.

W ieśc i te doszły do Don P e 
dra, nie m ów ił on jednak  nic ey- 
nuwi, dopiero pc kilku dniach za
w ezw ał do sieb ie przed w ieczo 
rem i oznajm ił, że przekonawszy 
się osobiście o zdradzie Ines, ka
zał n iew ierną zamknąć w  jednej 
z w ież  zamkowych.

W iadom ość ta  jak  grom  ude
rzy ła  Iluana. T e  k ilka słów burzy
ło je g o  szczęście, łam ało mu ży 
cie na zawsze.

—  Co zam ierzasz czyn ić? Jak 
się zem ścić? —  zapy la ł Don Pe 
dro.

—  Czy mogę się m *c ić?  Ines 
mnie nie Kocha, cóż m nie reszta 
obchodzi? —  odpow iedzia ł Huan 
btzwdzięcznym  głosem.

—  Ona zasługu je na śm ierć — 
wyrzekł tw ardo Don Pedro.

—  N ie  o jcze, żadna zemsta 
szczęścia m i n ie w róc i! N iech  o- 
na stąd w jjed z ie ... ja  ju ż  je j  w i
dzieć n ie mogę...

I  Huan zakryw ając tw arr  ręka
mi wybuchnął rozpaczliw ym  łka
niem,

—  Okryła nasze nazw isko hań
bą, a ty  p łaczesz, - rzeki X _u-

duje do pewnegc stopnia męski 
gors. Stanik nałożony jes t ra  
spódnicę i zakończony jak  Kami
zelką.

Pasek,, p rzecina jący  rzędy za
kładek, zap ięty  je s t na złotą 
klamrę, podobne złote klam ry 
znajdu ją się po obu stronach 
stanika, prosto zakończonego 
przy  szyi.

M odel Nr, 3 *

Jedwabna, popołudniowa tuale- 
Ł-a | na czarnem  tle rzucone są 
różow e i n iebieskie kw iaty. Sta
nik nałożony je s t  na spódnicy, 
lekko d/apowany u gó ry  i  p rzy 
brany n iew ielk im  ko łn ierzyk iem ; 
udrapowanie przechodzi na rę 
kawy, k tóre są szerokie i s ięga
ją  pon iżej łokcia.

Pasek zapina się na spory bu
k iet różow ych  kw iatów , spódni
ca w ą iaa  i dość krótka Czarny 
kapelusz ma podw ójne rondo, 
czarne i różowe.

F R A N C IN E .

Ha gumowym kajaku
do indy]

W  tych dniach nadeszła w iado
mość z oddalonego Buchiru w  
P ers ji, że dotarli tam dwaj 
śm iali podrużnicy, bolendrzy, 
k tórzy  postanow ili odbyć podróż 
naokoło św ia ia  w  gum owym  ka
jaku. Tym czasem  odbyli urozma
iconą przygodam i podróż poprzez 
R osję  i M ałą  A z ję . Pom im o prze
bytych niebezpieczeństw , nie 
zm ien ili swpgo planu i zapow ia
dają, że udają się w  dalszą pod
róż przez Karach i, Bombay, K a i- 
kuttę, Sum atrę aż do N ow e j Gwi- 
nej w  A u a tra lji.

m ioną w zgardą  Don Pedro —  
ja  sam zajm ę się je j wyjazdem .

Pogrążony  w  rozpaczy Huan 
ńie w iedzia ł nawet, kiedy w  zam
kniętym  powozie, ze spuszczone- 
mi firankam i, Ines opuściła  na 
zawsze feodalny zamek, którego 
okazała się niegodną.

U płynęło pół roku ; Huan nie 
m ógł zapom nieć n iew iernej, na- 
próźno Don Ped ro  urządza ' p rzy
jęcia  i polow an ia, żadne rozryw 
ki nie mogły' ro zw ese lić  m łodego 
człow ieka.

—  Pown^dz Sil coby ci mogło 
zrobić p rzyjem ność? —  zapytał 
Don Pedro. —  nie co fnę się przed 
iaanym  wydatkiem , żeoy  ciebie 
zabaw ić.

—  N iczego  nie chcę. życic nie 
ma dla m nie warto rei —  odpow ia
dał Huan t

—  Posłuchaj m nie —  rzekł me 
pewnego razu o jc iec  —  n ie poz
wolę da lej na takie bezcelowe ży 
c ie ; nie chcesz za jm ować się na- 
szemi dobrami, dobrze; ja  nad 
niem i czuwam. N ie  chcesz się ba
wić. —  tw o ja  w o la ; je ż e li życie 
nie ma dla cieb ie uroku —  wstąp 
do bractw a „Z b ro jn e j R ęk i", ono 
pracu je dla kraju, posiada w la- 
ozę, z k tórą  naw et kró! musi się 
liczyć  !  Skoro życie1 tw o je  nie mo

s r a  w s f c i e t a c f c
Zb liża ją  się wakacje, pozw ala

jące  nam na jed er x najlepszych, 
najzdrowszych i  najtańszych 
sportów —  na chodzen ie ! Trzeba 
też dodać, na jeden  z  najrzyjem - 
n .ejszych, be czyż może być m il
sza rozryw ka jak  długie, piesze 
w ycieczk i w czasie których 
zatrzym ujem y się gdzie  się nam 
podoba, zryw a jąc  kw iaty, zb iera
jąc  zioła, Jub obserwując życie 
owadów i ptaków.

Przesądem  jes t tw ierdzen ie, że 
piesze w ycieczk i są męczące, mę 
czą^em jes t dreptan ie na jednem  
miejscu, chodzenie po m ieście i 
zatrzym yw an ie się przed sklepo
we mi w ystawam i, —  piesze w y 
cieczki w  czystem  pow ietrzu, 
wśród pól i lasów, są znaKomite 
dla płuc, serca, systemu pokar
mowego, dla obiegu krw i —  jed 
nem słowem dla całego naszego 
organizmu, nie m ów iąc ju ż  o sy
stem ie nerwowym , dla którego 
zaś je s t to idea lny wypoczynek 
i najlepsza ku rac ja !

JA K  T R Z E B A  C H O D ZIC ?
Proszę nie m yśleć, że pytan ie : 

„Jak trzeoa chodzić?" je s t  zbęd
ne; naogół nie um iemy chodzić, 
przekonamy się o tem, obserwu
jąc  idące na u licy osoby: jedne 
w loką nogi, idąc niepewnym  k ro
kiem, inne posuwają Się naprzód 
wahadłowym , ruchem idąc jed- 
dnocześnie na prawo i na lewo. 
Ten  chód je s t  odbiciem  ich uspo
sobienia —  często możemy o nich 
pow iedzieć, że są to osoby n iezde
cydowane, w ahające się, bez ener- 
g ji, o chaotycznym  umyśie i 
zm iennych nastrojaoh.

R zaazie j zobaczym y osoby idą
ce naprzód prosto i pewnie, w y
dłużonym, harm onijnym  krokiem, 
ani za powolnym  ani za szybkim ; 
ten chód spotykamy najczęściej u 
w ysportow anej m łodzieży, zna
jące j technikę biegu.

Ażeby przygotow ać się do dłu
gich, pieszych w ycieczek  i w pra
wa e w  racjonalnem  chodzeniu, 
należy przedewszystkiem  pam ię
tać o rów now adze ciała i dobrem 
oddychaniu. Zwracam y uwagę 
pań, że tootingu , nie można tu u- 
żyw ać bucików o wysokich kor
kach. Obcasy pow inny być niskie 
i szerok ie, w  takiem  obuwiu noga 
nabiera pewności, chód sta je  się 
spokoiny i zarazom  sprężysty.

Idziem y zatem z g łow ą  lekko 
podniesioną, ram iona są odrzuco
ne W tyć, p ierś w ysta je  nieco na
przód, dzięki czemu górna część 
ciała wznosi się równo nad b io
drami, a c iężar c ia ła  spoczywa 
na nogach.

K rok i pow inny w ynosić 55 do 
65 cm. za leżn ie od długości nóg, 
pam iętajm y, żeby noski nie zwra- 
Galy się ku środKow i; s 'aw iam y 
prawą nogę, stopę op iera jąc  na 
Z iim i, następnie unosimy lekko 
p iętę i w  te jże  chw ili lew a noga 
wysuwa się naprzód, i tak dalej.

Leciu tk i ruch ram ion tuwarzy 
szy krokom i p rzyczyn ia  się do 
rów now agi ciała.

K ied y  wysuwam y praw ą nogę, 
prawe ram ię ies t nieco cofn ięte, 
a iewe w ysta je, i przeciwmie p ra
we ram ię je s t  cofn ięte , k iedy le 
w a noga posuwa się naprzód.

Bardzo ważne je s t w łaściwe 
oddychanie p rzy  chodzeniu, bez 
n iego dobroczynne skutki spaceru

byłyrby stracone. T rzeoa  oddy
chać bardzo m iarowo, w c iąga jąc  
pow ietrze w  przeciągu  3— 4 k ro- 
ków i wypuszczając je  w  prze. ią- 
gu takiego samego czasu.

J A K  O D B Y W A Ć  P IE S Z E  
W Y C IE C Z K I?

Chcąc umknąć zmoczenia, trze
ba iść równom iernie, n ie przy
spieszając i n ie zw aln ia jąc kro
ku. K ied y  ogarn ia  nas rzeczyw i
ste znużenie, na leży odpocsąc po
rządnie, naprzykład 15— 20 m i
nut, ale nie przystaw ać co chw ila 
odpoczywając po kilka minut, jak  
to czyn ią panie na w ye ieezk a c ł.

P rzyzw ycza jon e  do długich spa
cerów  kobiety przebyw a ją  4— 5 
k ilom etrów  na godzinę, m ężczy
źn i 6 km, nabrawszy w ięc  w pra
w y można w przeciągu  8 godzin  
odbyć 30 —  40 k ilom etrów  drogi.

W  lec ie  pow inno się w ychodzić 
na w ycieczkę o 7 rano, od siód
m ej do jedenaste j m am y cztery  
godziny. N ie  je s t  to uciąż’ iwe. 
Następn ie po odpoczynku pusz
czam y sie w  dalsza a rogę  o 3-ej 
lub 4-ej i za trzym u jem y na no
c leg  o siódm ej lub ósm ej. N atu 
ra ln ie  początku jący pow inn i n a jn r 
pierw  odbywać krótk ie w ycieczk i, 

J A K  U B IE R A M Y  S IĘ  N A  
W 1 C IE C Z K I?

O dpow iedni ubiór d n  dłuższych 
w ycieczek  p iechotą je3 t warun
kiem w ygody  i liig jen y . W  m aga
zynach sportow ych  znajdu jem y 
całą „w yp raw k ę" d la  turystek.

W ypraw ka ta składa s ię  z bar
dzo n ieskom plikowanej b ielizny, 
a w ięc  przedewszystk iem  m a j
teczki i staniczek (b iu sth a lter ) *  ‘ 
je rsey  N a  to wkładam y sportową 
koszulkową bluzeczkę z leciutkiej 
w ełny i  wełn ianą spódniczkę, 
s ięga jącą  za kolana i dość obszer
ną u dołu, albo jupe-culotte, spo
dnie w  fo i mie spódnicy z  gabar* 
diny w  jakim ś praktycznym  ko
lorze, naprzykład piaskowym, 
bronzowym  albo zielonym .

B eret wełniany, albo am ery
kański beret p łócienny dopełnia
ją  stroju. Bardzo ważnym  jest 
wybór oDuwia musi być ono do
syć wysokie, żeby u jm owało i 
podtrzym ywało nogę, podeszwa 
pow inna być gruba i wystająca 
dokoła bucika. Fan tazy jne, w y
cięte tak zwane, „ s o r t o w e "  obu
w ie nie je s t  wskazane, można w 
niem w ykręcić  nogę Białe, z cie
n iu tk iej wełny, skarnetki są n a j
lepsze, w ełna Dowiem, wchłania 
pot i w ilgoć .

Do plecaka w łożym y trykoto
w y pu llover, a je że li mamy noco
wać, ceratow y lub p lóc;enny ne- 
sesęrek z mvdlem , szczoteczką du 
zębów, grzebien iem , ręczn ik iem  ł 
kremem zabezp ieczającym  od 
zbyt gorących  prom ien i Słonecz
nych. Nocna piżam a i bluzeczka 
na zm ianę w ystarcz? nam zupeł
nie, gdyż nie na leży zabierać 
zbyt wiele, rzeczy, których nosze
nie wyda się nam w drodze nad
zw ycza j uciążliw e.

Pon iew aż w  spódnicy mamy 
dw ie ob izerne k ieszen ie nie za
pom inajm y zabrać z sobą pudeł
ka zapałek, trochę w aty  J bandaż, 
w  raz ie  skaleczenia się w  drodze,
O pudełeczku z pudrem nie p rzy
pominam —  bo żadna z  pań go 
nie zapom nij

W . Langer.

Ilili III IH f H i  IIT1H IHIIIB— ■

że być szczęśliw e, n iechże będzie 
przynajm n iej pożyteczne!

—  Zgoda —  rzekł Huan, które 
mu uśm iechnęła cię nag ie  praca 
o fiarna, pełna pośw ięcen ia i  n ie
bezpieczeństw .

—  A le  uprzedzam  ciebie, że 
członkow ie p rzys ięga ją  bezw zglę
dne posłuszeństwo swoim  k ierow 
nikom, i przechodzą na wstępie 
próbę, św iadczącą o ich w o li i 
charakterze.

—  Przys ięgnę bezw zględne po
słuszeństwo —  odpow iedział 
Huan.

Po kilku dniach odb: ło si? 
przyj‘ ęcie Huana do B iactw a  
„Z b ro jn e j R ęk i". Z zaw iązanem i 
oczami sprowadzone go do powo
zu; po parogodzinnej podróży ka 
reta  zatrzym ała się przed jakim? 
wspaniałym  zamkiem. Po  wąs
kich, kam iennych stopniach spro
wadzono Huana do podziem i. 
K ied y  rozw iązano mu oczy zoba
czył, że  zna jdu je się w  o lb rzy 
m iej, m rocznej sali, ośw ietlonej 
pocnodniam i, które trzym ali w  
ręku członkowie bractwa, stojący 
wokoło dwoma rzędam i. Tw arze  
ich były  pokryte maskami, wyo- 
brażającem i trup ie głow y. Pc 
środku sali zna jdow ał się. kata
fa lk . na k tór tu  i-poczywuia, po-.

Kryta czarnym całunem wosko
wa figu ra . N a  dany znak nowo- 
przyjm ow any członek pow in ien  
był podejść do katafalku, wrziąść 
w  rękę sztylet, leżący u w ezgło
w ia  i uderzyć nim w  same serce 
woskowej figu ry . N a  tem polega
ła p' óba, dowodzącą o btzw zg lę- 
dnem posłuszeństw ie nowego 
członka.

Grobowa cisza panowała w  sa
li. N agle odezw ał s ię  w yraźny 
szept.

—  Spełń obow iązek ! Spełń o* 
bcw iązek !

Huan podszedł do katafalku, 
ująf sz ty le t; serce zaczęło mu bić 
gw a łtow n ie  i skronie tętnić. A le  
bez wahania podniósł rękę i z ca
łej s iły  w b ił szty le t w serce wo- 
skowej figu ry .

Straszny krzyk przeb ił po
w ietrze, leżąca na K a ta fa lk u  po
s ta ć  skurczyła się i upadła. N ie 
przytom ny ze zgrozy  Huan zer 
w ał całun; n a  katafalku leżała 
zbroczona krw ią  Ines. Oczy je j  
zachodziły bielm em  śm ierci.

—  Spełniłeś obowiązek, zmyieś 
krw ią  hańbę z naszego im ie
n ia ! —  zaw ołał Don Pedro ar*- 
w ając maskę z tw arzy.

3L Y . Ł .



Nr. 185 ABC — NOW INY CODZIENNE Niedziela, 28 czerwca 1936 r. Str. 11

T E L E F O N
—  A  w ięc  słuchaj, Marysiu 

poucza pani W . now ą służącą, — 
jak  ktoś do mnie będzie te le fono
wał, spytasz się n a jp ie rw : „K to  
m ów i? ", a potem pow iesz: „Z a 
raz pójdę zoDaczyć, czj pani już 
w róc iła ? ".

W  ciągu p ierw szego tygodnia 
w.szystko szło dosaonale i pani W  
cieszyła się z nowej służącej, tak 
zręczn ie za ła tw ia jące j te lefony. 
Pew nego dnia pani W ., która od 
kilku ju ż la t była wdową, zarę
czyła się. N arzeczen i postanow ili, 
dla uczczenia te j chw ili, spęazić 
następny dzień na w ycieczce au
tem na wieś, Um ówiono się, że na
rzeczony o szóstej rano bedzie 
czekać w  samochodzie na pa 
nią W .

N aza ju trz  godzina 6 minut 15. 
N arzeczony n iec ierp liw i się i 
b ejrnie do telefonu.

— H a llo !
—  H a llo !
—  Poproszę panią do telefonu.
—  Może pan chw ileczkę zacze

ka, zaraz zobaczę, czy pani już 
w róciła ... ( f )

M A R S Y L S K A  B LA G A  
—- W iesz —  opow iada Marjusz, 

*— byłem niedawno u jednego z 
moich p rzy jació ł, który mieszka 
w  tak dużym domu, że su fit mu
siałem  oglądać Drzcz lornetkę.

—  P h i!... —  odpowiada Oli- 
v ier, —  ja  byłem na ko lac i’- u 
szwagra, to tam są pokoie tak 
niskie, że można był o podać na 
stół tylko sadzone ja jka. (J )

RO ZM Ó W K I
—  Niech pan przyjdzie do nas 

jutro na kawe Będzie dużo pięk
nych kobiet

—  N ie  dla pięknych kobiet
p rzyjdę, ale w yłączn ie dla pani.

*
*  #

Pani: —  A  dlaczego ode
szłaś z poprzedniego m iejsca?

S łu żąca : —  A  czy ja  się pani 
pytam, d laczego od pani odeszła
poprzednia służąca.

*  «
#

—  I w reszcie „w o ją  pierwszą 
żonę zrzuciłeś z drugiego pię
tra ? !

—  A le ż  nie patrz na rzeczy tak 
czarno, m ógłbym  mieszkać na 
szóstem l...

*  #
*

—  W iesz, ie  M oryc ani się 
śp o strzeg ł, ja k  u m a r ł!

—  Co sa m inę zrooi, jatc się 
sp o s tr z e ż e !

•  •
*

—  W ięc  pan ocala ł z te i stra
sznej katastrofy, jakże się to 
stało?

—  Ano, urżnąłem się i spóźni
łem się na pociąg.

« **
—  Podobno tłucze pan swoją 

żonę? To  ohydne. D laczego pan to 
robi?

—  Bo, proszę pana. ona w szę
dzie chodzi i opowiada, że ja  ją  
tłukę.

WESOŁE ABC

Zaczyna się niew innie, od ra
d ja :

—  P raw ę nogę przełożyć przez 
szyje, a lew ą unosić pow oli do 
góry, z jednoczesnym  skłonem 
tu łow ia w tył. Raaaaz... dwaaa... 
raaaaz... dw&uaaaa...

rogiem  ulicy. I  nazaju trz z jaw ia  
się do domu, zzia jany i ubłoco
ny, ale z puharem w ręku. W y 
gra ł bmg naprzeła j. A  potem już 
sława, fo to g ra fje  w  prasie, w y
w iady i „gan ian ie " po bieżniach 
całego świata.

I  to wszystko o św icie, kiedy 
pan „ X “ , czy „ Y "  w róc ił dopie- 
roco z baru, gdzie w doborowej 
kompan ji  odżyw iał się karto
flanką (n iew inne określenie czy
stej w yborow ej, pędzonej, jak  
wiadomo, z k a r to fli).

W  ten sposób pan X  p rzyzw y
cza ja  się do gim nastyki i w dra
ża w siebie fizyczn ą  tężyznę. Po 
pewnym czasie nabiera wyższych 
am bicyj, zaczyna w ertow ać p i
sma sportowe i śledzić wynik 
zawodów, aż w reszcie pewnego 
dnia, zrzuca ubranie, i z przyle- 
nionym do pleców  numerem w y
biega z domu z impetem.

—  Dokąd pędzisz ta tu s iu !?  —  
w oła  chór wylęknionych dziatek.

Człow iek n igdy nie wie, co go 
czeka i k iedy los się do n iego 
uśmiechnie. Pew na przykra te
ściowa miała brzydki zw ycza j 
rzucania ta lerzam i w  zięcia . Raz 
rzuciła  w  niego dym iącą wazą 
którą ten pochw ycił w lot, uni- 
Kajać w ten sposób ciosu.

Po pewnym  czasie doszedł w 
tem chwytaniu do w praw y i... zo
stał zawodowym  bramki rzem.

W yb itny ten sportsmen udsie- 
l ił  mi m edawno wyw iadu na te
mat swego szczytnego posłannic
twa.

—  Los Angelos. Kanada, Lon
dyn, Paryż... oto m oje trium fy.

—  Czy wszędzie musiał pan 
pilnow ać bram ki? —• spytałem.

—  Bardzo trudne i w ym agają
ce c iąg łego  naprężenia nerwów. 
W padnięcie p iłk i g roz i w  każdej 
chw ili. i

—  A  co pan robił daw n ie j?
—  Pracow ałem  w  kasie komu

nalnej.
—  A  czy nie może pan w yw ie

sić kartki na bramce „bram ka 
n ieczynna" i odejść na chw ilę?

—  N ie można przeryw ać me
czu, musze stać cały czas —  od
pow iedział, spoglądając na mnie 
z pewnem zdziw ieniem .

—  Hm., a czy nie m ógłby pan 
np. w yna jąć ze dwóch ludzi do 
pomocy... tylu  iest bezrobot
n ych ’  .

—- N ie  wolno, muszę pilnować 
bramki osobiście —  odparł m ie 
rząc m ię w yn iośle od stóp do 
głów

—  A  gdyby tak. nr teri p rzy
kład kazać zabić tę bramkę de
skami, czy  i w tedy obaw iałby się 
pan. te  jes t ka.„

się i p rzew raca ją  w pogoni za 
czarnym krążkiem, doradziłem, 
ażeby każdy kupił sobie po je d 
nym krążku. W tedy nie byłooy 
tej ca łej b ieganiny. N ic  usłu
chali.

“A  jednak na jła tw ie jszym  ze 
sportów  jes t ciężka atletyka. Zo
stać Cyganiew iczem , czy Garko- 
wienko, to żadna sztuka. W  tym 
celu należy, proszę państwa, ku
pić sobie małe cielątko i trzy  ra
zy dziennie, przed każdem jedze
niem, dźw igać je  oburącz do gó
ry. I  oto po roku człow  ?k pod
nosi bez tiudu olbrzym iego 
wołu.

A le . poco robim y te wszystkie 
w yczyny? Poco, pytam?

Odpowiedzi należy szuaać w 
ustach pięknych kobiet. To  one 
„w b ija ją  nas, mężczyzn, w  am- 
b it "  i zm uszają ao dziwnych w y
czynów. Późn ie j niejedna żału je 
Bo czyż to ładnie spacerować

M O D E L

ć «  pbii tak patrzy? 
podziw iam  pan. biust...

.M IĘ D Z f BOK SER AM I

ego ciosu ci nie daruję, spo 
ny s ię  jeczcze po walce.

Bram karz zerw ał się z krzesła, 
zaklął głośne i odszedł. W idocz
nie sława zupełnie przew róciła  
mu w  głow ie.

W idząc, jak  hockeiści męczą

pod rękę z takim pół-b;.kiem? 
I gdzież tu p roporcje?  Opam ię
ta jcie się panie i nie nam aw ia j
cie nas w ięcej do tej tężyzny.

Jur.

Smi@cii w  iailyaracli

N A R Z E C Z O N Y

Pan R , w  czasie spaceru w  A* 
lejach  U jazdowskich spotyka swe
go dawnego sąsiada z Radom
skiego.

— O ! Cóż za spotkanie! Jakże 
się c ieszę ! Co u pana siychać do
brego?

—  Przy jechałem  do W arszaw y 
—  odpow iada pan K... na ślub 
sw o je j córki. M arysia  w  przy
szłym tygodniu  wychodzi zam ąi. 
Zresztą —  p a trz ! Oto ona i je j 
narzeczony. Pozw olisz, że ci go 
przedstaw ię. -

Pan R .. nagle zm ie r ił się na 
tw arzy i w iaać, że chciałby unik
nąć spotkania z  nadchodzącą pa
rą. C iągnie swego znajom ego za 
rękaw i m ówi mu do ucha:

—  T o  ten m łody człow iek  jest 
narzeczonym M arys i?

—  Tak. A  co tak iego?
—  Bój się B oga ! On dziesięć 

lat siedział w  w ięz ien iu !

—  10 la t ’  A  to łobuz! M nie mó* 
w ił, że tylko p ięć ! ( f )

W  S T O L IC Y

Pan Kapuściński, za g rzeb a n i 
od la t w  swoim  majątku, dla ucz
czenia swych 75-ych urodzin po
stanow ił w ybrać się na zw iedze
nie sto licy.

W  W arszaw ie, u lokowawszy się 
w  hotelu, pan Kapuściński rozpa
kował w a lizy  i zaczął przeb ierać 
się ju ż do w y jśc ia  na m iasto, gdy 
nagle przypom niał sobie coś w aż
nego. Zadzwonił na boya.

—  Słucham pana.
—  Pow ied z mi, m ój mały, ó 

k tóre j godzin ie tu ta j s ię jada
—  Śniadanie od 6-ej do 12-ej, o- 

b.ad od 12-ej do 5-ej, podw .eczo- 
rek od 5-ej d# 7-ej, ko lację  od 
7-ej do 11-ej.

Pan Kapuściński pa trzy  na 
chłopca zdumionym w zrok iem :

—  No... dworze... ale... k iedy 
zw iedza się m iasto? ( f )

C Z Y  JEST SZYN K A?

Znakom .ty artysta  dram atycz
ny J. jeźd zf po p row in c ji, w ysta 
w ia jąc  dwuosobową sztukę i ma 
n iezw yk ły  sposób badania nasi
lenia kryzysu w danem m ieście 
Oto dla spraw dzen ia stanu za
możności m iejscow ych  obyw ateli, 
w  każdem m ieście prow inejona l- 
nem idzie n a jp ierw  do w ęd lin ia ’-  
ni pytając, czy je s t szynka?

A rtys ta  ma smutne dośw iadczę 
nia, gdyż w  w ielu  m iastach szyn
ki niema i rzeźm ey częstu ją  k li
enta kiełbasą, salcesonem, albo i 
kaszana-ą

W  takich m iastach tea tr ob jaz
dowy me zatrzym u je się wrcale i 
jed z ie  dalej... szukać szynki, ( r )

—  N aprze ła j pędzę, n ap rze ła j! 
- odpowiada tato, zn ikając za

—  Tak, wszędzie.
—  Czy to trudne za jęc ie?

H f s t ^ r j a  t l b B sf n a
Po w ielu  latach powraca w p^o- 

g i domu rodzinnego syn marno
trawny. Gdy syn rzucił się :u 
do nóg, o jc iec podniósł go z koian 
i uściskał, poczem zwołał domow
ników i rz tk ł:

—  Oto jes t dzień m ojej rado
ści i wesela. Dzień na jp iękn ie j
szy w mojem życ iu ! P ow róc ił do 
domu syn m arnotrawny.

Tak  dawszy upust uczuciom 
wraz z zoną i służbą udał się do 
zagrody, gdzie  stał piękny, mło 
dy byczek.

Patrja rcha  przem ów ił do zw ie
rzęc ia : —  M łody byczku, pow ró
cił mój syn m arnotrawny, muozę 
cię zabić na ucztę.

—  Ach, szlachetny panie, chęt
nie poniosę tę o fia rę , lecz pozwól 
mi się pożegnać z m oją matką 
która się pasie tam, na łące, za 
rzeczką.

Pa trja rch a  udzie lił swego 
przyzwolenia O tworzono zagro 
dę i byczek pobiegł żegnać się ze 
swą matką. P łakał —  żal mu by ■ 
ło umierać tak młodo, lecz matka- 
krowa, zliza ła  język.em jego  łzy 
i w yrzek ła :

—  Synku mój, pojm uję radość 
naszego pana; trudno, musisz 
wracać i iść pod topór.

Tym czasem  przed domem pa 
trjarcha czeka w raz z rodziną 1 
mi rnotrawnym  synem ha powrót

byczka. Słońce osiągnęło połud
nie, słońce zn iża się ku zachodo
wi, a byczka niema.

—  O, przepadła mi na jp iękn ie j
sza sztuka z całeeo stada! S tra
ciłem  perlę mego dobytku ! —  roz
pacza patrjarcha, łam iąc dłonie.

W tem  słychać tętent, na d -o ó ze  
wznosi się tuman kurzu.

—  Któż to pow raca? —  krzyk
nęli domownicy.

—  Byczek m arnotraw ny! —  za
wołał patrjarcha i... zabił svna...

( f )

N A S Z E  D Z IE C I

—  Co, ośm ioletnia Lo la  ju i  pa
li papierosy?

—  Tak, ale nie pozwalam  Lo li 
baw ić się zapałkam i i kupiłam je j  
zapalniczkę, ( f )

GRZECZNOŚĆ

P rzec ież  pan usiadł na swoim 
kapeluszu !

—  Ach, przepraszam  bardzo, 
myślałem, że to pański, ( f ) .

W IE K , A  W Y Z N A N IE

—  Tatusiu , d laczego ludzie na 
starość żydzie ją?

—  N ie  rozumiem, co masz ra
m yśli?

—  A  no, ja  jestem  katolik, ty 
tatusiu, ewangelik , a dziadek —  
żyd (r . )

M ieszkańcy okolic ul M arsza ł
kowskiej obserw u ją codziennie 
rano paniczną ucieczkę dorożka
rzy na w .dok mecenasa W., po
tw ornej tuszy grubasa, pod któ
rym  pękają  resory pojazdów . 0 - 
sobliwszy jes t widok, gdy mece
nas W . jed z ie  ze swą znajomą, 
nie ustępującą mu pod względem  
objętości ciała

B iorą wówczas trzy  dorożki...
Mecenas W . praw dziw e spusto

szenie robi w  barach koio sądu, 
bo na śniadanie zam awia według 
karty potraw y z gó ry  na dół i z 
dołu do góry, a zakropiwszy to 
tuzinem flaszek  lemonjady, te le
fonu je dc domu:

—  Mamuniu, szykuj wszystko, 
jadę na ob iad ! ( r )

*

Ten  sam adwokat, m ający w 
klatce p iers iow ej cbwoau 2 mtr. 
85 cm., pow ieazia ł kiedyś coś 
przjdcrego przeciwn ikow i. Tam ten 
postanow ił go w yzw ać na poje- 
d jnek . Jako sekundant z jaw ił się 
mecenas L .

— Kolego, mój mandant w yzy 
wa was na pojedynek na p isto
le ty  Pon iew aż je s t on cztery ra
zy szczuplejszy od was, obm yśli
liśm y warunki pojedynku, zeby 
nie wypadł n iespraw ied liw ie. O- 
tóż na piersiach narysujem y wam 
koło i każdy strza ł p oza obręb ko
ła nie będzie się liczył... ( r )

*

Św ietny kasator, zw any „re- 
bem " spowodu swych zdolności, 
mecenas X., umie sooie dawać ra
dę z najtrudniejszem i kruczkanr' 
karno-prawnem i i tylko w alczyć 
musi czasam. z wątpliwościam i 
językowem i.

Po  w ygran iu  sprawy w Sądzie 
N a jw yższym  ma strapioną minę, 
toteż mecenas Sz. pyta go o po
w ód :

—  Znów mi zw róc ili uwagę, że 
przy przeczeniu użyłem n iepraw i, 
ułowo przypadku. Jak to jest, pa

nie Stanisław ie, z tem i przypad
kami, nie w iem  sam?

Mecenas Sz. tłum aczy:
—  N iech  pan zawsze używa 

pierwszego przypadku i nic lobie 
z nikogo nie robi P ~ zec ie i mć- 
w i s ię : nie pada deszcz, a nie —  
nie pada deszczu.

—  W łaśn ie ja  tak pow iedzia
łem moj k lient nie popełnił żad
ne przestępstwo... ( r )

*

Adw okat K. uważany je s t za 
1‘en fan t terrib le  stołecznej pale- 
stry i co powie, przyjm owane jest 
za królewski kamień mądrości.

W  sądzie grodzkiip  toczy się 
spór cyw iln y  o rozliczen ia  ra 
chunkowe. P rzec iw n ik  zarzuca 
nieścisłości, mecenas K. tw ierdzi, 
że wszystko je s t w  porządku, a 
wówczas pada wniosek okatan.a 
rachunków w  oryg ina le . W  tym 
momencie adwokat K, zaczyna 
mrugać porozum iewawczo w  stre 
nę sędziego, który je s t zdumiony 
tem.

—  Pan ie adwokacie, co pan za 
m iny robi?

N a  to mecenas K .:
—  Panie sędzio ! N ie  bądźmy

dziećm i, przecież te rachunki nie
są ostem plowane! ( r )

*

Podczas rozpraw y o nocną a- 
wanturę, spowodu n iew ierności 
m ałżeńskiej, zeznaje służąca, m ło
da, rezolutna osoba.

—  Proszę sądu, pani mi zaka
z a ć  wpuszczać pana. bc m iała u 
siebie korepetytora. M yślę sobie, 
co rob ić? Pan jest dobry, n igdy 
na mnie nic krzyczał, był grzecz
ny. A le  i na panią też skarżyć 
się nic m iałam powodu, w ięc nie 
otw ierałam , choć pan stukał 
przez kwadrans..

—  A  skąd świadeK w iedziała, 
że u pani je s t obcy m ężczyzna?

—  Jakto. pro «zę sądu? Kobieta 
jestem ? Ciekawa jestem ? Za jrza 
łam przez dziurkę od klucza.,., ( r )

W  L O D Z I N A  M O R ZU

—  Czy pan ma nadzieję, ±t 
ktoś nas odnajdzie?

— N iech  się pan m e obawia, 
mnie będzie poszukiwać pn licja  
trzech kra jów .

A U T O R Y T E T

M ąz: N iech  pan uważa, par* 
polic jancie, je ś li m oja żona cc 
robi to napewno ma rację . Lepi* 
dla pana, je ś li pan je j  uw ierzy.
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Generalny Inspektor Sił 7br<5jnych. Gen. Edward Rydz - Śmigły, 
otworzył wystawę prar Wojciecha Kossaka, zorganizowaną dla ucz
czenia 60-lecia twórczości znukomitegp artysty. Na zdjęciu stoją od 
prawej do lewej: wicem-n. W . R. i O. P. prof. Ujejski, gen. Rydz- 
Smigly. J. E  ks kard. Rakowski, prez, m. st. W arszawy Starzyń

ski oraz jubilat Wojciech Kossak.

LA JK O N IK  I

W’ odbywającej się obecnie konferencji międzynarodowej Cze rwo  
nego Krzyża w  Ryaze, wzięła udział również i Polska. N i zdjęcii 
przedstawiciele Polskiego Czerwonego Krzyża w  strojach 1 ido* yći 
przed Klubem Oficerskim w Rydze, miejscem obrad konferencji

v 4
L A J K O N IK  II

Podczas „Dni K rakow a" odb jl się tradycyjny pochod 
c Lajkonikiem. Lajkonik wystąpił w  kostjumie według  
projektu Stanisława Wyspiańskiego. Na zdjęciu widać, 
ja *  Lajkonik, dzierżąc potężną buiawę, harcuje p r z y  

dźwiękach kapeli.

WY ŚCIGI W  ASCO T -v

N a  W iś&  w V ai sza wie odbyły się próby pierwszego w  Polsce szy
bowca wodnego.

ZN IC Z  O L IM PIJSK I
Tradycyjny krakowski Lajkonik, ku radości rozbawio
nych tłumów, me żałuje upatrzonym ofiarom uderzeń 

potężną buławą.

W  Ascct rozpoczął się wielki tydzień wyścigów. Wyścigi w  
są n ie ty lk o  wydarzaniem sportow em, ale graJą również poważna 
rolę w  angielskiem życiu tow arzy skiem i są tradycyjną doroczną

rewją mody letniej.

AM E R YK A Ń SK A  „G R U BA  B E R T A "

W  ostatnich manewrach amerj kańskich wypróbowano ogromn-j 
działo kolejowe. Posiada ono kali ber 35 cm., a pociski o wadze 1500 

kg. nieaie oa odległość 25 mil ang.

Strajk belgijskich górników przybrał w' Liege grjzn ą  formę N a  
zdjęciu policjanci rozpędzają gromadzących się demonstrantów.

100-LECIE BER SALJFR Ó W

SM
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Włoskie oddziały strzelców - bersałjerów  obchodziły stulecie swe
go istnienia. W  paradzie wzięły także udział kompanie zmotft

r/zov\aneu

P IE R W S ZY  PO LSK I W O D N O  SZ Y B O W IE C

Kamień na ruinach świątyni Zeusa w Olimpji, gdzie 
zapłonie symboliczny zr.icz olimpijski, jako znak rów
noczesnego rozpoczęcia tegorocznych Igrzysk O lim oij* 

skich w Berlinie.

P A T A C H O N  F ILM U JE

W  Ham buigu odbywają się zdjęcia do no
wego filmu z  udziałem popularnego komi
ka duńskiego, Patachona. N a  zdjęciu Pata- 
chos na statku motorowym podczas DrzcT- 

wy w zdjęciach.

Na balome „T «m ń “ wzniósł słę do stnrtosfery kpt. p i 
l o t  Burzyński w  towa rzystwie dr. Jodko - Narkk dcza. 
Lot n.iał na celu zbadanie działania promieni kosmicz
nych w  górnych warstwach treposfery. N a  zdjęciu kpt. 
Burzyński i dr. Jodko-Narkiewicz w  gondoli „Torunia" 

na chwilę przed startem z lotniska pod Jabłonną


